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Braterskie,

Wszystkim tym, którzy zło­
żyli mi życzenia z okazji wy­
boru na przewodniczącego
Rady Narodowej m. Krako­
wa składam tą drogą serde­
czne podziękowania.

partyjno-gospodarczego. — Liczy
się więc każdy dzień w tym
decydującym dla pięciolecia ro­
ku. Każdy dzień! Im bardziej
będzie on wydajny i twórczy,
tym i bilans końcowy będzie
korzystniejszy. Korzystniejszy
dla NAS..."

Hutnicy z kombinatu meta­
lurgicznego w Krakowie za­
powiadają zwiększenie pro­
dukcji o 3 miliardy złotych.
„Emałiernia” w Olkuszu do­
nosi, że

staną się
teflonem,
czuku w

nycb „Oświęcim”, ale też nie­
bawem wielka stołówka dla
załogi, która w ciągu doby
wydawać będzie 9 tys, dań.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Prezydium Oddziału Krakow­
skiego Towarzystwa „Polonia”,
którym przewodniczyła Halina
Czerny-Stefańska, a uczestni­
czył w nich sekretarz gene­
ralny Towarzystwa Wiesław
Adamski. Prezydium bardzo po­
zytywnie oceniło dotychczasowe
rezultaty pracy Zakładu Polo­
nijnego UJ, a także wyraziło u-

znanie władzom Uniwersytetu
za dużą troską jaką otacza ten
Zakład i szkołę letnią.

Wyraźnie wzrasta zaintereso­
wanie kulturą i językiem pol-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Święto narodowe

Ą 7 apisalem właśnie komen-
/\l tarz pt. „Jeszcze szyb­

ciej". „Minęło piętnaście
dni roku 1973. Meldunki z fa­
bryk i zakładów przemysłowych
potioierdzają, że kraj pracuje
szybciej. Musimy się spieszyć.
Konieczność tę dyktuje waga
problemów, jakie stoją przed
Polską i pilność potrzeb, które
powinniśmy zaspokoić — stwier­
dził Edward Gierek na ostat­
niej krajowej naradzie aktywu

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!
Dziś o godz. 20

Barbakan w bieli—noworoczny prezent dla Krakowian?

Rozmowy kierownictwa PZPR z zakładami pracy
. r

U progu nowego roku — I
sekretarz KC PZPR Edward
Gierek, prezes Rady Ministrów
Piotr Jaroszewicz i członkowie
Sekretariatu KC — Edward
Babiuch, Franciszek Szlachcic,
Jan Szydlak, Kazimierz Bar-
cikowski, Stanisław Kania, Je­
rzy Łukaszewicz, Zdzisław
Żandarowski — przeprowadzi­
li rozmowy telefoniczne z se­
kretarzami organizacji partyj­
nych i kierownikami kilku­
dziesięciu czołowych przedsię­
biorstw przemysłowych, budo­
wlanych i transportowych ca­
łego kraju, które osiągnęły
szczególnie dobre wyniki w

realizacji tegorocznych zadań
produkcyjnych.

Rozmowy z twórcami osiąg­
nięć społeczno-gospodarczych
naszego kraju, ludźmi których
zaangażowanie, dobra, rzetel­
na praca, wiedza, kwalifikacje

H. G. Aschenbach (NRD) zwyciężył w pierwszym konkur-
tie w turnieju Czterech Skoczni. (Wiadomości sportowe str. 2.)

Oglądaliście w czasie Świąt „Działa Navarony”?
Ciekawią Was dalsze losy głównych bohaterów?
Jeśli tak — już niedługo dowiecie się o nich z „Gazety”!

PRAŁ MILLER

dokonują w Jugosławii wyczynów zapierających dech
w piersiach!

Wkrótce powieść Alistaira Mac Leana „HURAGAN
Z NAVARONY”!

Pasjonująca lektura spowoduje, że będziecie żałować,
iż ;,Gazeta” nie ukazuje się 3 razy dziennie!

31. XII. 1973 R.
1. I. 1974 R.
NR <’(8034)
ROK XXV
CENA 1 ZŁ

ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

• •

I inicjatywa, stanowią funda­
ment i źródło socjalistycznych
przeobrażeń Polski, jej stałego
awansu w nowoczesność — pi-
sze dziennikarz PAP — prze­
kształciły się już w tradycję,
stając się jednym z ważnych
elementów w procesie stałego
zacieśniania więzów łączących
partię z klasą robotniczą i
wszystkimi ludźmi pracy.

Choć wśród tematów na czo­
ło wybijały się — jak zwykle
— sprawy ekonomiki i produ­
kcji, kwestie związane z kon­
kretnymi przedsięwzięciami
załóg zmierzającymi do utrzy­
mania wysokiego tempa pra­
cy w poszczególnych dziedzi­
nach gospodarki — kopalniach,
stoczniach, zakładach energe­
tycznych, metalowych i precy­
zyjnych — nie zabrakło zwy­
kłych, codziennych spraw lu­
dzkich. Przywódcy partii i pań­

stwa interesowali się żywo re­
alizacją przez poszczególne za­
kłady programów poprawy
warunków bytowych załogi,
sprawami bhp, rozwojem ży­
cia kulturalnego i sportowego.

Członkowie kierownictwa
partii przekazali organizacjom
partyjnym i całym załogom
najlepsze pozdrowienia z oka­
zji zbliżającego się Nowego
Roku, życząc im dalszych suk­
cesów i satysfakcji w pracy
dla dobra socjalistycznej oj­
czyzny oraz pomyślności w

życiu.
Przedstawiciele załóg złożyli

ze swej strony Komitetowi
Centralnemu PZPR serdeczne
życzenia zapewniając jedno­
cześnie, że również w 1974 r.

nie szczędzić będą sił w reali­
zacji uchwały VI Zjazdu i po­
stanowień I Krajowej Konfe­
rencji PZPR.

znów imieniny Sylwestra.
Nadchodzi noc szampana,
życzeń i tańców. Tak więc
wesoło i dostojnie: panie
— w koronkowych, lamo­
wych, szyfonowych, broka­

towych sukniach: panowie —

w czarnych garniturach, smo­
kingach, frakach. Kończy się
STARY ROK.

Najpierw był jednak 1 sty­
cznia 1973. Nie wiedzieliśmy
jeszcze co przyniesie Tobie,
Mnie, Im — Nowy Rok?

Teraz możemy go już re­
konstruować. Możemy zapy­
tać: czy 1973 wypełnił godnie
wszystkie zamierzenia i pla­
ny, czy zrealizował wszystkie
projekty 1 propozycje? Kto
mówi o Nim z satysfakcją?
Kozo rozczarował?

Nie pojedynczymi wynikami

DEPESZA Z POLSKI
(s) Z okazji święta narodo­

wego — XV rocznicy zwy­
cięstwa Rewolucji Kubań­
skiej — Edward Gierek, Hen­
ryk Jabłoński i Piotr Jaro­
szewicz wystosowali depeszę
do I sekretarza KC Komuni­
stycznej Partii Kuby, pre­
miera Rządu Rewolucyjnego
Republiki Kuby Fidela Ca­
stro Ruz i prezydenta Repu­
bliki Kuby Osvaldo Dortieo-
sa Torrado.

W depeszy czytamy m. in.:
przesyłamy bratniemu naro­
dowi kubańskiemu najser­
deczniejsze gratulacje i naj­
gorętsze pozdrowienia. Bra­
terska przyjaźń i współpraca
oraz głęboka internacjonali-
styczna solidarność określa­
ją dziś istotę stosunków łą­
czących obydwa nasze socja­
listyczne państwa i narody.
Wyrażamy głęboki podziw i
szczerą radość z osiągnięć
bratniej Kuby, która będąc
członkiem potężnej wspólno­
ty krajów socjalistycznych
wnosi ważny wkład w wiel­
ką sprawę pokoju, postępu,
sprawiedliwości społecznej
na całym świecie.

mierzymy społeczne i
darcze efekty kraju,
osobiste sukcesy ludzi
kultury czy sportu
rzają sławy Polsce.

Nastrój, wydarzenia,
bierny wszystkich
Starego Roku odnajduję
szpaltach swego dziennika —

„Gazety Krakowskiej". Mogę
znów odtworzyć i przeżyć to,
co już przeżyłem. Mam jed­
nak dystans a każde oddale­
nie pozwala obiektywniej
spojrzeć na sprawy, właści­
wiej ocenić pospiesznie reje­
strowane fakty.

Każdy z nas w tym prze­
ogromnym sprawozdaniu z

działalności roku 1973 wyczy­
tałby zupełnie coś innego. In­
ne zainteresowania ma ekono­
mista, inne artysta.

z

rdeczne posłania...
...z noworocznymi życzeniami sukcesów w służbie so­

cjalistycznej Ojczyźnie i pomyślności w życiu osobistym
dla ludzi pracy ziemi krakowskiej nadesłali do Komitetu
Wojewódzkiego partii pierwsi sekretarze instancji partyj­
nych z miast z Krakowem zaprzyjaźnionych — I .sekre­
tarz Komitetu Obwodowego Komunistycznej Partii Ukra­
iny tow. W. CYBULKO, 1 sekretarz Komitetu Obwodo­
wego Bułgarskiej Partii Komunistycznej w Wielkim Tyr-
nowie tow. M. WASILEW, I sekretarz Komitetu Okręgo­
wego Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności w Lip­
sku tow. H. SCHUMANN oraz I sekretarz Komitetu Miej­
skiego Komunistycznej Partii Słowacji w Bratysławie
tow. G. SLAPKA.

Podobne życzenia i pozdrowienia dla społeczeństw Ki­
jowa, Wielkiego Tyrnowa, Lipska i Bratysławy przesłało
kierownictwo wojewódzkiej organizacji partyjnej w Kra­
kowie.

(Inf. wł.) Uniwersytet Ja­
gielloński od czterech lat pro­
wadzi szkolę letnią Kultury i

Języka Polskiego. Początkowo
w szkole przebywało kilkuna­
stu słuchaczy, ale już w roku
bieżącym zdobywało wiedzę o

rodzinnym kraju
osób, głównie ze Stanów
noczonych AP i Kanady,
zgłoszonych kandydatów
trzykrotnie większa.

Ocenie dotychczasowych
świadczeń oraz ustaleniu głów­
nych kierunków dalszej rozbu­
dowy i stabilizacji szkoły po­
święcone były sobotnie obrady

odsłaniają
tajemnice Aleksandrii

Naukowcy z polskiej Stacji
Archeologii Śródziemnomor­
skiej w Kairze kierowanej przez
prof. Kazimierza Michałowskie­
go rozpoczęli niedawno zimową
kampanię wykopaliskową w

Egipcie i Sudanie. Dużego roz­
machu nabrały wykopaliska w

Aleksandrii, gdzie polska ekipa
pracuje przy odkopywaniu ruin
budowli z okresu imperium
rzymskiego. Odsłonięto tu frag­
menty dużego zespołu urbanis­
tycznego — ruiny monumental­
nych budowłi publicznych —

teatru i term oraz relikty za­
budowy mieszkalnej z I—III w.

n. e.

Polskie wykopaliska mają o-

gromne znaczenie dla odtworze­
nia dawnego wyglądu miasta.

ANDRZEJ CZYŻ

Tylko
pogodzić
interesuje miejsce Krakowa i
krakowian w Polsce roku
1973. Na ile — i czy dobrze
— przysłużyliśmy się krajowi,
którego mieszkańcy postano­
wili żyć dostatniej, nowocze­
śniej. I szybciej!

WARSZAWA (PAP)
31 grudnia 1973 roku o

godzinie 20.00 przed kame­
rami Telewizji i mikrofona­
mi Pólskiego Radia I sekre­
tarz KC PZPR EDWARD
GIEREK wygłosi przemó­
wienie noworoczne.

Przemówienie nadane bę­
dzie w programie I i II Te­
lewizji w kolorze oraz w

programach I, II i III Pol­
skiego Radia.

Z okazji Nowego Roku
najserdeczniejsze żołnier­
skie pozdrowienia wraz z

życzeniami wszelkiej po­
myślności Zespołowi Reda­
kcyjnemu „Gazety Kra­
kowskiej” oraz wszystkim
Czytelnikom przesyłają

Dowództwo i żołnierze
Jednostki Specjalnej WP

w Doraźnych Siłach
Zbrojnych ONZ na Bliskim

Wschodzie
KAIR, grudzień 1973 r.
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organizacji partyjnej
przedsiębiorstwa.

H. Jabłoński
w Zakładach

„Waryńskiego
Przewodniczący Rady Pań­

stwa H. Jabłoński odwiedził
29 bm. warszawskie Zakłady
Maszyn Budowlanych im. L.

Waryńskiego. H. Jabłoński
jest członkiem podstawowej

tego

za

P. Jaroszewicz
w FSO na Żeraniu

Rok rzetelnej pracy ma

pobą załoga FSO na Żeraniu.
Miernikiem dobrej roboty
jest wykonanie w ciągu 3 o-

sratnich lat dodatkowej pro­
dukcji wartości 1,6 mld zł.
Taki meldunek złożyli pra­
cownicy FSO premierowi P.
Jaroszewiczowi 29 bm. pod­
czas jego wizyty w tym za­
kładzie.

Wymiana towarowa

Polski i Albanii
W Warszawie w wyniku

prowadzonych rokowań pod­
pisany został protokół o wy­
mianie towarów i płatnościach
w 1974 roku między rządem
PRL i rządem Albanii. Obro­
ty handlowe wzrosną w 1974 r.

id ok. 10 proc.

Z naftowego frontu
© Amerykańskie zakłady

samochodowe, należące do
koncernu „General Motors” w

Detroit, zapowiedziały zwol­
nienie z pracy po 21 I 1974 r.

S3 tys. pracowników oraz wy­
słanie w styczniu i lutym na

JO-dniowe przymusowe urlopy
48 tys. osób pracujących w

zakładach.
© Rząd Ekwadoru postano­

wił podnieść cenę ropy nafto­
wej do 13,7
Jest to już
rodzaju od
fciedy cena

naftowej wynosiła 2,5
pa baryłkę.

dolara za baryłkę.
8 podwyżka tego
sierpnia 1972 r„

eksportowa ropy
dolara

ofiar

Wsiwemy Ulowy Rok

Pomyślny bilans krakowskich

zakładów pracy
Zapowiada się huczny Sylwester

Dziś ostatni dzień starego roku. Pomyślnym bilansem zamy­
kają bieżący rok krakowskie sakłady przemysłowe. Wczoraj
na adres naszej redakcji napłynęły kolejne meldunki
naniu zadań produkcyjnych. Był to w sumie dobry
wytężonej pracy dla dobra kraju.

o wyko-
rok, rok

Perspektywy rozwoju

krakowskiego
ośrodka polonijnego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
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W turnieju czterech skoczni

W

249 śmiertelnych
w Ulsterze

W samochodzie jadącym
kierunku protestanckiej dziel­
nicy Belfastu, zabity został
jeden policjant, a drugi od­
niósł rany. W nocy z piątku
na sobotę w czasie zamieszek
w protestanckiej dzielnicy
Shankill Road zginęła jedna o-

zoba. Od początku tego roku
w zamieszkach w Ulsterze po­
niosło śmierć łącznie
osób.

Na sylwestrowe bale pójdzie­
my więc w poczuciu
spełnionego obowiązku,
sylwestrowa — jak kraj
szeroki — zapowiada się
i wesoło. W samym tylko Kra­
kowie przygotowano z górą set­
kę balów w klubach, restaura­
cjach, kawiarniach. Wesoło ba­
wić się będą wczasowicze, któ­
rzy już od kilku dni przebywają
w miejscowościach wypoczynko­
wych. A oto ostatnie doniesie­
nia naszych reporterów o wy­
konaniu zadań produkcyjnych i

przygotowaniach do sylwestro­
wych balów.

♦ Zakłady Automatyzacji 1
Mechanizacji „ZAM” w Kętach
wykonały 29 bm. planowe i do­
datkowe zadania roku 1973. Przy­
szłoroczne zadania są jeszcze
trudniejsze bo wyższe o 12,9
proc.

♦ Również 29 bm. Zjednocze­
nie Petrochemia — największe
w przemyśle chemicznym wyko­
nało roczne zadania osiągając
wartość sprzedaży wyrobów i u-

sług w wysokości 52,2 mld żłi

Wykonano w pełni zadania w

zakresie przerobu ropy nafto­
wej 10,835 min ton. (s)

♦ Mija 11 dni od pomyślnego
zakończenia prób z rozruchem

technologicznym unikalnego ze­
społu urządzeń w nowo zbudo­
wanej
bryce
Białce
skim,
meldunek o ponadplanowej pro­
dukcji 2,5 min metrów bieżą­
cych osłonek, (k-b)

♦ Załoga kopalni węgla „Ko­
muna Paryska” w Jaworznie za­
meldowała o wykonaniu zadań
rocznych dnia 28 bm. Dzięki
przedterminowej realizacji pla­
nu górnicy wydobedą dodatko­
wo 15 tys. ton węgla. (do)

doliczy-

światowy rekord
Chin w spożyciu

pigułek
antykoncepcyjnych

ChRL ma absolutny rekord
światowy, jeśli chodzi o spo­
życie pigułek antykoncepcyj­
nych.W1973r.od10do15
min Chinek systematycznie
zażywało pigułki.

dobrze
a noc

długi i
hucznie

kosztem 357 min zł Fa-
Osłonek Białkowych w

pod Makowem Podhalań-
a już dziś załoga złóży

Most przez Cieśninę
Sund pod znakiem

zapytania
Nowy rząd duński premiera

Hartllnga zapowiedział moż­
liwość odroczenia podjętej
przez poprzedni gabinet decy­
zji o budowie lotniska mię­
dzynarodowego na wyspie
Saltholm w Cieśninie Sund po­
między Kopenhagą a Malmoe.
Zapowiedź ta postawiła pod
znakiem zapytania drugą in­
westycję w tym regionie,
mianowicie
który mają

tym
most przez Sund,
budować Szwedzi.

kursu forinta
1 stycznia

Zmiana
Z dniem

na Węgrzech zostanie
aiony kurs forinta w

ku do najważniejszych
zachodnioeuropejskich,

1974 r.

podnie-
stosun-

walut
Np.

w

♦ Na Żywiecczyźnie
liśmy się blisko 40 zabaw syl­
westrowych, nie licząc balów

zamkniętych na zimowiskach i
w ośrodkach wypoczynkowych.
Gcfyby tradycji miało stać się
zadość najokazalej powinien wy­
paść bal w Sali Lustrzanej Ży­
wieckiego Zamku.

Wybór królowej balu, wizyta
egzotycznej pary państwa Twar­
dowskich, loteria, w której mo­
żna wygrać żywą kaczkę, to nie­
które z wielu atrakcji na nowo­
roczną noc w „Rzymie” w Su­
chej Beskidzkiej. W Wadowicach

wierny dobrej tradycji pozostał
PDK zapraszając gości na bal

bezalkoholowy. W ten wieczór
nie zgasną światła w schronis­
kach górskich, (k-b)

♦ Zakopane — a przebywa w

nim z górą 30 tys. gości — żyje
dzisiejszymi sylwestrowymi ba­
lami. Niestety, w lokalach ZZG

jest tylko 1500 miejsc, a chętnych
przynajmniej pięć razy więcej.
Warto tu dodać, że przed sezo­
nem zimowym lokale gastrono­
miczne zostały odnowione kosz­
tem blisko 2 min zł. (str)

SYLWESTER
W „ZWIĄZKOWCU"

Jedna z licznych sylwestro­
wych imprez odbędzie się w

kinie „Związkowiec”. Przypo­
minamy o tym , dlatego ponie­
waż są jeszcze bilety na ten a-

trakcyjny program. „Orbis” i
Filmotechnika prowadzą dziś

sprzedaż do godz. 14, a kasa ki­
na od godz. 14.30. Ostatni wie­
czór tego roku . uprzyjemnią
widzom artyści scen krakows­
kich, znakomity, zespół „Wawe­
le” I sensacyjny film francuski
— „Łobuz”. Seanse o godz. 17,
20, 23.

I
Iwartość wymienna forinta

stosunku do marki zachodnlo-
■niemieckiej będzie większa
o 4,1 proc.

MAPIE POGODY:
Polska jest pod wpływem
słabnącego wyżu w centrum

nad Karpatami. Od północ­
nego zachodu przemieszcza
się wolno zatoka niżowa.

DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: Zachmurzenie niewiel­
kie i umiarkowane, popołu­
dniu przeważnie duże, rano

miejscami gęste mgły. Tem­
peratura dniem od 2 do 6 st„
nocą 0 do —3 st. W Tatrach
temperatura w granicach od
—3 do —7 st. Wiatry słabe,
w ciągu dnia umiarkowane,
w górach dość silne połu­
dniowe, południowo-zachod­
nie skręcające na zachodnie.

PROGNOZA ORIENTA­
CYJNA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: zachmurzenie duże,
miejscami opady, nieco chło­
dniej!

TEMPERATURA: — O go­
dzinie 13 w Polsce było:
Gdańsk 4, Olsztyn 1, Biały­
stok 2, Warszawa 3, Poznań
I, Wrocław 5, Śnieżka —6,
Lublin 2, Rzeszów 5, Prze­
myśl 5, Lesko 5, Tarnów 4,
Kasprowy Wierch
ków 0, Zakopane
Sącz 5.

W EUROPIE:
Kopenhaga 4, Oslo 4, Sztok­
holm 5, Helsinki 4, Moskwa
0, Kijów 1, Ateny 16, Buka­
reszt 0, Belgrad 3, Budapeszt
1, Wiedeń 2, Praga 1, Rzym
13, Madryt 5, Lizbona 11, Pa­
ryż 0, Londyn 5.

POKRYWA ŚNIEŻNA:
Kasprowy Wierch 83, Hala
Gąsienicowa 66, Myślenickie
Turnie 26, Kuźnice 12, Nowy
Targ 15, Jaworzyna Krynic­
ka 50, Czorsztyn 18, Żegie­
stów 25. (ans)

—2, Kra-
-2, N.

Berlin 5,

23456

I

I

I

I

skini poza granicami
krąju. Spora w tym
absolwentów szkoły
gdyż oni są głównymi
torami życia
zwłaszcza w USA i Kanadzie.
Właśnie za granicą najbardziej
są widoczne rezultaty działania
krakowskiej szkoły. Mówił o

tym w swym wystąpieniu Wie­
sław Adamski, podkreślając m.

in. znaczny udział absolwentów
szkoły w organizowaniu Klu­
bów Przyjaźni Krakowa oraz

stale zwiększające się zapotrze­
bowanie na polską prasę i wy­
dawnictwa, na podręczniki hi­
storii i literatury polskiej. Jest
to wynikiem wciąż rosnącej
rangi naszego kraju na arenie
międzynarodowej. Wszystkim
tym potrzebom musimy spro­
stać. Aktualnie pracuje się w

Krakowie nad przygotowaniem
nowej wersji podręczników do
nauki języka polskiego, opra­
cowuje się koncepcję kształce­
nia nauczycieli języka polskiego
poza granicami naszego kraju,
a także analizuje się możliwość
uruchomienia korespondencyj­
nej metody nauczania języka
polskiego. Szkoła już obecnie
może działać w ciągu całego
roku a nie tylko w czasie wa­
kacji. W niedalekiej przyszłości
zgodnie z decyzją

' władz miej­
skich, szkoła będzie miała swo­
ją siedzibę w dawnej willi

Szyszko-Bohusza.
Opierając się na doświadcze­

niach szkoły krakowskiej po­
dobne placówki zamierza się o-

tworzyć w Poznaniu, Wrocła­
wiu i Lublinie.

naszego
zasługa
letniej,
anima-

polonijnego,

Wiceminister spraw zagranicz­
nych Syrii, M. Z. Ismail udzie­
lił wywiadu amerykańskiemu
dziennikowi „Washington Post”

Oświadczył on, że Syria gotowa
jest uczestniczyć w bliskowscho-

dniej konferencji pokojowej je­
śli prowadzone w jej ramach

rozmowy przekształcą się w po­
ważne negocjacje nad rozwiąza­
niem konfliktu arabsko - izra­
elskiego.

Pawlusiak ósmy
w Oberstdorfie

Navarro mwh premierem Hiszpanii
Sensacyjne szczegóły zamachu na L. C. Blanco

Gen. F. Franco mianował w premierem. Navarro zastąpi ■na

sobotę dotychczasowego mini­
stra spraw wewnętrznych Hisz­
panii C. A. Navarro nowym

tym stanowisku • admirała L. C.
Blanco, który zginął wskutek
zamachu 20 bm.

Prezydium ustaliło, iż 26 sty­
cznia odbędzie się plenarne po­
siedzenie Rady Oddziału Kra­
kowskiego Towarzystwa „Polo­
nia” poświęcone głównie tury­
styce . . polonijnej. W obradach

brał także udział kierownik

Wydziału Propagandy
PZPR Jan Broniek.

(Zb.

KW

R.)

(S) Kilka słów o nowym pre­
mierze C. A. Nauarro. Ma 65
lat. Jest byłym burmistrzem
Madrytu oraz byłym szefem
hiszpańskiej służby bezpieczeń­
stwa. Przez jakiś czas spełniał,
funkcje prokuratora generalne­
go. Podczas hiszpańskiej wojny
domowej walczył po stronie ge­
nerała F. Franco. Był guber­
natorem kolejno: prowincji Le­
on, Wysp Kanaryjskich i Na-

varry.
Zmieni on na czele rządu F.

F. Mirandę, który jako wice­
premier zastąpił C. Blanco po
jego śmierci.

Tymczasem — jak informują
agencje prasowe
pobliżu Bordeaucc

dokładnej nazwy
odbyła się tajna
prasowa organizatorów
chu na premiera

— gdzieś w

(nie podano
miejscowości),

konferencja
zama-

Hiszpanii.

Przedstawili się oni jako człon­
kowie separatystycznej organi­
zacji baskijskiej. Konferencja
trwała 90 minut, a zaproszono
nań 20 wybranych dziennika­
rzy.

Wszyscy zamachowcy byli u-

brani w czarne kaptury. Strze­
gła ich straż uzbrojona w pi­
stolety maszynowe. Opowiedzieli
oni szczegóły zamachu dokona­
nego 20 grudnia na admirała C.
Blanco i zakomunikowali, że
żadna z 7 osób z zatrzymanych
przez władze hiszpańskie nie
brała udziału w tym zamachu.

Poinformowali oni także
dziennikarzy, iż z Hiszpanii u-

ciekli poprzez terytorium Por­
tugalii, skąd statkiem przedo­
stali się do Francji. Zamachow­
cy zapowiedzieli powrót do
Hiszpanii, by kontynuować swo­
ją akcję.

W obecności .10 tys. widzów
przy wspaniałej słonecznej po­
godzie i na świetnie przygo­
towanej skoczni „Schetteberg”
rozpoczął się w Oberstdorfie
XXII „Turniej 4 skoczni”, do
którego zgłosiło się ostatecznie
91 zawodników z 17 państw.
Pierwszy konkurs zakończył się
podwójnym zwycięstwem za­
wodników NRD Hansa Georga
Aschenbacha i Hansa Wosipiyo
przed Hansem Schmidem ze

Szwajcarii.
Po treningu przed konkursem

wydawało się, że najgroźniejsi
będą Japończycy, tymczasem
konkursowi nadawali ton repre­
zentanci NRD, którzy stanowili
najlepiej przygotowaną druży­
nę. Trzeba bowiem zaznaczyć,
że w ostatecznej klasyfikacji
w pierwszej szesnastce najlep­
szych zawodników znalazło się
aż 6 reprezentantów NRD. Z
4 Polaków, którzy stanęli na

starcie w Oberstdorfie b. dobrze
spisał się Tadeusz Pawlusiak,
który w gronie najlepszych
skoczków świata zajął 8 po­
zycję. Miejsce Pawlusiaka za­
sługuje tym bardziej na uzna­
nie, że zostało zdobyte po za­
ciętej walce. Polak, który po
pierwszej serii skoków okupo­
wał 18-tą lokatę, wykazał dużą
odporność nerwową i chęć wal-

ki skoro ostatecznie potrafił się
przesunąć o 10 miejsc.

Pozostali nasi skoczkowie za­
jęli w Oberstdorfie miejsca:
Adam Krzysztofiak — 31, Woj­
ciech Fortuna — 59, a Czesław
Janik — 76.

Z tej trójki tylko mógł zado­
wolić Krzysztofiak, który choć
miał skoki krótkie popisał się
ładnym stylem. Fortuna i Ja­
nik, który jest rekonwalescen­
tem po kontuzji barku wypadli
poniżej swych możliwości.

Konkurs w Oberstdorfie był
pięknym i interesującym wido­
wiskiem, ale nie stał na wy­
sokim poziomie. Dotyczy to

szczególnie drugiej serii sko­
ków. Na skutek tego, że znaj­
dujący się w fenomenalnej for­
mie H, G. Aschenbach skoczył
110 m i pobił rekord skoczni
(dawne 108 m) sędziowie mu-

sieli skrócić rozbieg, a z tym
już nie bardzo sobie radzili na­
wet świetnie skaczący Japoń­
czycy.

Oczywiście, przy tym ni*
można zapominać o jeszcze jed­
nej ważfiej sprawie. Poza re­
prezentacją NRD żadna z ekip
nie osiągnęła jeszcze szczytu
formy. Ostatecznie głównym
celem 'tej zimy, będą przecież
mistrzostwa świata w Falun
dopiero w lutym.

W Krakowie

londyńska mgła
(Inf. wł.) Wczoraj na terenie

niemalże całego województwa
krakowskiego a także miasta
Krakowa wystąpiła silna mgła.
Widoczność w niektórych rejo­
nach spadła do kilkunastu me­
trów. W Krakowie przez cały
dzień samochody jeździły z za­
palonymi światłami. Na szczę­
ście obeszło się — mimo tych
trudnych warunków atmosfery-

cznych — bez groźnych wypad­
ków. Kierowcy jeździli wyjąt­
kowo ostrożnie, np. w Krako­
wie do godz. 21.30 zanotowano

tylko jeden i to niegroźny wy­
padek drogowy.

Mgła wystąpiła również w

innych krajach, europejskich.
Np. we Włoszech stała się przy­
czyną wielu wypadków parali­
żując komunikację lądową i po­
wietrzną. Na autostradzie Me­
diolan — Bergamo doszło do
kolizji wielu samochodów. 7 o-

sób zginęło, 35 — zostało ran­
nych. (s)

O czym marzą

wybitni sportowcy?
Za kilkanaście godzin pożegnamy rok 1973. Był to rok wspa­

niałych sukcesów polskich sportowców, rok wielkich emocji
dla kibiców. W noc sylwestrową będziemy wspominać triumfy
naszych zawodników na arenach krajowych i zagranicznych,
będziemy także, składając sobie życzenia noworoczne, wybie­
gać myślami w przyszłość. Co przyniesie rok 1974? Czy do­
starczy kibicom radosnych, niezapomnianych przeżyć?

Zasady przydziału dewiz
na prywatne wyjazdy zagraniczneudzie — w ostatnim dniu Starego Roku — powiadają

sobie: „Najlepszego". Liczą, że Rok Nowy będzie po­
myślniejszy, łaskawszy. Nie tylko dla nich, ale rów­
nież dla bliźnich — dla bliższych i dalszych,

I dlatego każdy 31 grudnia jest jakiś serdecz­
niejszy. Marzymy, ale jednocześnie wierzymy, że

niespełnione jeszcze zamierzenia i plany urzeczywistnią się
właśnie w tym Nowym Roku. Nagle nabieramy nawet

pewności, że opuszczą nas już wszystkie kłopoty i troski.
Nie żałujemy więc słowa. „Najlepszego", dodając, natychmiast

„wszystkiego". Ileż, optymizmu w tych, pragnieniach.
Niewiele zdziałalibyśmy bez tego optymizmu, który nigdy

nie opuszczał Polaków. Kiedy wierzy się w sukces- łatwiej żyć
i pracować. Tutaj dziennikarz, chętnie odwołałby się do wiel­
kich wysiłków zespołów ludzkich. Nie raz już nasi robotnicy
i inżynierowie dowodzili, że można zrealizawoć zadania,
które w momencie ich podejmowania wydawały się wręcz
niemożliwe.

Tych zadań w nowym 1974 roku — wiele!
Nie okłamujmy się jednak. Mówiąc: „Najlepszego" nie

myślimy tylko o wspaniałych budowach i potężnych fabry­
kach, które przybliżają kraj do światowych liderów przemy­
słowych. Myślimy o dniu powszednim! Tym zwykłym dniu!

Kontrolerka ruchu w krakowskiej Centrali Międzymiasto­
wej — STANISŁAWA ROMANOWSKA, kiedy ją pytamy
czego sobie życzy w 1974 r. natychmiast odpowiada: „To co

najważniejsze — żeby Centrala Międzymiastowa, miała jedy­
nie miłych klientów i abonentów, żeby społeczeństwo było
z nas zadowolone".

Tak więc nasze życzenia są praktyczne. Mamy świa­
domość, że wiele spraw — przy dobrych chęciach — może­
my rozwikłać sami. Najłatwiej zaś — a niestety okazuje
się, że niekiedy najtrudniej, o zwykłą życzliwość. Lekarz —

pediatra dr JANINA DRESZEL-STEFANSKA z Poradni Dzie­
cięcej Zespołu Opieki Zdrowotnej „Śródmieście" w Krakowie

życzy sobie, by ludzie byli dla siebie życzliwi. Tak
bardzo nam wszystkim potrzeba uśmiechu".

Nie mamy więc wielkich wymagań. Niekosztowne są takie
życzenia ale jakżeż konieczne w zwykłym dniu. Miły uśmiech
w sklepie, w przychodni, w tramwaju.

Mój redakcyjny kolega, który latami regularnie płaci ra­
chunki domowe pragnie by wszystkie instytucje porozumiały
się i nie zmuszały go do łażenia wielokrotnie na pocztę. Tu
każą płacić do 10, tam do 15, a tu znów do 31. Kiedy się
spóźni o kilka dni z opłatą mieszkaniową życzliwa spół­
dzielnia straszy go „upomnieniem" i sądem! To można
wszystko usprawnić. I nie grozić pamiętając, że w noc syl­
westrową powtarzaliśmy sobie „Najlepszego".

Każdy ma inne pragnienia. Dyrektor naczelny Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Oczyszczania w Krakowie — JAN
PLUTA chciałby mieć jak najmniej kłopotów z zatrudnie­
niem pracowników. Teraz w MPO brakuje 300 osób. Miasto

tymczasem coraz większe — tu domy, tam domy. Trzeba więc
sprzętu, nowoczesnego sprzętu mechanicznego żebyśmy nie
narzekali.

Kończy się Rok Stary. Tradycyjnie tyczymy sobie „Naj­
lepszego" mając przeświadczenie, że ROK NOWY spełni na­
sze nadzieje.

Tylko od nas zależy czy będzie LEPSZY. Na pewno stać nas

na to, żeby taki zapisał się w kalendarzu. (BR)

Ministerstwo Finansów infor­
muje, że w 1974 r. obowiązują
następujące zasady
dewiz na prywatne
granicę:

Każdy obywatel
zagraniczne . środki
bowiązany jest tak jak w 1973 r.

do posiadania książeczki walu­
towej. W 1974 r. ustala się rocz­
ną normę przydziału dewiz łącz­
nie na kraje socjalistyczne i ka­
pitalistyczne w wysokości 8100 zł,
przy czym norma ta obejmuje
równowartość nabywanych za­
granicznych środków płatniczych
wraz z opłatą pobieraną przy
sprzedaży dewiz.

W ciężar tej normy zaliczana
będzie:

1) równowartość zakupionych
walut krajów socjalistycznych i

kapitalistycznych łącznie z opła­
tą pobieraną przy sprzedaży de­
wiz. Opłata wynosi w przypad­
ku zakupu walut krajów człon­
kowskich RWPG — 15 proc, rów­
nowartości nabywanych środ­
ków, a w przypadku walut kra­
jów kapitalistycznych lub Jugo­
sławii — 150 proc.;

2) faktyczny koszt udziału w

wycieczce zbiorowej organizowa­
nej przez biuro podróży do:
CSRS, NRD lub WRL — na o-

kres do 10 dni, do krajów ka­
pitalistycznych lub Jugosławii —

na okres do 3 dni;

3) 5700 zł w przypadku:
— zakupu środków płatniczych

na koszty leczenia w krajach
RWPG przekazanych za granicę
na podstawie faktury „pro for­
ma”,

— udziału w wycieczce zbioro­
wej organizowanej przez biuro

podróży do Jugosławii lub kra­
jów kapitalistycznych na okres
powyżej 3 dni,

— udziału w wycieczce zbioro­
wej organizowanej przez biuro
podróży do CSRS, NRD
WRL na okres powyżej 10 dni;

przydziału
wyjazdy za

nabywający
płatnicze o-

lub

Noworoczne spotkanie zakopiańskiego aktywu

Obrachunek dokonali i zamierzeń
(Inf. wł.) Kończący się dzisiaj

rok zapisze się w historii Zako­
panego jako okres intensywnego
działania władz politycznych i

administracyjnych w kierunku
stworzenia najlepszych warun­
ków do wcielania w życie do­
niosłych postanowień zawartych
w uchwale Egzekutywy KW
PZPR w Krakowie i uchwale

Rady Ministrów w sprawie roz­
woju Zakopanego 1 rejonu ta­
trzańskiego. Rok zakopiańskiej
szansy stworzenia nowoczesnego
ośrodka wypoczynku, turystyki,
kultury i sportu nie został zmar­
nowany. Nastąpiło wyraźne i
twórcze ożywienie pracy zako­
piańskiej organizacji partyjnej,
która może się poszczycić wielo­
ma owocnymi inicjatywami nie

tylko w zakresie działalności

wewnątrzpartyjnej, ale także w

dziedzinie poprawy warunków

opieki zdrowotnej, organizacji i

funkcjonowania przedsiębiorstw

zajmujących się turystyką i wy­
poczynkiem, określenia potrzeb
i warunków realizacji programu
poprawy sytuacji socjalno-byto­
wej stałych mieszkańców rejonu
tatrzańskiego i innymi.

W sobotę aktywowi społeczno-
gospodarczemu Zakopanego i re­
jonu tatrzańskiego — członkom
Komitetu Miejskiego PZPR,
działaczom ZSL, SD i Miejskie­
go Komitetu FJN serdeczne wy­
razy uznania za bilans tegorocz­
nych dokonań i życzenia po­
myślnego wykonania kolejnych
zadań, złożył w imieniu Egzeku­
tywy KW II sekretarz KW
PZPR w Krakowie Andrzej
Czyż, a w imieniu zakopiańskiej
instancji partyjnej I sekretarz
KM Stefan Gustek. A. Czyż wrę­
czył 20-osobowej grupie pracow­
ników zakopiańskich zakładów

pracy legitymacje członków i

kandydatów PZPR.

indywi-
do krajów kapitalisty-
Jugosławii, państw a-

(Egiptu, Syrii, Algieru
oraz Indii do 130 do-

Podania na

(str)

(INF. WŁ.) W roku 1974
zwiększono przydział dewiz dla
osób wyjeżdżających
dualnie
cznych,
rabskich
i Iraku)
larów na osobę,
przydział dewiz można składać
już od 10 stycznia przyszłego
roku, a więc w terminie wcze­
śniejszym niż w latach po­
przednich, co będzie na rękę
tym wszystkim, którzy jeszcze
w I kwartale 1974 r. chcą wy­
jechać za granicę. Ostateczny
termin składania podań upływa
z dniem 15 maja 1974 r.

Rozdziałem dewiz zajmie się
społeczna komisja działająca
przy Wydziale Kultury Fizycz­
nej i Turystyki dla wojewódz­
twa i m. Krakowa. Komisja
zbierać się będzie co najmniej
raz w miesiącu. Pierwszeństwo
w otrzymaniu dewiz mają: wy­
soko kwalifikowani robotnicy
przodujący rolnicy, inżyniero­
wie, technicy, lekarze, pracow­
nicy naukowi, nauczyciele, wy­
różniający się działacze społe­
czni, a także kombatanci II

4) wartość pobranych talonów
Narodowego Banku Polskiego na

wymianę pieniędzy polskich łą­
cznię z pobieraną 15 proc, opłatą;

5) opłatę w złotych świadczeń

zapewnianych turyście indywi­
dualnemu przez' polskie

' biuro

podróży' w "krajach'' członkow­
skich RWPG w wysokości prze­
kraczającej 1000 zł rocznie.

Każdy następny zakup zagra­
nicznych środków płatniczych
może nastąpić tylko wtedy, je­
żeli w książeczce walutowej od­
notowany został przez polski u-

rżąd celny wywóz poprzednio
przydzielonej kwoty.

PRZYDZIAŁY DEWIZ
DO KRAJÓW RWPG

Przy wyjazdach do krajów
członkowskich RWPG w 1974 r.

maksymalny przydział dewiz
może wynieść równowartość 8100
zł łącznie z opłatą pobieraną
przy sprzedaży dewiz.

Osoby wyjeżdżające do NRD w

okresie od 1 stycznia do 31 mar­
ca i od 1 października do 31 gru­
dnia mogą otrzymać przydział
dewiz
raz na

stałym
Przy

wacji
równowartość 4000 zł rocznie na

osobę, łącznie z opłatą pobiera­
ną przy sprzedaży dewiz. W cię­
żar tej kwoty zalicza się wszyst­
kie przydz-iały do CSRS, łącznie
z talonami NBP na wymianę
pieniędzy polskich.

Obywatele polscy przebywają­
cy na Węgrzech będą mogli rea­
lizować czeki podróżnicze zaku­
pione w Polsce w wysokości nie
przekraczającej 2000 zł tygodnio­
wo i do wysokości maksymalnej
normy rocznej.

Przy wyjazdach na podstawie
przepustek do obszaru konwen­
cyjnego CSRS przydział wynosi
równowartość 50 koron CSRS
dziennie na osobę, łącznie na je-

w wysokości 100 marek
dwa miesiące, a w pozo-
okresie raz na miesiąc,
wyjeździe do Czechosło-

przydział dewiz wynosi

wojny światowej. Członkowie
ZLP, SDP, ZBoWiD, studenci
ubiegać się mogą o przydział
dewiz w swoich związkach,
względnie organizacjach.

Jak wygląda tryb załatwia­
nia dewiz? Osoby starające się
o zagraniczne środki walutowe

pobierają kwestionariusze . w

dowolnych ekspozyturach lub
oddziałach biur turystycznych.
Po wypełnieniu (potrzebna jest
pieczątka zakładu pracy i e-

wentualnie opinia o pracy spo­
łecznej) podanie należy złożyć
w ekspozyturze biura turysty-
cznegfo.
klienta
misji.

Jeśli

pozytywna zgłasza się po od­
biór promesy w jednym z 9 wy­
typowanych biur. W wojewódz­
twie krakowskim upoważniono
do tego następujące placówki:
„Orbis” (pi. Szczepański 3),
„Sports-Tourist” (Jana 18), „Gro­
mada” (pi. Szczepański 8), „Tu­
rysta” (pl. Szczepański 6),
PZMot. (Sławkowska 4), „Ju-
ventur” (Rynek Gj. 32), PTTK

(Bitwy pod Lenino 2), „Orbis”

Biuro to zawiadomi
(pisemnie) o decyzji ko-

decyzja dla klienta jest

ko-dną podróż maksimum 300
ron.

Przy przejazdach tranzytem
przez kraje członkowskie RWPG

bezpośredni przydział dewiz nie
przysługuje. W kraju tranzyto­
wym RWPG mężną.’ natomiast

wymienić złotówki W wysokości
450 zł ną podstawie talonów Na­
rodowego Bańku Polskiego. * ' W

Czechosłowacji talon upoważnia
do wymiany 150 zł. W przypad­
ku tranzytu, przez Węgry, do
krajów kapitalistycznych lub do

Jugosławii — mogą być przy­
znane talony w kwocie 900 zł.
Łącznie wymiany złotych na ta­
lony można dokpnać tylko w 3
krajach tranzytowych. Wartość
przydzielonych talonów wraz z

opłatą jest zaliczana w ciężar
rocznej normy przydziału.

TERESA SUKNIEWICZ —

LEKKOATLETKA
Po operacji nogi i' po wyle­

czeniu kontuzji startowałam już
W tym sezonie, ale były to tylko
pierwsze próby. Jestem w pełni
sił i w roku 1974 chciałabym po­
wrócić do dawnej formy, zakwa­
lifikować się do reprezentacji
Polski na mistrzostwa Europy w

Rzymie. Marzę o medalowym
miejscu.

Nowy Rok powitam w Zako­
panem, gdzie od kilkunastu dni
przebywam na zgrupowaniu ka­
dry.

WOJCIECH FORTUNA —

SKOCZEK NARCIARSKI
Nie jestem jeszcze w najlep­

szej formie, bo wskutek fatal­
nych warunków atmosferycznych
nie mogłem w pełni zrealizować
planów treningowych. Mimo to

nie tracę optymizmu. Chciałbym
zająć dobre miejsca w turnieju
czterech skoczni i podczas mi­
strzostw świata.

Sylwestra mam z głowy. W
tym czasie będę w Garmisch-
Partenkirchen, gdzie w Nowy
Rok startuję.

Nowy Rok powitam w rodzin­
nym domu w Prudniku.

IRENA SZEWINSKA —

LEKKOATLETYKA

Marzę o złotym medalu na

mistrzostwach Europy w Rzymie.
Koleżankom i kolegom z repre­
zentacji życzę także wielu me­
dali, a piłkarzom zdobycia tytu­
łu mistrzowskiego.

W Sylwestra bawić się będę w

Zakopanem.

ROBERT GADOCHA —

PIŁKARZ

Chciałbym osiągnąć jak naj­
lepszą formę podczas mistrzostw
świata w- Monachium. Marzy mi

się medalowe miejsce naszej
drużyny To nie są tylko marze­
nia. Myślę, że stać nas na to. W
przyszłym roku kończę karierą
piłkarską.

Sylwestra spędzę w Zakopa­
nem.

PRZYDZIAŁY DEWIZ
DO JUGOSŁAWII

W 1974 r. przydział dewiz przy
wyjeździe indywidualnym do
Jugosławii podwyższa się ze 110
do równowartości 130 dolarów

clearingowych na osobę. W przy­
padku gdy wyjazd następuje na

zaproszenie lub na pobyt stały —

przyznaje się 10 dolarów clea­
ringowych na osobę. Przydział
dewiz może być przyznany
na dwa lata.

STANISŁAW SZOZDA —

KOLARZ

Sobie i kolegom życzę przede
wszystkim zdrowia. Jeśli zdro­
wie dopisze, to wyniki powinny
być dobre. W przyszłym roku

chciałbym startować w Wyścigu
Pokoju oraz w mistrzostwach
świata w Montrealu i nie wy­
paść gorzej niż w tym sezonie.

ANDRZEJ SEWERYN —

KOSZYKARZ

Występowałem już wielokrot­
nie w reprezentacji kraju, gra­
łem także w reprezentacji na­
szego kontynentu, nie zdobyłem,
jednak dotąd z zespołem Wisły
tytułu mistrza Polski. Może wła­
śnie w roku 1974 uda się „Wa­
welskim Smokom" wywalczyć
pierwsze miejsce w ekstrakla­
sie. To jest moje
marzenie.

W Sylwestra bawić się będę w

hali Wisły.
Rozmawiał T. GÓRSKI

największe

raz

PRZYDZIAŁY DEWIZ
DO KRAJÓW

KAPITALISTYCZNYCH
W 1974 r. podwyższa się ma­

ksymalny przydział dewiz przy
wyjazdach do tych krajów z ró­
wnowartości 110 do 130 dolarów
na osobę. Przydział może być
przyznany raz na trzy lata.
Przydział w tej wysokości zwal­
nia od konieczności przedstawie­
nia organom paszportowym za­
proszenia od krewnych lub zna­
jomych przy staraniach o pasz­
port. W przypadku wyjazdu na

zaproszenie przydział
równowartość 10 dolarów
sobę.

W kilku wierszach
• W rozegranym w Blooming-

ton kolejnym meczu międzyna­
rodowego turnieju hokejowego
o tzw. Puchar Świata, ZSRR po­
konał Kanadę 11:3 (5:2, 1:0, 5:1).
W zespole radzieckim dobrze za­
grał Konstantin Klimów, który
zdobył. 2 bramki.

• Podczas międzynarodowe­
go turnieju hokejowego o Pu-

char Świata hokeiści CSRS po­
konali w Bloomington drużynę
USA 7:1 (1:1, 4:0, 2:0).

9 W towarzyskim meczu ho­
kejowym Cracovia pokonała w

sobotę w Krakowie KTH 5:3
(1:1, 2:1, 2:1).

• Wyniki międzynarodowego
turnieju hokejowego juniorów
w Leningradzie: ZSRR — CSRS
7:5 (1:0, 6:2, 0:3), Kanada —

USA 5:4 (1:1, 1:2, 3:1).

wynosi
■nao-

23) i(Zakopane, Krupówki
„Sports-Tourist” (Zakopane,
Czecha 1). Dziwi nas decyzja
władz centralnych, które — nie
wiedzieć dlaczego — nie wyty­
powały placówek biur turysty­
cznych w tak dużych ośrodkach
jak np. Tarnów, Nowy Sącz
czy Oświęcim.

Przy pobraniu promesy klient
musi wpłacić 50
my (czyli 3.237
kwotę może wpłacić
gu trzech miesięcy,
dotychczas
Otrzymanie
dopiero do
przyznanie
może sprawę załatwiania pasz­
portu powierzyć biuru turysty­
cznemu, względnie załatwiać
wszystkie formalności sam.

Podobnie jak w latach po­
przednich o dewizy na wyjazd
do Jugosławii można starać się
co 2 lata,
stycznych,
Indii co 3

Jugosławii
starania się o dewizy do kra­
jów kapitalistycznych i arab­
skich. (ans)

Pierwszy występ
polskich hokeistów

w Kanadzie
Remisem rozpoczęła swe tour-

nće po Kanadzie hokejowa re­
prezentacja Polski. Drużyna
polska rozegrała swój pierwszy
mecz w Zachodniej Kanadzie w

miejscowości Calgay, remisując
z zespołem miejscowego uniwer­
sytetu „Dinozaury” 4:4 (1:0.
1:2, 2:2). Bramki dla Polski
zdobyli: Jaskierski, Feter, Obłój
i Góralczyk, dla gospodarzy:
Gerlitz — 2, oraz Hindmarch i
Eloshuk.

Toto-lotek
4,6,20,27,34,42

dodatkowa — 38, banderola
27643

6—3 —

Lajkonik
32—43—16 dod. 47

Karolinka
LOSOWANIE:rT

5, 25, 27, 36, 40
dodatkowa 3, banderola: 69543

II LOSOWANIE:
16, 17, 45, 47, 48

dodatkowa — 32, banderola
— 85932

proc, całej su-

zł) pozostałą
w przecią-

a nie jak
miesiąca.w ciągu

promesy upoważnia
złożenia wniosku o

paszportu. Klient

do krajów kapitali-
państw arabskich i

lata. Wyjazd np. do
wyklucza możliwość

Dnia 25 grudnia 1973 r. zmarł w wieku 74 lat

tow. WŁADYSŁAW MIRSKI
zasłużony działacz ruchu robotniczego, uczestnik Wielkiej
Socjalistycznej Rewolucji Październikowej, po wyzwoleniu

członek PPR i PZPR.
Za całokształt swej działalności polityczno-społecznej

odznaczony został Orderem Gwiazdy Czerwonej, Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski i innymi odzna­
czeniami państwowymi.

Klasa robotnicza i partia tracą w Zmarłym oddanego
bojownika o postęp i socjalizm.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb Zmarłego odbędzie się 2 stycznia 1974 r. (środa)

o godzinie 14 na cmentarzu Rakowickim w Krakowie.
KOMITET WOJEWÓDZKI

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
w KRAKOWIE

KOMITET DZIELNICOWY
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW — NOWA HUTA
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Sylwestrowy Casanova

z M-4

Dziwnie
lubimy ten

okres: wigilijna wie­
czerza, choinka, syl­
westrowe zabawy,
toast spełniany na

przełomie roku i zi­
mowa sceneria wytwarzają
niepowtarzalny nastrój. Daw­
niej były to święta typowo
rodzinne, zresztą jeszcze po
dziś dzień w niektórych rejo­
nach wiejskich obowiązuje
niepisany lecz rygorystycznie
przestrzegany przez starsze

pokolenie zakaz odwie­
dzin w pierwszy dzień Bożego
Narodzenia. Coraz więcej jed­
nak osób spędza święta poza
domem, od lat też stało się
popularne wyjeżdżanie na

ten czas w góry. Do Zakopa­
nego zjeżdża żegnać stary rok
co najmniej 40 tysięcy osób.
Zdecydowana ich większość
n' wychodzi jednak poza
Krupówki i to przemierzając
tę uliczkę na odcinku „Orbis”
— „Watra”, z bocznym wa­
riantem prowadzącym do „Ję­
drusia”. Ci, którzy chcą się
■wyrwać choć na chwilę z tego
.zaklętego kręgu, jadą kuli-
giem do „7 kotów” na Cyrhli
lub nie zważając na mróz i
daleką trasę aż do „Harnasia”
u wylotu Doliny Kościeliskiej.
Oczywiście, taki model spę­
dzania urlopu nie jest najbar­
dziej racjonalny, każdy jednak
tak wypoczywa jak sam tego
chce.

Zakopiański pobyt narciarza,
który przyjechał aby wresz­
cie po rocznym blisko poście
użyć puszystego śniegu też
niewiele ma wspólnego z tra­
dycyjnie pojętym odpoczyn­
kiem. SDróbujmy odtworzyć
typowy dzień amatora „białe­
go szaleństwa” — jak patety­
cznie nazywa się czasem nar­
ciarzy. Pobudka — o 4.00 rano,
następnie bieg do Kuźnic, aby
stanąć w kolejce do kolejki,

czyli starać się kupić bilet z

miejscówką na Kasprowy
Wierch; godz. 9.00 — miej­
scówka już jest (na godz.
11.00), można więc ustawić się
w następnej kolejce — tym
razem w samoobsługowej res­
tauracji w Kuźnicach i zamó­
wić śniadanie; godz. 11.30 —

wreszcie na Kasprowym, po
drodze pełnej przygód, z prze­
pychaniem się przy wsiadaniu
do wagonika na pierwszym
miejscu. Teraz — jeśli czynne
są wyciągi krzesełkowe —

zjazd Kotłem Goryczkowym
lub Gąsienicowym i znów po­
korne stanie w kolejce, aby
z powrotem znaleźć się na Kas­
prowym. Jeśli wyciągi nie pra­
cują <zamjeć, wiatr, duże nie­
bezpieczeństwo lawin) — nie
pozostaje nic innego, niż pil­
nować, aż zwolni się stolik w

restauracji, wypić po dłuż­
szym czekaniu herbatę ś 5 zł
szklanka i powoli, bo już daje
się we znaki zmęczenie wielo­
godzinną nerwówką, „zwozić”
się na nartach do Kuźnic.
Jeśli uda się nabyć miejscówkę
na godziny popołudniowe, to
znów kolejka w restauracji
(bo trzeba zjeść obiad) znów
ścisk w wagoniku i w końcu
wieczorem powrót na kwate­
rę, którą najczęściej jest po­
koik z łóżkiem a 100 zł za noc.

Nic jednak nie jest w stanie
odstraszyć amatorów zjazdów
narciarskich. Najdziwniejsze
— temat to chyba dla fizjolo­
gów i psychologów — jest to,
że ludzie rzeczywiście, choć
pozornie wbrew logice, odpo­
czywają. Mimo tłoku w pocią­
gach, sklepach, restauracjach,
a nawet przeludnienia w gó­
rach.

Swoisty sposób na przepę­
dzenie zimowych ferii — trud­
ny dla zrozumienia i zaakcep­
towania dla ludzi spoza
„branży” — mają taternicy i

grotołazi. Taternicy zbierają
się głównie w schronisku nad
Morskim Okiem i tam, w nie­
prawdopodobnym ścisku i tu­
mulcie, witają Nowy Rok.
Schronisko jest już leciwe i
mimo nieustannej moderniza­
cji jest budynkiem prymityw­
nym, gdzie nie ma mowy o ką­
pieli, a nawet o ciepłej wo­
dzie z kranu. Dodajmy do te­
go wycieczki nieustannie prze­
walające się przez jadalnię, a

będziemy mieli obraz świąt
obchodzonych przez wspina­
czy. Są jednak przysięgli zwo­
lennicy takiego właśnie świę­
towania, taternicka brać ma

bowiem okazję spotkać się
wtedy, starsi ciągną z sobą żo­
ny i dzieci, spotykają się z

dawnymi partnerami od liny,
wspominają lata swej sporto­
wej świetności 1... narzekają
na młodych. Młodzi zaś wyry­
wają w góry nie bacząc na

pogodę, są „wyostrzeni”, nie­
cierpliwi, nie chcą czekać, nie
przemawia do nich, że za ty­
dzień zrobią się wyśmienite
warunki do wspinania, oni
chcą już, teraz, dzisiaj zrobić
dobre przejście, „zakosić”, po­
kazać, że jest się kimś.

Morskooczne Sylwestry ma­
ją ustaloną renomę — są ta­
cy, którzv specjalnie przyjeż­
dżają z Warszawy czy Gdań­
ska z plecakiem pełnym jadła
tylko po to, aby Stary Rok
żegnać w tej obskurnej budzie
o niepowtarzalnym klimacie.
Sala jadalna udekorowana jest
zazwyczaj misternie porozwie­
szanym papierem toaletowym i
taternickimi akcesoriami jak
liny, haki, Czekany. Noworo­
czną przemowę wygłasza zaw­
sze Pani Dziunia — Wanda
Łapińska, żona świetnego on­
giś taternika, a od ćwierćwie­
cza kierownika schroniska
nad Morskim Okiem. Pani
Dziunia wie jak przemawiać

do tego towarzystwa, które
kłębi się u Jej stóp — stoi bo­
wiem na bufetowej ladzie —

nie ogranicza się więc do
krągłych zdań, ale częstokroć
przemawia ostro wymieniając
wady i przywary otaczających
ją osób. A towarzystwo jest
ciekawe, od studentów do pro­
fesorów zwyczajnych, są tu

przedstawiciele różnych za­
wodów, a i rozpiętość wieku
niezła, bo od nastolatków po
sędziwych mężów, co to jesz­
cze ze Stanisławskim i Birken-
majerem na wspinaczki cha­
dzali. Wszyscy jednak czują
się zespoleni taternickim bak­
cylem i wszyscy... boją się Pa­
ni Dziuni. Jej heroldem jest
od lat — jako że ma tubalny
głos — pewien taternik, z za­
wodu oficer WP. Z każdym
Sylwestrem przybywa mu i
tuszy i znaczenia, zaczynał bo­
wiem jako szczupły szerego­
wiec, a doszedł — jak na ra­
zie — do dystynkcji pułkow­
nika przy iście hetmańskim
wyglądzie.

Jeszcze oryginalniej bawią
się taternicy jaskiniowi orga­
nizujący czasem specjalne eks­
pedycje do grot i tam, głęboko
pod ziemią, we wnętrzu ośnie­
żonych gór, herbatą zagotowa­
ną z wody jaskiniowego po­
toku witają Nowy Rok. Ży­
czenia pomyślności składane w

blasku elektrycznych latarek
umieszczonych na ochronnych
kaskach, uściśnięcie zabrudzo­
nych wapiennym mlekiem
dłoni i niesamowita, lecz pięk­
na sceneria świata niedo­
stępnego innym — mają dla
grotołazów dużą wartość.

Pewną specyfikę, a nawet

niejaką „obrzędowość” wytwo­
rzyły również tatrzańskie
schroniska. Mówiliśmy już o

Morskim Oku — inaczej jed­
nak Sylwester wygląda już w

sąsiedniej Dolinie Pięciu Sta­
wów Polskich, gdzie do tra­
dycji należy nocny zjazd nar­
ciarzy z zapalonymi pochod­
niami w rękach. Podobnie
rzecz się przedstawia na Hali
Gąsienicowej, dokąd z Kas­
prowego Wierchu często zjeż­
dża o północy sznur płonących
pochodni. W hotelu zaś gór­
skim na Polanie Kalatówki
zabawa jest nobliwa — dys­
kretna dekoracja, stroje nie­
mal wieczorowe, spokojne
tańce. Inaczej jeszcze wszyst­
ko wygląda w odległym zaled­
wie o pół godziny spaceru ma­
leńkim, drewnianym schronis­
ku na Hali Kondratowej,
gdzie zbiera się typowo tury­
styczno-narciarskie grono
wzbogacone zawsze paroma
sportowcami. W zatłoczeniu
nie ma mowy o jakichś zorga­
nizowanych tańcach, choć za­
zwyczaj znajdzie się para pró­

bująca wykorzystać minimal­
ną wolną przestrzeń między
stołami, bufetem, wieszakiem,
radiem, choinką a drzwiami.
Koło północy podochocony
wieloletni gospodarz schronis­
ka, a przed laty reprezentacyj­
ny biegacz narciarski, Stani­
sław Skupień daje popis zna­
komitej wciąż kondycji tań­
cząc po góralsku z młodzień­
czym temperamentem.

Schronisko na Hali Ornak
zapełnione jest najczęściej
narciarskim turnusem, który
organizuje całą zabawę, nie
brak też gości z Zakopanego
przeważnie młodzieży star­
szych klas szkół średnich.

Na Polanie Chochołowskiej
zaś bawi się towarzyska mie­
szanka złożona ze schronisko­
wych gości: Polaków, Niem­
ców, Węgrów i Górali dojeż­
dżających sankami z Chocho­
łowa i Witowa.

Mówiliśmy dotychczas tylko
o tych, którzy przyjechali do
Zakopanego i wyruszyli w Ta­
try aby odpocząć, rozerwać się.
Czas jednak aby na zakończe­
nie wspomnieć o tych wszyst­
kich, dla których ten rozba­
wiony okres jest czasem wy­
tężonej pracy. Dla personelu
schronisk jest to najtrudniej­
szy egzamin — zimowe wa­
runki utrudniają pracę —

wiedzą o tym najlepiej kie­
rowcy i zaopatrzeniowcy wy­
ciągający poczciwe „gaziki” z

śnieżnych zasp, kładący gałązki
świerka pod koła na zalodzo­
nym podjeździe, aby zdążyć z

prowiantem, goście bowiem
nie mogą czekać, nie obchodzi
ich, co się dzieje tam na dro­
dze. Pracownicy Polskich Ko­
lei Linowych oddychają dopie­
ro, gdy przejdzie główna fala
narciarzy — czyli po 6 stycz­
nia. Dopiero wtedy mogą so­
bie pozwolić na parodniowe
rozluźnienie. Dla ratowników
górskich święta oznaczają naj­
pełniejszą z pełnych mobiliza­
cję. Ten wielki sezon 1 ostre

pogotowift zaczyna się dla go­
prowców w wigilię spędzaną
już zwykle poza domem, na

dyżurach w schroniskach, na

patrolach po tatrzańskich szla­
kach i trasach, a często po
prostu na ratunkowej wypra­
wie.

Szczególnie pechowy jest
koniec roku. Sylwestrowe roz­
luźnienie udziela się też i
tym, którzy Wędrują po gó-
rąch, stąd liczne wyprawy po­
szukiwawcze w ten dzień, stąd
tak nagminne u ratowników
witanie Nowego Roku wysoko
w górach, na lawinisku, w

ścianie, na zalodzonej narciar­
skiej trasie. Często niestety
przychodzi wykonywać im
smutne czynności — transport

zwłok tak jak to miało miejsce
ostatniego dnia 1956, 1960,
1964, 1970 roku. „Księgi wy­
praw” notują także wiele
zbędnego wysiłku ratowni­
czych ekip — owe poszuki­
wania rzekomo zaginionych,
którzy odnajdują się nazajutrz
cali i zdrowi, nie tam, gdzie
powinni byli przebywać. Każ­
dy jednak alarm trzeba trak­
tować poważnie, nikt bowiem
nie jest w stanie zapewnić, że
akurat ten meldunek nie jest
autentycznym wołaniem o po­
moc. Rok temu, w Sylwestro­
wy wieczór, w Stacji Central­
nej Grupy Tatrzańskiego
GOPR w Zakopanem pewna
pani zgłosiła, że jej mąż wy­
szedł rano z domu wczasowe­
go na spacer i dotychczas nie
powrócił. Miał być na obie-
dzie, a następnie oboje wybie­
rali się na tańce. Poszukiwania
telefoniczne i radiotelefonicz­
ne we wszystkich schroniskach
— bardzo zresztą w tę noc u-

trudnione, z uwagi na kom­
pletny rozgardiasz panujący w

schroniskach, do których
wchodzą i wychodzą wciąż
nowi turyści — nie dały po­
żądanego rezultatu. To samo

poszukiwania czynione przez
MO, WOP i służbę graniczną
po stronie słowackiej. Rano,
1 stycznia, od Chochołowskiej
po Morskie Oko ruszyły patro­
le ratownicze dysponujące do­
kładnym rysopisem zaginione­
go. Zdecydowano się na uru­
chomienie goprowskiej ma­
szynki, chociaż nie było wcale
pewności, że poszukiwany po­
szedł w Tatry. Była jednak ta­
ka ewentualność.
Kilkudziesięciu ratowników
penetrowało rejony zasugero­
wane przez żonę zaginionego:
Giewont, Wantule — bezsku­
tecznie. Dnia 3 stycznia otrzy­
mano wiadomość, że rodzina
poszukiwanego otrzymała kar­
tę pocztową nadaną przez nie­
go z Kasprowego Wierchu w

dniu 31 grudnia. Był więc
pierwszy konkretny ślad. Na­
zajutrz skoncentrowano siły w

rejonie Kasprowego i w godzi­
nach południowych odnalezio­
no zwłoki poszukiwanego oko­
ło 300 metrów poniżej ścieżki
prowadzącej pod Suchymi
Czubami Kondrackimi. Tak
zakończył się sylwestrowy
spacer. Przyczyną wypadku
było obsunięcie się na zalo­
dzonej ścieżce (nieodpowied­
nie obuwie!) i w efekcie
śmiertelny upadek żlebem.

Do wszystkich więc udają­
cych się w Tatry apel-ostrze-
żenie, aby pamiętać o zimo­
wych niebezpieczeństwach gór,
święta bowiem nie obowiązu­
ją ani lawin, ani gołoledzi.

MICHAŁ JAGIEŁŁO

Przyszła dziś do mnie przyjaciółka i — widząc jak leżę
wygodnie w szlafroku na tapczanie, obłożona książka­
mi, kawą, papierosami i szampanem, przygotowana już

duchowo do Sylwestra — rzekla zazdrośnie:
— Ty to zawsze masz szczęście. Nie idziesz na bal, a ja

mimo wszystko nie mogę się na to zdobyć...
I tu opowiedziała mi przebieg swego corocznego sylwestro­

wego dnia:
— Wstaję o wpół do szóstej rano i biegnę do sklepu zro-

bić nieco zakupów. Wracam, daję śniadanie dzieciom, potem
budzę męża i jemu daję śniadanie, następnie biegnę do pra­
cy, on też. Po pracy robię resztę zakupów na Nowy Rok,
sprzątam mieszkanie, gotuję obiad, a w czasie gdy ziemniaki
„dochodzą”, piorę mężowi sylwestrową koszulę. Około 17.30
'podaję obiad całej rodzinie i podczas gdy mąż czyta gazetę,

pokrzykując:
— WYOBRAŹ SOBIE, KRYZYS PALIWOWY POGŁĘBIA

SIĘ! W PARYŻU JEŻDŻĄ NA WROTKACH! HE! HE! —

ja zmywam naczynia i szybko nakręcam włosy na papiloty.
Potem prasuję przeschniętą koszulę męża, prasuję i czyszczę
jego spodnie, pucuję do połysku jego buty i szukam brakują­
cej do pary czarnej sznurówki. Następnie usuwam plamy
z krawata i biegnę z naręczem odzieży i świeżych ręczników
do łazienki, gdzie on goli się i podśpiewuje:

— MAŁGOSKA, GŁUPIA TY, ON NIE WART JEDNEJ
ŁZY! LA LA LALA!

Sprawdzam dzieciom szkolne zeszyty, a on zamyka się w ła­
zience i bierze gorący prysznic, zakończony zimnym, a par­
skając wola ochoczo przez drzwi:

— ACH! Z MINUTY NA MINUTĘ, CZUJĘ SIĘ MŁODSZYl
ALE BĘDZIEMY BALOWAĆ! DO BIAŁEGO RANA!

W czasie gdy przygotowuję kolację dzieciom, ścielę im łóżka
i zaganiam je spać, sprawdzając czy się umyły, on ziewa
słodko i oznajmia:
- ZARZĄDZAM GODZINKĘ CISZY! NIEWYSPANY

I ZMĘCZONY NA BAL NIE POJDĘ, TO BYŁOBY ZBRO­
DNIĄ!

On śpi, dzieci, chwała bogu, też, a ja na palcach uprzą­
tam całodzienny bałagan, prasuję swoją suknię i czyszczę
buty. On wstaję i rześko woła:

— MAMUŚKA! TERAZ KOLACYJKA! POSPIESZ SIĘ, BO
POLAK GŁODNY JEST ZŁY! I NIE BĘDĘ MIAŁ SIŁY
Z TOBĄ TANCZYC! HE! HE!

Po kolacji żąda sylwestrowego stroju, który leży w ła­
zience, gdzie mu go wcześniej zaniosłam, ale nieporządnle
ciśnięte spodnie znowu się pomięły i jeszcze raz muszę je pra­
sować. On wkłada spodnie i okazuje się, że nie może dopiąć
guzika w pasie. Szybko przeszywam guziki w spodniach i od
razu w marynarce, ponieważ i ta się nie dopina. Gdy on, już
gotowy do wyjścia, skrapla się Przemyslawką i wkłada, ka­
pelusz, ja dopiero szukam w szafie całych pończoch. Jestem

oczywiście nieubrana, nieumalowana, nieuczesana. On wtedy
krzyczy:

— A MÓWIŁEM, ŻE BĘDZIESZ SIĘ GUZDRAC PARĘ
GODZIN?! JA JUŻ DAWNO JESTEM GOTOWY DO WYJŚ­
CIA! JESZCZE NIGDY NIE ZDĄŻYŁAŚ NA CZAS!

Na balu już koło pierwszej w nocy zaczynam zasypiać przy
stoliku, a on cały czas jest duszą towarzystwa. Około drugiej
w nocy marzę o pójściu do domu, ale on bawi się tak dobrze,
'że' zostajemy do piątej rano. Około szóstej nad ranem je­
steśmy w domu. O wpół do ósmej wstaję, żeby dać dzieciom
śniadanie...

Punktualnie o 12 w nocy moja przyjaciółka na swoim syl­
westrowym balu wzniesie szampanem toast za zdrowie swego
męża i będzie mu życzyć wszelkiej pomyślności. I słusznie,
nie zatruwajmy sobie życia drobiazgami w upojny Nowy
Rok.

Dlatego też dzisiejszy felieton jest taki optymistyczny i ra­
dosny. Życzę Wam, Czytelnicy z żeńskim i męskim punktem
widzenia, musującego szampana i wyborowej orkiestry, do­
brego programu TV i śliskiego parkietu, nie cisnących bu­
tów i dobranych partnerów, szaleństwa do białego rana i po­
gody ducha.

DOROTA TERAKOWSKA

„Kiedy 31 grudnia zegar wybije północ..."

Oczywiście,
wytrawny czytelnik, od lat mający

zażyłe kontakty z prasą, już z góry gotów prze­
powiedzieć, co po takim tradycyjnym zwrocie
nastąpi: tzw. garść refleksji podlana koktajlem
przyrządzonym z powszechnie odczuwanych w

sylwestrową noc uczuć, w których nadzieja mie­
sza się ze smętkiem i żalem...

Niestety, nie spełnię tym razem oczekiwań owych czytel­
ników. Nie dlatego, żem przewrotny z natury, ale że dla
mnie granica między rokiem starym a nowym jest pojęciem
najzupełniej umownym. Przecież równie dobrze (o ile
nie lepiej) moglibyśmy obchodzić nowy rok na wiosnę, idąc
tu śladem współczesnych Hindusów świętujących Nowy Rok
22 (a w roku przestępnym — 23) marca, mieszkańców republi­
kańskiego Rzymu lub średniowiecznej Rusi, dla których No­
wy Rok wypadał 1 marca, lub wielu mniej lub lepiej zna­
nych z historii ludów i narodów. Czy — powołując się na

X. Benedykta Chmielowskiego, który w swej wielkiej, przed
dwoma wiekami wydanej encyklopedi („mądrym dla memo-

ryału, idiotom dla nauki, politykom dla praktyki, melanko-
likom dla rozrywki erygowaney”) stwierdzał, iż „Świat na

Wiosnę od Boga Stworzony”.
Nie wypieram się, że f mnie może smętek ogarnąć, kitedy

na przełomie starego i nowego roku uświadomię sobie, żem
oto od 1 stycznia 1973 do 1 stycznia 1974 o kolejnych 31,5
milionów sekund się postarzał. Więc, żeby w stan przygnę­
bienia nie popaść („Mój Boże, tyle milibnów sekund!”), wolę
sobie maksymę o względności czasu przypomnieć. Nie, tym
razem nic o Einsteinie. Raczej o kalendarzu, owej jakże
niedoskonałej i względnej czasu mierze, przez ludzi wymy­
ślonej. Kogoś, kto systematycznie kartki z kalendarza zdzie­
ra może zaskoczyć twierdzenie o jakiejś tam względności1. A

jednak...

Czy
wiesz, drogi Czytelniku, że w okresie między 5 a 14

października 1582 roku oraz w dniach 29 lutego roku
1600, 1700, 1800 i 1900 na całym święcie nikt nie umarł
ani się nie urodził? Szachrajstwo jakieś? Bynajmniej. Działo

się tak dlatego, że wymienionych przez mnie dni nigdy nie
było! Oczywiście, z winy kalendarza. Kalendarzom także,
a raczej ich twórcom i reformatorom zawdzięczamy (ładna
ri wdzięczność!), że na dobrą sprawę, nikt z nas nie jest
pewien, czy ów nadchodzący nowy rok jest rzeczywiście
1974 rokiem...

Z obli zeń wyż. wym. X. Chmielowskiego wynika, że wej­
dziemy właśnie w rok 6090, licząc dokładnie od stworzenia
świata, gdyż — jak twierdził —creatio mundi nastąpiło w

roku 4116 antę Christi natum, czyli \przed narodzeniem
Chrystusa (albo, mówiąc po laicku: przed naszą erą}.

Czyli — jak to sobie nie bez złośliwości pomyśli niejeden
— wpadłeś bratku we własne sidła. Wiadomo przecież, że
stosowana w świecie, w różnych krajach i czasach rachuba
czasu, opiera się zwykle na jakiejś erze, której począt­

kiem jest określone, autentyczne lub mityczne wydarzenie.
Rzymianie np. liczyli lata „ab Urbe condita”, („od założenia
Rzymu”), który to fakt miał ponoć miejsce 21. IV. 753 roku
przed n.e. Grecy znowu — od pierwszej olimpiady, czyli od
776 r.p.n.e. Mahometanie oparli rachubę czasu na pewnym
wydarzeniu z życia Mahometa, które miało miejsce w 622
roku naszej ery. My natomiast liczymy naszą erę od naro­
dzenia Jezusa.

Nie wiem, czy pamiętna ucieczka Mahometa zdarzyła się
rzeczywiście 15 lipca 622 roku (Wielka Encyklopedia Pow­
szechna podaje złośliwie, że było to w r. 632), wiem nato­
miast, że tak niepodejrzane (w pewnych kwestiach) źródło
jak „Encyklopedia Biblijna” stwierdza, co następuje: „Ża­
den fakt z życia Chrystusa nie jest datowany”, przynajmniej
„w tym znaczeniu, że nie podano jego daty opartej o ogólnie
przyjęty system chronologii". Z czego wynika, że nie wiemy

również nic o dacie Bożego Narodzenia rozpoczynającej, jak
wiadomo, pierwszy rok naszej ery. Jedyne na ten temat,
ogólnikowe wiadomości pochodzą z Ewangelii wg Mateusza
i Ewangelii wg Łukasza. Sęk przecież w tym, że zawarte w

nich (przybliżone) dane wykluczają się wzajemnie.
lak długo chrześcijanie posługiwali się kalendarzem rzym-

Jskim, który rachubę lat prowadził od (również niCpew-
•nej), daty założenia Rzymu, bądź gdy trzymali się tzw.

ery Dioklecjana, nazwanej później „era męczenników”, któ­
rej początek przypadał na 29 sierpnia 284 n.e. — wszystko
było we względnym jeszcze porządku. Kłopoty z kalenda­
rzem zaczęły się dopiero z chwilą, kiedy z polecenia papie­
ża Jana I, uczony mnich Dionizjusz z przydomkiem Mały
(od którego imienia naszą erę zwiemy także dionizyjską) u-

stalił — oczywiście, w oparciu o ewangelie — datę urodze­
nia Jezusa na rok 754 po założeniu Rzymu.

Z Ewangelii Mateusza wiemy, że Jezus urodził się jeszcze
za życia króla Judei Heroda. Tymczasem niepodważalne
źródła historyczne twierdzą z całą stanowczością, że Herod
zmarł w r. 750 a.U.c., czyli1... w 4 roku przed naszą erą.
Ąlbo mówiąc dawnym stylem: w roku 4 przed Narodze­
niem Chrystusa.

Z kolei drugi ewangelista, Łukasz, informuje, że Jezus u-

rodził się podczas spisu ludności! zarządzonego przez rzym­
skiego namiestnika Syrii, Kwiryniusza. Natomiast przekazy
historyczne mówią, że ów spis odbył się w 6 lub 7 roku n.e.

(inaczej mówiąc: w 6 lub 7 r. po Narodzeniu Chrystusa).
Cytowana „Encyklopedia Biblijna”, próbując rozwiązać tę

sprzeczność sugeruje, że Łukasz mówił o innym spisie,
który rzekomo miał miejsce 14 lat wcześniej i wyciąga z te­
go wniosek, że Jezus urodził się w roku 7 przed naszą
erą. Nie wdając się w zawiłe i do dziś nie rozstrzygnięte

spory, jedno można stwierdzić z całą pewnością, a miano­
wicie, że ustalenie początku naszej ery na rok 754 a.U.c. jest
pomyłką, I jakkolwiek będziemy liczyć, zawsze okaże
się, że nasz Nowy Rok nie jest wcale 1974 rokiem. Może b, ć
rokiem 1981, 1978, bądź 1967 lub 1968 (z czego nię wynika
wcale, że jesteśmy o tyle lat młodsi), ale na pewno nie jest
to rok 1974.

Jeszcze mniej wiemy o dniu i miesiącu urodzenia Jezusa.
Długo trwały spekulacje na ten temat, wreszcie w IV w.

ustalono umownie, że Boże Narodzenie powinno się ob­
chodzić 25 grudnia. Według obliczeń astronoma E. Strongre-
na, 1 stycznia pierwszego roku n.e. wypadł w sobotę. W so­
botę też wypadłby 25 grudnia — dziteń przyjęty jako data
urodzenia Jezusa i — pierwszy dzień naszej ery. Ale w tej
sytuacji 1 stycznia nie jest pierwszym, a ósmym dniem No­
wego Roku. I dlatego nie należy się dziwić, że jeszcze parę-

set lat temu część wiernych święciła Nowy Rok 1 stycznia, a

część — 25 grudnia. (Dla porządku wypada dodać, że była
jeszcze trzecia grupa obchodząca Nowy Rok 6 stycznia. Oraz
czwarta obchodząca uroczyście... wszystkie trzy daty).

Jak
z tego widać, problemy kalendarza do łatwych nie na­

leżą. A byłyby jeszcze bardziej skomplikowane, gdyby
nie papież Grzegorz XIII, który (po naradzie z astrono­
mami) specjalną bullą nakazał, aby po 4 października 1582 r.

nastąpił nie 5 ale od razu... 15 października. Decyzja ta

wywołała wiele niezadowolenia, a nawet tu i ówdzie bunty,
trzeba jednak przyznać, że papież (od którego imienia zwie­
my nasz kalendarz gregoriańskim) miał rację. Owe 10 dni
trzeba było zlikwidować, ponieważ stosowany od czasów
Juliusza Cezara (i dlatego juliańskim zwany) kalendarz nie
był dokładny. Wprawdzie rok juliański różnił się od roku
astronomicznego zaledwie o 0,0078 dnia, to jednak w sumie
co 128 lat dawało to jeden dodatkowy dzień. W ten

sposób od Soboru Nicejskiego, który w 325 r. przyjął kalen­
darz juliański jako obowiązującą rachubę czasu, do ponty­
fikatu Grzegorza XIII „przybyło” 10 dni.

Prawowierna Polska i jeszcze parę innych krajów przy­
jęły kalendarz gregoriański już w 1582 r., ale np. Anglia
zdecydowała się na wprowadzenie „nowego stylu” dopiero
w 1752 r., a u naszych wschodnich sąsiadów kalendarz grego­
riański obowiązuje od 1918.

Warto tu, na marginesie dodać, że różne kraje, w różnych
okresach opierały rachubę czasu o różne ery. Tak np. w

Rosji' aż do 1700 roku obowiązywała era bizantyńska, liczą­
ca czas „od stworzenia świata”, które to wydarzenie miało
ponoć miejsce w 5509 r. p.n.e. (Żydzi, którzy również liczą
lata „od stworzenia świata” uważają, że nastąpiło ono

7 października 3761 roku przed n.e.).
Naturalnie, nowy rok przypada w tej rachubie nie na.

1 stycznia, a na 7 października.

Co
kraj, to obyczaj”. Co kalendarz, to inna rachu­

ba lat, inny dzień i miesiąc obchodzenia Nowego
•• Roku. Wyliczanie zasad, w oparciu o które obli­

czano dawniej długość roku, zabrałoby za wiele miejsca.
Przypomnijmy więc tylko, że najwcześniejszy był kalen­
darz oparty na roku księżycowym (lunarnym). Rok słonecz­
ny, najbardziej zbliżony do astronomicznego wprowadzili
jako jedni z pierwszych Egipcjanie — już w IV tysiącleciu
przed n.e. Najdokładniejszy natomiast kalendarz, lepszy na­
wet od gregoriańskiego, sporządzili ponoć Majowie. Jeśli
wierzyć archeologom — już w III tysiącleciu p.n.e.

O tym, że nasz — gregoriański — kalendarz również nie.
jest idealny świadczy fakt, że co sto lat musi on — dla u-

trzymania równowagi z rokiem astronomicznym — likwido­
wać jeden dzień. W ten właśnie sposób zniknął 29 luty w

roku 1600, 1700, 1800 i 1900.

WIESŁAW MERCIK
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Załoga „Chełmka” obiecuje więcej modnego obu­
wia. Węgiel z kopalni „Jaworzno” po raz pierwszy na

eksport.
Najwyższą formą szacunku dla fabrycznych załóg są

dyplomy uznania podpisane przez Edwarda Gierka i Pio­
tra Jaroszewicza. Na liście najlepszych wiele fabryk z woj.
krakowskiego. Trafiłem właśnie do Zakładów Budowy Ma­
szyn i Aparatury im. S. Szadkowskiego. Nie bez dumy w

glosie I sekretarz Komitetu Zakładowego Partii powiedział
mi: załoga nasza postanowiła dać dodatkową produkcją
wartości 2 milionów złotych. „VISTULA” ubiera lepiej
1 modniej. Niemal 72 proc, produkcji na eksport.

Krakowski przemysł pracuje więc szybciej. Miasto —

18 stycznia — obchodzi 28 rocznicę wyzwolenia. Na
uroczystości przybył dowódca 59 Armii I Frontu Ukraiń­

skiego gen. pułkownik IWAN KOROWNIKOW. Mimo woli
przypominam sobie żołnierską twarz człowieka, któremu tak
bliski jest Kraków. Towarzyszyłem mu przecież kiedyś —

w jego pierwszej od czasów wyzwolenia wspinaczce na

Kopiec Tadeusza Kościuszki, z którego dowodził w pamięt­
nym 1945 r. Miał generał łzy w oczach patrząc na panora­
mę wielkiego grodu, który ocalał dzięki męstwu jego żoł­
nierzy. Na łamach „Gazety Krakowskiej" — w 28 rocznicę
pozdrawia mieszkańców. Natomiast generał broni ZYG­
MUNT BERLING otrzymuje honorowe obywatelstwo miasta
Nowego Sącza.

Liczy się dziś, głos Polski w świecie, mocnej przyjaźnią
z Krajem Rad. Minister kultury i sztuki ZSRR JEKATIE-
RINA FURCEWA „odnawia przyjaźń — oświadczyła
Olgierdowi Jędrzejeżykowi — z pięknym Krakowem”.
Komunikat Miejskiego Urzędu Statystycznego podaje, że
W Krakowie mieszka 610 tys. osób, a dochody mieszkań­
ców wzrosły o 14,5 proc. Natomiast PAP donosi, że rozpo­
częły działalność nowe organizmy gospodarcze; jako pierw­
szy makroregion Polski południowej — Krakowskie, Kato­
wickie, Opolskie. Integracja spowoduje unowocześnienie
struktury przemysłowej, znaczny wzrost produkcji. Np.
w Krakowie powstanie centrum odlewnictwa.

Kraków z wdzięcznym sercem, jako siedlisko nauk wsze­
lakich i przemysłu polskiego odniósł się do 500 rocznicy
urodzin Mikołaja Kopernika. Na uroczystej sesji Rady Na­
rodowej i KK FJN - prof. dr JÓZEF GIEROWSKI mó­
wił o znaczeniu środowiska naukowego Krakowa w epoce
Mikołaja Kopernika. Poziom nauk matematyczno-fizycz­
nych, astronomii rozniósł sławę Akademii Krakowskiej po
wszystkich krajach Europy. Kopernikowskie zbiory UJ —

około 80 eksponatów — pod opieką prof. KAROLA ESTREI­
CHERA przewiezione zostały ńa wystawę do Paryża.

Liczyła się i liczy myśl śmiała, myśl twórcza. Kto nie
będzie wprowadzał innowacji technicznych i organizacyj­
nych, ten pozostanie w tyle. Mówiono o tym na wspól­

nym posiedzeniu Egzekutywy KW, oraz prezydiów WRN
i RN m. Krakowa. Na obradującym 26 lutego VIII
Plenum Komitetu Centralnego Partii, doc. dr inż.
MARIAN KAŁWA, prorektor AGH dowodząc jak cennym
surowcem są odpady przemysłowe, oświadczył że techno­
logia produkcji żużlo-betonów jest opracowywana w AGH

przy współpracy z naukowcami ze Związku Radzieckiego.
Tymczasem w Krakowie, siedzibie najstarszej polskiej
uczelni, w mieście w którym studiował M. Kopernik i w

którym przed stu laty utworzono Polską Akademię Umie­
jętności, powołano Komitet Obchodów Roku Nauki Pol­
skiej.

Nasz region odwiedziło 14,4 milionów turystów. Lokatę
czołową zajmuje powiat Nowy Targ. Na starcie V Ogólno­
polskich Igrzysk Młodzieży rozgrywanych na ziemi krakow­
skiej 1.500 dziewcząt i chłopców. Hokeiści „Podhala” No­
wy Targ po raz piąty zdobyli tytuł mistrza Polski. KTH po-
zostaje w I lidze. Na Spartakiadzie Armii Zaprzyjaźnio­
nych, rozgrywanej pod Sofią — TADEUSZ PAWLUSIAK
zwycięża w konkursie skoków.

Najstarsza mieszkanka Krakowa, 102-letnia p. JÓZEFA
PODLESKA oświadczyła w Dniu Święta Kobiet: „Osiągnię­
cie 100 lat to sprawa prosta. Wystarczy ruch, dużo ruchu
i dużo pracy". Miasto uroczyście obchodziło 70 rocznicę
urodzin tego, który „Kochał i nienawidził" — ADAMA PO­
LEWKI. Na scenie Starego Teatru KONRAD SWINARSKI
w 44 swoje urodziny wystawił mickiewiczowskie „Dziady”.
Nasz recenzent Jerzy Bober zawyrokował, że „spektakl
w Starym Teatrze na pewno przejdzie do historii, jako wy­
darzenie inscenizacyjne. Jako — swego rodzaju — przełom
w dotychczasowych ujęciach -Dziadów-". Toczą się dysku­
sje nad koncepcją projektu nowoczesnego gmachu krakow­
skiej Opery i Operetki. Ma to być najpiękniejszy teatr mu­
zyczny w Polsce. Kubatura obiektu — 235 tys. m sześć.

WIOSNA
Nadeszła — jak zawsze — 21 marca. Tego dnia napisa­

łem komentarz pt. „Po zimie": „Łaskawa była dla Polski.
Nie przyniosła siarczystych mrozów, zamieci i zasp Łatwiej
więc było pracować, kolejarzom, drogowcom, transportow­
com".

Mając na uwadze dalszy rozwój turystyki i sportu w gmi­
nach, władze wojewódzkie — jako pierwsze w kraju —

podjęły decyzję powołania Gminnych Komitetów Kultury
Fizycznej i Turystyki.

TV Kraków z okazji Międynarodowego Dnia Teatru nadaje
program rozrywkowy, którego scenariusz napisała Marta
Stebnicka.

KTV Kraków coraz częściej na krajowej antenie.
oło Dworca PKP w Krakowie trwa już budowa przej­
ścia podziemnego. Notuje się rekordowe tempo robót.
Najlepszym Rejonem Dróg Publicznych w Polsce spo­

śród 130 jest Rejon w Tarnowie — zdobył właśnie pierw­
sze miejsce.

Na zboczach Gubałówki Jugosłowianie zbudują nowocze­
sny hotel-pensjonat na 600 miejsc. Węgrzy zasmakowali
w żywieckim „fullu”. Mamy zamiar sprzedać im 100 tys.
hektolitrów piwa. VI Przegląd Filmów o Sztuce — Zako­
pane 73. „Pasja" PENDERECKIEGO rozbrzmiewa na estra­
dach Wiednia, Waszyngtonu f Nowego Jorku. Już za ty­
dzień jubileuszowy X Festiwal Piosenki i Piosenkarzy Stu­
denckich. Kosztem 35 min zł młodzież polska buduje w Li­
manowej Dom im. Janka Krasickiego.

XIII Wojewódzka Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza
PZPR dokonuje oceny dwuletniej działalności wojewódzkiej
organizacji partyjnej. „W naszej pracy z ludźmi — powie­

dział I sekretarz KW JÓZEF KLASA — będą się liczyły
nie słowa, ale siła osobistego przykładu każdego działacza
i członka partii”. Konferencja wybrała nowy Komitet Wo­
jewódzki.

Napisałem komentarz „Ludzie dobrych pomysłów": „Mi­
nie wiele dni — wiele miesięcy — i systematycznie powra­
cać będziemy do ważkich dokumentów XIII Wojewódzkiej
Konferencji Partyjnej, które odpowiadają na pytanie: jak
lepiej i szybciej — można i należy — realizować w Kra-
kowskiem program VI Zjazdu Partii".

Na spotkaniu w Miechowie przedstawicieli „Gazety Kra­
kowskiej" I sekretarz KP EUGENIUSZ WŁOSEK stwier­
dził, że notuje się dynamiczny rozwój hodowli, czego do­
wodem jest wzrost o 50 proc, dostaw trzody do punlct-
tów skupu. Natomiast Bochnia — pisze Konrad Strze-
lewicz — miasto słynące dotąd z założonej w XII wie­
ku kopalni soli i kaplicy z polichromią Matejki, staje się
obecnie znane w świecie przemysłu i gospodarki ze swoich
wysokiej jakości kształtowników wytwarzanych w Wy­
dziale Profili Giętych HiL. Odbiorcami bocheńskich wyro­
bów jest już kilkaset zakładów przemysłowych w kraju.
Miasto Zakopane otrzymało nowy szpital. Natomiast pra­
cowita Limanowa święci triumf. Tytuł „Mistrza Gospodar­
ności” w krajowym współzawodnictwie miast i miasteczek.
Każdy mieszkaniec prawie siedmiotysięcznej Limanowej
wniósł społeczny wkład wartości 2.040 zł.

Dzień 28 kwietnia 1973 przejdzie do historii grodu pod­
wawelskiego. Tego dnia właśnie o godz. 19.30 rozpo­
częto uroczystości odsłonięcia pomnika Włodzimierza

Lenina — dzieła krakowskiego twórcy, profesora i rektora
Akademii Sztuk Pięknych Mariana Koniecznego. Lenin idą­
cy naprzód, Lenin w ruchu, uosobienie walczącego o dobro
całego świata proletariatu. Wielka manifestacja przyjaźni
polsko-radzieckiej. Porywające widowisko plenerowe reży­
sera KRZYSZTOFA JASIŃSKIEGO „Myśl prosta jak czyn",
transmitowane w kolorze przez TVP.

Święto pracy. Na krakowskim Rynku Głównym 100-ty-
sięczny wiec mieszkańców Festyny, zabawy, imprezy. Mi­
nister przemysłu ciężkiego przyznał nagrody za najlepsze
książki techniczne. Nagrodę I stopnia otrzymali naukowcy
AGH - prof. nrof.: RYSZARD BENESCH. JAN JANOW­
SKI i EUGENIUSZ MAZANEK. ZIEMIA MA 3 KSIĘŻYCE
A NIE 1! Doniosłego odkrycia dokonał doc. dr KAZIMIERZ

K

KORDYLEWSKI, krakowianin, prezes Polskiego Towarzyst­
wa Astronomicznego. Krakowski „Dzień Hutnika” świętem
przodującego Kombinatu im. Lenina. Nowe obiekty w Tar­
nowskich Zakładach Mięsnych — koszt 177 min zł. Ko­
palnia „Brzeszcze” otrzymuje Sztandar Przechodni Minister­
stwa Górnictwa i Energetyki oraz Związku Zawodowego
Górników, za imponujące wyniki produkcyjne. Kraków za­
mienił się w barwny, rozśpiewany jarmarczny plac: Juwe­
nalia 73. HALINA RZEMlNSKA z Akademii Rolniczej „Naj­
milszą studentką Krakowa”. W AGH odbyły się uroczystoś­
ci 40-lecia pracy naukowej prof. dr JERZEGO GRZYMKA,
wybitnego uczonego, technologa i działacza gospodarczego.
Intensywne prace elektryfikacyjne na linii Skawina — Za­
kopane zapowiedzią, że z Krakowa pod Giewont jeździć
będziemy w 2,5 godziny. Kraków uroczyście świętuje Dni
Wielkiego Tyrnowa — bułgarskiego miasta, z którym utrzy­
mujemy serdeczne i przyjacielskie kontakty.

raków inauguruje obchody 100-lecia turystyki. Krakow­
ski Akademicki Klub Alpinistyczny organizuje kolej­
ną polską wyprawę na Spitsbergen. SENSACJA NA

WAWELU. Otwarcie grobu Kazimierza Jagiellończyka po
pięciu wiekach. Teatr Stary ponownie na występach w Lon­
dynie. Trzech piłkarzy „Wisły” — Szymanowski, Musiał,
Kmiecik— w kadrze narodowej na mecz z Anglią w Cho­
rzowie.

21. V 73. Honorowy Obywatel miasta Krakowa — mar­
szałek Iwan Koniew nie żyje. Kraków żegna bohatera —

wyzwoliciela prastarej stolicy Polski.
Duży sukces krakowskich uzdrowisk. SZCZAWNICA NAJ­

LEPSZA W KRAJU. Otwarcie zakładu przyrodoleczniczego.
„Biesy" Dostojewskiego w reżyserii ANDRZEJA WAJDY
odniosły w Londynie ogromny sukces. Gratulacje dla Tea­
tru Starego. Najlepszą gastronomię w Polsce ma Nowy
Sącz. Minister Edward Sznajder załogom NZG wręczył za­
służone sztandary. Trzej krakowianie za kierownicą „pol-
.skiego fiata”, który pod Wrocławiem bije rekordy świata.
XIII Ogólnopolski i X Międzynarodowy Festiwale Filmów
Krótkometrażowych. Moi koledzy — red. red. EWA OW­
SIANY i ANDRZEJ STANOWSKI wśród laureatów doro­
cznych nagród Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich. Kra­
kowscy studenci wyruszyli na Saharę by tam obserwować
całkowite zaćmienie Słońca. Krakowska AGH otrzyma re­
aktor atomowy dla celów szkoleniowych. Nasza redakcja
otrzymuje 11 czerwca zaszczytne wyróżnienie: Nagrodę RSW
„Prasa” — Książka — Ruch” „za wyniki i osiągnięcia
w dziedzinie przeobrażania i wzbogacania treści gazety oraz

za działalność organizatorską”. Ruszyła autobusowa linia eks­
presowa Zakopane — Warszawa. Dni Krakowa po raz 27. Wielki
karnawał miasta. Święto „Gazety Krakowskiej”: 100 tysięcy
uczestników widowiska podwawelskiego. Kiermasze i im­
prezy. Ulewny deszcz. Wydawnictwo Literackie ma już
20 lat — odznaczenia zasłużonych pracowników z okazji
jubileuszu Naczelny redaktor i dyrektor ,.WL” - doc. AN­
DRZEJ KURZ na pytanie naszego reportera: „Czy pow­
stał jakiś nowy zamysł” oświadczył: „Owszem. Z naszej
inicjatywy powstaje, na nasze zamówienie — historia Kra­
kowa".

W uznaniu rangi naszego środowiska naukowego, utwo­
rzono w Krakowie Oddział Polskiego Instytutu Spraw Mię­
dzynarodowych. Inauguracyjny wykład wygłosił minister
STEFAN OLSZOWSKI. Nadeszła wiadomość, że krakowscy
architekci opracowują plan urbanistyczny Bagdadu.

LATO

inęła gwałtowna, groźna powódź, która nawiedziła Li­
manowskie, Sądeckie i Nowotarskie. Tysiące wczaso­
wiczów i turystów ściąga na ziemię krakowską. Fa­

bryki regionu — mimo upałów — pracują rytmicznie. Naj­
starsza polska uczelnia — Uniwersytet Jagielloński — po­
dejmuje uczonych polskiego pochodzenia mieszkających za

granicą.
„Na całym świecie źyją i pracują dziś uczniowie naszego

Uniwersytetu — powiedział na uroczystym spotkaniu rek­
tor UJ, prof. dr MIECZYSŁAW KARAŚ. Udział wielu z nich
w krakowskim spotkaniu jest świadectwem głębokiej więzi
tych ludzi z Uniwersytetem. Krakowskie spotkanie uczo­
nych polonijnych zapoczątkuje niejeden cenny kontakt nau­
kowy. Na UJ powołano Zakład Polonijny".

„Objechaliśmy naokoło to wasze wielkie miasto — po­
wiedział dr JANISŁAW ADAM WANKOWSKI z Uniwer­
sytetu w Birmingham — zaskoczyło nas swoją wielkością,
oglądaliśmy je od Kopca Kościuszki aż po Nową Hutę. Wa­
sze rozwiązanie skupisk miejskich, architektura nowych osie­
dli, zielone place — to wszystko mogłoby być modelem dla
wielu innych krajów, bo bardzo trudno jest połączyć stare

z nowym". Akt erekcyjny Collegium Polonijnego.
Na zakończenie „Dni Krakowa” miasto ponownie ożywiło

się wielkim kiermaszem wyrobów ludowych. — Ogól­
nopolskie Targi Sztuki Ludowej, udana, pożyteczna impre­
za. Może niebawem już Międzynarodowe? Kanikuła! Tar­
nów otrzymał jeden z najpiękniejszych w kraju dworców
autobusowych. HENRYK JABŁOŃSKI wśród robotników 1 stu­
dentów ziemi krakowskiej. Ostatnie przygotowania do samo­
chodowego Rajdu Polski. Bukowina Tatrzańska gościła 56
gawędziarzy i 31 instrumentalistów ludowych — VII „Saba­
łowe bajania”. Przygotowania do akcji żniwnej.

Budujemy nowoczesne drogi. Autostrada Śląsk — Kraków
poligonem doświadczalnym. 280 tys. dzieci wypoczywa na

ziemi krakowskiej. NIEBYWAŁEGO WYCZYNU DOKO­
NALI HUTNICY HUTY TM. LENINA bijąc dwa rekordy
w ilości wytopu stall na konwertorach spustu surówki na

wielkim piecu nr 4. Normalnie wielki piec nr 4 osiąga re­
gularnie 12 spustów na dobę. Rekord — 14 spustów po
około 250 ton każdy. Dodatkowo — więc — 500 ton pro­
dukcji.

MARIA WILK — wdowa, matka ośmiorga dzieci wpro­
wadziła się do nowego pięknego domu, który był dziełem
wielu ludzi i instytucji. Budowie patronowała „Gazeta Kra­
kowska”.

Za 2,5 roku GTS „Wisła” otrzyma nowoczesną halę spor­
tową.

starym krakowskim grodzie — „WITAJCIE!”
19 lipca 1973 rozpoczyna się Ogólnopolski Zlot
Młodych Przodowników Pracy, Nauki 1 Wyszko­

lenia Bojowego. Na Kraków, którym zawładnęli młodzi,
patrzy cała Polska Przywódcy partii i rządu przybywają
do miasta pod Wawelem, by spotkać się z reprezentanta­
mi młodzieży całego kraju w 29 urodziny Polski Ludowej.
Manifestacja w Rynku Głównym. Na trybunie EDWARD
GIEREK, HENRYK JABŁOŃSKI, PIOTR JAROSZEWICZ.
Ślubowanie uczestników zlotu. Karnawał młodości Barwne
widowisko pod Wawelem. Edward Gierek — przemawiając
do młodych — powiedział m in.: „Tym razem Wasz Zlot
odbywa się w Krakowie. Jest to miasto o wspaniałej hi­
storii — była stolica Polski, pierwszy i wciąż jeden z przo­
dujących ośrodków jej kultury, skarbnica narodowych
i rewolucyjnych tradycji. Ale myśląc o Krakowie, pamięta­
my nie tylko o jego przeszłości. Doceniamy także ogrom­
ny wkład, jaki miasto to i jego ludzie, jego przemysł, jego
instytucje naukowe i kulturalne — wniosły i wnoszą w roz­
wój Polski Ludowej. Wkład ten zasługuje na najwyższe
uznanie. Można być pewnym, że w nadchodzących latach
stanie się on jeszcze większy i jeszcze bogatszy. Kraków
i cały region krakowski przeżywa dziś bowiem okres szcze­
gólnie dynamicznego rozwoju i rosnącej roli w życiu kraju”.

Niemal 6 tysięcy dziewcząt i chłopców rozpoczęło spor­
tową rywalizację uczestnicząc w III Ogólnopolskiej Sparta­
kiadzie Młodzieży.

Miasto — ziemia krakowska — serdecznie podejmowały
delegację Demokratycznej Republiki Wietnamu z premie­
rem Pham Van Dongiem. 350 tys. gości w Nowosądecczyź-
nie. Limanowskie coraz atrakcyjniejsze. Żniwa dobiegają
końca. Dobre urodzaje. Rafineria „Trzebinia” w czołówce
ofiarnie pracujących zakładów. „Chełmek” przekracza pla­
ny. „Fablok” poprawia wyniki absencji.

Niebawem nowy rok szkolny. Liczne doświadczenia pierw­
szej w Krakowskiem szkoły zbiorczej w Sieprawiu (pow.
Myślenice) przedstawiono członkowi Biura Politycznego KC
PZPR, wicepremierowi JÓZEFOWI TEJCHMIE. Krakowia­
nie pomagają w przygotowaniach święta „Trybuny Ludu”.
Dwunasty festiwal — „Tatrzańska Jesień”.

JESIEŃ
Na górskich ścieżkach setki turystów — rozpoczął się

XVIII Międzynarodowy Rajd Przyjaźni Szlakami Lenina.
Tego roku impreza odbywa się w 100-lecie Polskiej Tury­
styki. Najliczniej reprezentowani są pracownicy Huty im.
Lenina. Tymczasem w Krakowie międzynarodowa sesja nau­
kowa w 500 lecie urodzin Mikołaja Kopernika. Sesja Na­
czelnej Rady Uzdrowisk obraduje w Krynicy. Krakowskie
Obserwatorium Astronomiczne otrzymało największy w Pol­
sce radioteleskop. Triumfalne tournee krakowskiej Orkie­
stry Polskiego Radia i Telewizji pod dyrekcją Krzysztofa
Mlssony. Koncerty w Wiedniu, Rzymie, Mediolanie i in­
nych miastach Austrii i Włoch. Teatr „STU” przebywał

w Iranie. Na jednym z przedstawień gościła cesarzowa

Iranu, dziękując aktorom za doskonałą grę. Krakowski fol­
klor w Berlinie —. „Lajkonik” harcuje po ulicach stolicy
NRD.

Naszym wielkim bogactwem są rudy cynku 1 ołowiu;
Trwa budowa jednej z najnowocześniejszych kopalń
tych rud — kopalni „Pomorzany” pod Olkuszem. Mel­

dunek: załogi budowlana i górnicza podjęły wysiłek, by
o 18 miesięcy skrócić planowany czas budowy -kopalni.

LEW WACHRAMIEJEW — konsulem generalnym ZSRR
w Krakowie. Na krajowej naradzie w Krakowie dziennikarze
dyskutowali nad społeczną funkcją reportażu. Radziecka
agencja prasowa „NOWOSTI” otworzyła oddział w Kra­
kowie.

30 września 1973. Niedziela ogólnopolskiego czynu partyj­
nego. Nas w Krakowskiem pracowało ponad 200 tysięcy
— dla dobra Ojczyzny!

Krakowska Akademia Medyczna nosić będzie imię Miko­
łaja Kopernika. Zbliża się I Krajowa Konferencja PZPR.
Na plenarnym posiedzeniu Komitetu Wojewódzkiego
Partii (8. X) wybrano 125 delegatów na Konferencję. Księ­
ga Czynów i Osiągnięć Nauki Polskiej powiększyła się
o kolejne krakowskie nazwiska: prof. dr J. ZURŻYCKIE-
GO, doc. dr W. KOROHODA, prof. dr M. SKALIŃSKIEJ,
doc. dr E. POGANOWEJ, prof. dr J. KORNASIA.

Fabryka tlenku glinu na deskach krakowskich projek­
tantów. Wynalazek prof. dr Jerzego Grzymka z AGH w rea­
lizacji. Rewelacyjność metody prof. Grzymka polega głów­
nie na tym, że do produkcji tlenku glinu można używać
materiały odpadowe, jak popioły, czy żużle.

Medal Komisji Edukacji Narodowej dla X Liceum w Kra­
kowie. Ośrodek Pamięci Narodowej powstanie w Jaworznie.
Wielotysięczna manifestacja w gorczańskiej wsi: Ochotnica,
w której hitlerowcy zamordowali 56 mieszkańców — od­
znaczona została Krzyżem Grunwaldu III Klasy.

Na uroczystość przybył legendarny dowódca zgrupowania
partyzantów radzieckich w Gorcach — płk IWAN ZOŁO-
TAR. Imię Komisji Edukacji Narodowej dla krakowskiej
WSP. Ukazał się setny numer dwutygodnika „Student”, wy­
dawanego w Krakowie. Przy WSE powstało pierwsze w Pol­
sce Studium Doskonalenia Kadr Kierowniczych.

Mieszkańcy ziemi krakowskiej życzą owocnych obrad
I Krajowej Konferencji PZPR, która 22 października
rozpoczęła obrady.

I Krajowa Konferencja PZPR, podczas której zabrało głos
997 osób, podkreśliła, że od postawy członków partii
w miejscu pracy i w miejscu zamieszkania w pierwszym

rzędzie zależy dalsza konsekwentna realizacja uchwał VI
Zjazdu. Największy budynek mieszkalny w Polsce, wznoszo­
ny pod patronatem ZMS, stanie w Krakowie.

„Spotkania krakowskie 73” — 50 plastyków z całej Polski
nadesłało swoje prace. Na organizowany przez Krakowskie
Towarzystwo Fotograficzne i redakcję „Gazety Krakowskiej”
konkurs „Foto — Lato” napłynęło 2512 prac 251 autorów
z całego kraju.

ZIMA

Mieszkańcy Krakowa — stolicy. Na budowle Zamku War­
szawskiego pracowało w niedzielę 4 listopada 550 osób.
Kraków i Lipsk zacieśniają kontakty. Na posiedzeniu Wo­
jewódzkiego 1 Krakowskiego Komitetu FJN zatwierdzono
listy kandydatów na radnych WRN i RN m. Krakowa. 50
rocznica krwawych wydarzeń, jakie rozegrały się 6 listo­
pada 1923 roku — rocznica Powstania Krakowskiego. Kra­
ków uroczyście obchodzi 56 rocznicę Rewolucji Paździer­
nikowej.

„Każdy z nas wie, jak wielką rolę w kulturze narodu od­
grywa jego język. Stan literatury, teatru, filmu —■wręcz
stan zbiorowego myślenia społeczeństwa zależy w poważ­
nym stopniu od poziomu rozwoju języka" — powiedział
JÓZEF KLASA w Auli Collegium Maius UJ. Tam też odby­
ła się uroczysta inauguracja Instytutu Języka Polskiego PAN.

EDWARD GIEREK 10 listopada przebywał w Hucie im. Le­
nina i Kopalni „Pomorzany”: wysoka ocena ludzi pracy
i krakowskiej organizacji partyjnej. I sekretarz KC roz­

mawiając z dyrektorem naczelnym KGH „Bolesław” WŁO­
DZIMIERZEM WOŻNICZKĄ powiada: „A jak już będzie­
cie mieli tę pierwszą rudę i w zapowiedzianym terminie,
zatelefonujcie do mnie towarzyszu Woźniczko. Jestem bar­
dzo ciekaw jaka to będzie ta pierwsza ruda wydobyta na­
szym szybem „Chrobrego".

W dniu 17 listopada reporter „GK” przekazał informa­
cje z lotniska Balice: „Wczesne godziny poranne.
W równym szeregu stoją wojskowe AN-y Za nimi podod­
działy „Czerwonych Beretów". Za chwilę odlecą do Egiptu,
aby spełniać tam pokojową misję w Doraźnych Silach Zbroj­
nych ONZ".

Ogłoszono wyniki ogólnokrajowego konkursu na najlepiej
przygotowaną miejscowość turystyczną do sezonu letniego:
Bukowno najlepsze w Polsce! Nad Krakowem 25 listopada
przeszła wichura zrywając nawet dachy. Powstał oddział
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Francuskiej. Naczelnym dy­
rektorem Huty im Lenina — największego kombinatu me­
talurgicznego w Polsce — został mgr inż. CZESŁAW
DROŻDŻ. Ur. 19. III 1930 w Krakowie.

Ludzie — nasz największy kapitał. O sztuce kierowania
kadrami dyskutowano na Plenum Komitetu Wojewódz­
kiego Partii. Akcja „Gazety” i WZGS: nowoczesny pa­
wilon handlowy w każdej gminie do końca 1974! Dzień
Górnika: kopalnia „Jaworzno” odznaczona Orderem Sztan­
daru Pracy I Klasy. Dla kopalni „Brzeszcze” — Złota Odzna­
ka „Za Zasługi, dla Ziemi Krakowskiej”. Niech żyje nam

górniczy stan!

Masowo — 9 grudnia 1973 — poszliśmy do urn wybor­
czych, by oddać głosy na kandydatów do rad narodowych.
Mamy przeświadczenie, że nowi radni zadbają, by powszedni
dzień nie przysparzał nam kłopotów i trosk.

Kalendarz czas zamknąć. Sylwester. WITAMY NOWY ROK.

BRUNON RAJCA

Grano w tym roku
Mazurka Dąbrow­
skiego kolarzom, za­
paśnikom, żużlow­
com. Piłkarzy spot­
kał honor najwięk­

szy. Odśpiewano im tę
pobudkę narodowej nadziei, te

piękną rzecz o trwaniu walczą
cym, niezłomnym i zwycięs­
kim. Co właściwie oznacza ów
koncert na sto tysięcy gardę!
jednocześnie: degradację hym­
nu czy podniesienie rangi fut­
bolu?

W ubiegłym miesiącu pyta­
liśmy kilkaset młodych ludzi,
jakie zjawiska i wydarzenia
roku 1973 cieszą ich najbar­

dziej. Trochę nieoczekiwanie
obok polityki Nowych Per­
spektyw pokaźna ilość wypo­
wiadających się wskazała zwy­
cięski remis na Wembley. Nikt
nie wymienił sukcesów Szur­
kowskiego, Lipieniów i Szcza-
kiela. Okazało się, że tamten

oaździernikowy wieczór pozo­
stał w świadomości kibiców
najtrwalej. Spontaniczne po­
chody na ulicach naszych miast
były zatem czymś ważnym i

nieprzypadkowym.
O kolarzach i żużlowcach

troszkę już zapomniano. Ze­
szli w cień, chociaż zdobyli
mistrzostwo świata. Natomiast
we wdzięcznej pamięci zbio­

rowej została jedenastka, która
dopiero zakwalifikowała się do
rozgrywek finałowych.

Dlaczego?
Pytaniem tym dotykamy sa­

mej istoty futbolu. Od dawna
wiadomo, źe kiedy odbywa się
np. konkurs pchnięcia kulą, to

spośród trzydziestu startują­
cych zwycięży któryś z tych
pięciu, czy sześciu zawodni­
ków, którzy rzucają na co

dzień w granicach 21—22 me­
trów. Cudów nie ma! Miotacz
uzyskujący na treningach 18—
19 metrów nie zagrozi czołów­
ce. Element niespodzianki jest
w tej dyscyplinie poważnie o­

graniczony. Podobnie w wielu
innych konkurencjach.

Jnaczej
— w piłce nożnej.

Kto dzisiaj potrafi przewi­
dzieć wynik spotkania Wło­

chów z Brazylijczykami? Albo
Holendrów z Polakami? W pił­
ce nożnej o zwycięstwie decy­
duje tak wiele elementów, że
trudno bawić się w proroka.
Za każdym razem, kiedy śle­
dzimy wydarzenia na boisku
mamy świadomość, że ten spe­
ktakl nie ma z góry napisane­
go scenariusza. Znamy akto­
rów, orientujemy się w regu­
łach gry, a mimo to wynik jest
niewiadomą. Znakomicie wy­
szkolona drużyna, w której
występuje Eusebio nie może

się uporać z Koreańczykami,
których wczoraj nikt serio nie
myślał. Przeżywająca chude
lata ..Garbarnia” zwycięża na­
gle mistrzów Polski. Umieję­
tności techniczne i taktyczne
skonfrontowane z wolą walki
i ambicją okazują się atu­
tem niewystarczającym. Jak w

pięknych baśniach z dzieciń­
stwa wszystko jest możliwe.
Dzielność zostaje nagrodzona,
mimo że tyle przeszkód pię­
trzyło się na drodze do sukce­
su. Kopciuszek staje się kró­
lewiczem. Poprzez wydarzenia

na boisku zostają zaspokojone
głęboko w człowieku tkwiące
marzenia o sukcesie życio­
wym. Jedenastu mężczyzn wal­
czących w błocie lub w skwa­
rze

'

to nie zawodnicy, którzy
mają zapędzić piłkę do bram­
ki przeciwnika. To my sami
wierzący w spełnienie prag­
nień. Oni biegają w naszym i-
mieniu, utożsamiamy się z ich
wysiłkiem. Zapominamy, że to

tylko zabawa. Zapominamy o

świecie. w którym przegraliś­
my niejedno. Jeśli zwyciężą,
otrzymamy rekompensatę za

własne niepowodzenia.
Pięć tysięcy metrów kwa­

dratowych ma piłkarska scena.

Ogromna to przestrzeń dla lu­
dzkiej nomvsłowości i aktyw­
ności. Około pięciuset metrów
dla jednego człowieka. Trzeba
ten obszar opanować, nakryć
jego newralgiczne punkty
swymi umiejętnościami. Na­
przeciwko nas znajduje się
przeciwnik nie posiadający li­
czebnej przewagi. Przeszkadza
nam. to oczywiste. Takie jest
prawo przeciwnika. Ale wol­
no mu czynić tylko to, co i
nam. Wierzymy w sprawiedli­
wy rozdział szans, kiedy roz­
lega się gwizdek sędziego. Nie
wszędzie tam gdzie człowiek
rywalizuje z człowiekiem, je­

steśmy tak równi w prawach
jak w piłce.

Utożsamienie się nasze z ak­
torami piłkarskich batalii by­
wa tak mocne i dlatego, że

kiedyś sami biegaliśmy po ja­
kimś boisku. Pamiętamy swo­
je przewagi uzyskiwane nad
silniejszym nawet przeciwni­
kiem. Nie ma takiej drugiej
konkurencji, którą uprawiały­
by miliony ludzi. Odgłos od­
bijanej od ziemi piłki wywa­
biał nas z domu, kiedy trzeba
było odrobić lekcje. Był często­
kroć najważniejszym i -naj­
piękniejszym odgłosem dzie­
ciństwa. Bramka strzelona z

woleja w pełnym biegu zosta­
je w pamięci na cale życie.
Podobnie jak udana robinso-
nada.

I jeszcze jedno: bywali ró­
wieśnicy lepiej od nas ubra­
ni, lepiej przez naturę wywia-
nowani, ale na boisku byliśmy
równi. Już wtedy futbol wy­
czarowywał nam kawałek
świata demokratycznego i
sprawiedliwego. Dlatego i dzi­
siaj, kiedy nie uganiamy się
już za piłką, jest ona nadal
czymś bliskim i serdecznym.
Nie każdy miał swoje narty
i swoją rakietę tenisową. Ale
piłkę można było kopać na

każdym podwórku. Piłka była

prawdziwie plebejską rozryw­
ką, powszechnie dostępną na

przedmieściach Rio de Janei­
ro i na łące nad Wisłą.

Powie ktoś, że wszystkie
wspomniane elementy sta­
nowiące o atrakcyjności fut­

bolu, można odnaleźć i w in­
nych dyscyplinach sportowych.
Być może. Ale dopiero ich
spiętrzenie i współwystępowa-
nie, dopiero podporządkowanie
owych elementów regułom gry
— prostym i dość powszechnie
znanym — stanowi jedną z sił
napędowych dzisiejszej fascy­
nacji piłką nożną. Nie jedyną.
Futbol jest tak bardzo popu­
larny wśród milionów męż­
czyzn na całym niemal globie
i dlatego, że właśnie owe mi­
liony mają swój udział w prze­
biegu piłkarskich batalii. Mi­
liony kibiców zagrzewających
do walki swoich pupilów to
nie jest dekoracja, to nie tylko
tło. ale ważny element współ­
decydujący o temperaturze
zmagań, a nawet o ich rezul­
tacie. W prawdziwym meczu

obsada aktorska jes* niezwykle
liczna. Aktorami są nie tylko
ci młodzi chłopcy w specjal­
nych butach, nie tylko pan z

gwizdkiem i panowie z cho­
rągiewkami, nie tylko trene­

rzy, masażyści, gracze rezer­
wowi, lekarze, ale także — my,
widzowie. Rola kibica podczas
rzutu oszczepem jest o wiele
mniejsza niż podczas meczu

piłkarskiego. Ciśnienie psychi­
czne, jakie wytwarza się nad
niecką stadionu w wyniku o-

głuszającego dopingu, dociera
na murawę boiska, przenika
zawodników i arbitrów, wpra­
wia w trans, dodaje sił jed­
nym, demobilizuje innych. Wy­
niki uzyskiwane na wyjeździe
z reguły są gorsze niż u sie­
bie. To nie podróż osłabia tych
wyćwiczonych znakomicie gla­
diatorów. To brak swojej,
wiernej, irracjonalnie czasem

wierzącej w sukces publiczno­
ści, powoduje, że lepiej spor­
towo przygotowani ulegają
słabszym, ale wspieranym ser­
cem i gardłem kibica.

Bohdan Tomaszewski, czło­
wiek nie tylko wspaniale wy­
czuwający istotę sportu, ale
również pieknie o nim piszący,
zaproponował nam ostatnio
dobrą zabawę. Zapytał mia­
nowicie swoich czytelników o

źródło fascynacji piłką nożną.
Spróbujmy w świątecznej at­
mosferze zastanowić' się nad
tym relaksowym pytaniem.

ADAM OGORZAŁEK
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Małe, francuskie „WATERGATE"
Francja

ma także swoją „Aferę Watergate”. Prasa pa­
ryska obszernie rozpisuje się bowiem na temat ujaw­
nionej przez satyryczny tygodnik „Canard Enchaine”
(„Kaczor Skowany” — albo w wolnym tłumaczeniu
„kaczka na łańcuchu”) — próby założenia podsłuchu
w nowym lokalu tej redakcji. Oto jak rozwijały się

wydarzenia:
W poniedziałek 3 grudnia późnym wieczorem redaktor

Andre Escaro z „Canard Enchaine” przechodząc ulicą Saint
Honore dostrzegł światło latarki w nowej siedzibie swego
pisma, które miało tam przeprowadzić się w ciągu najbliż­
szych dni. Przed domem stało dwu policjantów w mundu­
rach. Escaro zaintrygowany wszedł do środka a gdy zastu­
kał do pomieszczeń redakcyjnych, drzwi otworzyli mu ro­
botnicy w błękitnych kombinezonach, którym towarzyszyło
„dwu niewyraźnych typów”. Z krótkiej rozmowy wynikało,
że tajemnicza ekipa — przez nikogo nie proszona pragnie
zakładać o tak późnej porze centralne ogrzewanie, chociaż
takowe funkcjonowało już od trzech tygodni i to bardzo
dobrze, mimo kłopotów energetycznych we Francji. Escaro
dostrzegł jednak od razu, że podłoga w pomieszczeniu „na­
czelnego” została zerwana, że wydrążono tam dziurę i że

podobne otwory na aparaturę podsłuchową przygotowano
też w ścianach bocznych.

, puściwszy pospiesznie lokal („atmosfera stawała się
zbyt ciężka”) redaktor zbiegł na ulicę, by z najbliższej
budki telefonicznej poinformować swych kolegów o

niezwykłych odwiedzinach. Mijając policjantów u wejścia
do gmachu usłyszał jeszcze, jak przez krótkofalówkę prze­
kazano im rozkaz: „śledzić tego typa, zwinąć akcję i na­
wiewać”. Gdy w godzinę później Escaro pojawił się wraz ze

swym szefem, znowu w lokalu redakcji podłoga była uło­
żona jak należy a dziury zaleptone mastikiem.

Jeszcze tejże nocy w lokalu „Skowanego Kaczora” odbyła
się konferencja prasowa a kilkunastu paryskich dziennika­
rzy mogło własnoręcznie dotknąć owych dziur i napisać o

nich nazajutrz w swych gazetach. We wtorek redakcja „Ca­
nard Enchainś złożyła w sądzie skargę. Prokuratura pary­
ska rozpoczęła śledztwo, które według oficjalnych oświad­
czeń ma być „intensywne”. Dyrekcja policji ze swej strony

SZWEDZKA ZUPA
NA „GWOŹDZIU11
Kiedy

w kraju pytają mnie rodacy
— a rozmowy takie mają najczę­
ściej miejsce przy tradycyjnie za­
stawionych polskich stołach — jak ja­

da się w Szwecji odpowiadam krótko:
drogo. Dowcipni Amerykanie ironizo­
wali w tym roku, że jeśli wzrost cen

nadal będzie równie szybki, to mięso
będzie wkrótce sprzedawane u jubi­
lera. Myślę, że Szwedzi mają ten etap
za sobą — kilogram polędwicy woło­
wej kosztuje tu tyle ile przeciętny ze­
garek. (Mam właśnie taki zegarek i
podczas pobytu w kraju oferowano ml
za niego... 2000 złotych). Za równowar­
tość kilograma chleba można kupić
dwie pary damskich pończoch.

Wszystko to nie oznacza bynajmniej,
że Szwecja jest krajem tanich artyku­
łów przemysłowych. Po prostu ceny
żywności należą tu chyba do najwyż­
szych na święcie. Kiedy niedawno an­
gielskie pismo „Financial Times” prze­
prowadziło badania cen na świecie o-

kazało się, że ten sam zestaw żywności
który kosztuje w Paryżu 26 dolarów, a

w Nowym Jorku — 30, w Sztokholmie
osiąga wartość odpowiadającą 40 dola­
rom amerykańskim.

Mechanizm oszczędzania
Od czego by się zaczynało rozmo­

wę w Szwecji wcześniej czy później
musi ona zejść na tematy wysokich
cen żywności. Nie chcę przez to po­
wiedzieć, że Szwedzi są z tego powodu
ubożsi od innych europejskich krajów.
Przeciwnie! Przeciętny Szwed więcej
płaci za jedzenie od powiedzmy Fran­
cuza czy Włocha, ale również więcej
od nich zarabia. Jeśli się jednak usta­
wi poziom cen żywności na odpowie­
dnio wysokim poziomie — tłumaczył
pewien doświadczony szwedzki lekarz
— rodzi się automatycznie mechanizm
oszczędzania na jedzeniu przy wyso­
kich nawet zarobkach

Oszczędzanie na jedzeniu jest prak­
tycznie filozofią dnia codziennego mi­
lionów Szwedów. Gdyby tak nie było,
gazety i magazyny nie byłyby w każ­
dym niemal swym numerze pełne cu­
downych recept pokazujących jak mo­
żna przeżyć dzień za... 3,40 korony (co w

praktyce przypomina słynną bajkę o

gotowaniu zupy na gwoździu).
Bardzo modne jest planowanie mie­

sięcznego budżetu rodzinnego i doko­
nywanie zakupów według z góry usta­
lonej listy, aby nie nabyć broń Boże
niczego niepotrzebnego. Wiele gospo­
dyń domowych śledzi codziennie ogło­
szenia sklepów spożywczych — zwła­
szcza pod koniec tygodnia, kiedy ceny
są nieco niższe — i kupuje w tej fir­
mie gdzie pożądany towar jest akurat
najtańszy. Kompletując zaopatrzenie
na najbliższy tydzień trzeba w tym ce­

lu obejść nieraz całą dzielnicę, odwie­
dzając sklepy różnych firm.

Aby nie zostać źle zrozumianym,
podkreślam raz jeszcze, że całe to
koronkowe działanie nie jest podejmo­
wane dla przysłowiowego związania
końca z końcem. Gospodynie, które
niekiedy odejmują sobie i rodzinie od
ust mają nieraz na uwadze cele, jakie
nie są realne dla znacznie suciej jada­
jących społeczeństw: domek weeken­
dowy na wsi, własny jacht albo safa­
ri w Kenii.

Recepta ministra
Do zwyczajów kulinarnych oszczę­

dzających należy pieczenie chleba w

domu. Po co bowiem płacić za kilo­
gram chleba 5 koron (ponad dolara),
kiedy za tę samą sumę można kupić w

> każdej księgarni podręcznik pieczenia
chleba i mieć go co najmniej trzykrot­
nie taniej. W każdej gazecie pojawia
się zresztą co pewien czas zestaw prze­
pisów na różnego rodzaju chleb. Mia­
rą popularności tego zwyczaju może

być to, że nie tak dawno przeczytałem
receptę na chleb samego ministra rol­
nictwa królewskiego rządu szwedzkie­
go. Pan Bengtsson, który obecnie kie­
ruje już ministerstwem zatrudnienia
pochwalił się prasie, że jego chleb ko­
sztuje zaledwie 96 oere za kilogram.

Nic dziwnego, że wszyscy rzucili się
na taką okazję. Następnego dnia gaze­
ta, która opublikowała przepis pełna
była listów od czytelników, skarżą­
cych się, że zamiast chleba otrzymy­
wali... naleśniki. Reporter gazety udał
się w związku z tym do ministra —

piekarza pytając, czy nie zaszedł cza­
sem jakiś błąd w recepcie?

„Być może — odpowiedział min.
Bengtsson zaskoczony. Może wody za

dużo? Ja robię to zawsze na oko. A czy
wy naprawdę nie macie do mnie cie­
kawszych pytań?”

Jednak redakcja zmusiła wykręcają­
cego się Bengtssona do upieczenia chle­
ba na oczach jej wysłanników i oka­
zało się, że wywiązał się z tego zadania
nadspodziewanie dobrze; otrzymał spe­
cjalny dyplom gazety.

Recepta żony
Ponieważ sam nie bardzo wierzę w

receptę pana Bengtssona nie będę jej
przekazywał czytelnikom. W zamian
krótki przepis na chleb w wykonaniu
mojej żony, bowiem i ja uległem tej
manii nie tyle ze względów oszczędno­
ściowych, ile z faktu, że nabywany w

szwedzkich sklepach chleb przypomi­
na w smaku tekturę. A więc: 5 dkg
drożdży, pół litra letniej wody, 13 de-
cylitrów mąki pszenno-żytniej (po po­
łowie), łyżka soli,... wszystko się mie­
sza, krótko wyrabia, zostawia na go­
dzinę do wyrośnięcia. Potem wypełnia

się formę ciastem, pozostawia jeszcze
raz do wyrośnięcia i wkłada do gorą­
cego pieca (230 st.). Po godzinnym pie­
czeniu chleb gotowy i zapewniam, że
w żadnym sklepie nie dostanie się cze­
goś równie smacznego, nie tylko w

Szwecji, ale nawet i w Polsce.
Dzięki opisanym wyżej zwyczajom,

Szwedzi wydają co roku mniej więcej
tyle samo na żywność, chociaż ceny ro­
sną. Im droższa jest bowiem żywność
tym bardziej opłaca się kupować pro­
stsze produkty i samemu je uszlachet­
niać. Zresztą nie ma z tym żadnych
kłopotów. W każdym sklepie spożyw­
czym można kupić np. świeżą rybę i
poprosić ekspedienta, aby bez żadnej
dodatkowej opłaty wypatroszył ją i o-

czyścił z łusek. Ryby są wielokrotnie
tańsze od mięsa i je się ich znacznie
Więcej niż w Polsce; natomiast w kon­
sumpcji mięsa znajdujemy się na zbli­
żonym poziomie.

Życie na „czerwoną kartkę"
Tańsze zaopatrywanie się w żywność

to wielka umiejętność z wieloma spo­
sobami działania. Do prostszych nale­
ży np. tzw. życie na czerwoną kartkę.
Takimi właśnie kartkami z ceną ozna­
czane są produkty, które aktualnie ko­
sztują nieco mniej. Nie wymaga więk­
szego wysiłku udanie się do hurtowni
i kupowanie mięsa na cały miesiąc,
które następnie umieszcza się w ol­
brzymich zamrażalnikach, stanowią­
cych standardowe wyposażenie każde­
go mieszkania, tak jak u nas kuchen­
ka gazowa lub wanna.

Co sprytniejsi jeżdżą po żywność aż
do Finlandii. Znajduje się czasem w

gazecie takie ogłoszenia: „Możesz zao­
szczędzić zaopatrując się w Finlandii.
Nasz statek wyrusza o 18.00. O godz.
8.00 rano dobijamy do Turku. O 8.30
otwierają pierwsze sklepy. O 9.13 au­
tobus zabiera Cię z powrotem do portu
i o 9.30 jesteśmy znów na morzu. Wie­
czorem będziesz w domu po przyjem­
nej morskiej przejażdżce”.

24 godziny za 15 kilogramów jedze­
nia, butelkę wódki i karton papiero­
sów, bowiem na tyle pozwalają przepi­
sy celne. A mimo wszystko opłaca się
sądząc z kilku milionów Szwedów od­
bywających tego rodzaju wędrówki co

roku.

„Geografia wstydu"
Nie tak dawno jedna z wielkich war­

szawskich gazet zawstydziła piórem
swego świetnego dziennikarza nasze

społeczeństwo z powodu działalności...
powiedzmy handlowej, niektórych pol­
skich turystów. Pragnę dla podniesie­
nia nastroju świątecznego poinformo­
wać w najgłębszej tajemnicy, że Szwe­
dzi również szmuglują. Nie, nie złoto z

Egiptu. Chleb z Polski. Ostatnio służba
celna w Ystad zatrzymała rekordzistę
w tej działalności, który wracał wła­
śnie z turystycznej wycieczki do Polski I
z prowiantem podróżnym ważącym w H
sumie... 300 kilogramów, w tym 50 (tak) |
bochenków chleba. Na tym kończę pi- i
sanie o jedzeniu, aby nie stracić ape- I
tytu przed Świętami — które z wia- I
domych względów spędzam w Polsce. I

TOMASZ WALAT

NOWOROCZNA
DESZCZOWA

SYCYLIA
Ostatni

dzień ubie­
głego roku spędzi­
liśmy na Sycylii
strojnej i o tej po­
rze w zieleń cy­
prysów i poma­

rańczowych gajów, gdzie drze­
wa uginały się wprost pod cię­
żarem dojrzałych owoców.

Wybrzeże sycylijskie choć
już nie tak tłumnie nawiedza­
ne jak w lecie, wabiło nie­
przywykłe do tego oczy stra­
ganami pełnymi różnych da­
rów morza — „frutti di ma­
rę”. Różne w kształcie, albo
podawane wprost, przecinając
tylko kolczastą skorupę jak
np. „ricci”, inne po uprzednim,
zaparzeniu we wrzątku i obfi­
tym skropieniu sokiem cytry­
nowym. Z naszej strony, degu­
stacja miała charakter zaspo­
kojenia raczej ciekawości tu­
rystycznej niż smakowej, ale
nie chcąc sprawiać przykrości
uroczym gospodarzom, oczy­
wiście przemilczeliśmy ten

aspekt. Sam wieczór Sylwes­
trowy i Nowy Rok mieliśmy
powitać w Catanii, leżącej u

stóp zewsząd widocznej Etny.
łońce grzało przyjemnie,
ale nie dokuczało upałem,
a w temperaturze plus

18 st. C, czuliśmy się jak u

siebie w Polsce, latem. Toteż
nic dziwnego, że w przyjem­
nym nastroju wsiedliśmy do
samochodu.

Ale już po — mniej więcej
— trzydziestu kilometrach

drogi zaczął padać deszcz z

początku drobny, a następnie
nasilający się z każdą chwilą
tak, że w Ennie (najwyższym
wzniesieniu w środkowej częś­
ci Sycylii) okazało się, że je­
chaliśmy nie tylko w deszczu,
ale i wśród mgły tak gęstej,
że potocznie używany zwrot
„mgła gęsta jak mleko” od
tamtej pory przestał być dla
mnie pustym frazesem. Deszcz
już nie padał, ale lał strumie­
niami. Woda sięgała do osi kół
samochodowych, a pobliskie
gaje pomarańczowe stały w

wodzie do wysokości półtora­
metrowej. Zmrok zbliżał się
szybko, a deszcz nie ustawał,
ani mgła nie rzedła. Spod kół
jadących samochodów tryska­
ły dosłownie fontanny wody,
aż jedna z nich zalała świece
naszego samochodu. Stanęliś­
my na skraju autostrady bę­
dącej w trakcie budowy. Do­
brze, że choć światła postojo­
we i przeciwmgłowe zabezpie­
czały nas od zderzenia z in­
nymi wozami.

Jozue z ogromnym spokojem
— tu trzeba przyznać, że
Włosi są o wiele bardziej
zrównoważeni przy kierowni­
cy niż Polacy ■— wysiadł
wśród strug ulewnego deszczu
i założył zapasowe świece.

Ruszyliśmy powoli, bo mgła
nie ustawała, a ruch na szosie,
mimo złej pogody był duży.

opublikowała krótki komunikat w .którym z oburzeniem za-

przecża jakiemukolwiek udziałowi swych służb w tej aferze.
Wreszcie kilku parlamentarzystów (m. in. z Partii Socjali­
stycznej, Radykalnej i lewicowych radykałów) wystąpiło z

interpelacjami, domagając się od prezydenta bądź premiera
zajęcia oficjalnego stanowiska.

arto przypomnieć, że satyryczny tygodnik „Canard
Enchaine” swego czasu — jako pierwszy — ujawnił
aferę podatkową Chaban Delmasa a później sprawę

pewnego deputowanego z UDR, który interweniować by wy­
dano paszport jednemu ze znanych handlarzy narkotyków.
Nie więc dziwnego, że policja już od pewnego czasu prowa­
dziła podsłuch telefoniczny w redakcji, aby ustalić kto jest
informatorem pisma, które przyczynia takich kłopotów rzą­
dowi. „Canard Enchaine” opublikował zresztą fotokopię ra­
portu z takiego podsłuchu dokonanego przez policję 27,
kwietnia — jak podkreśla „Canard” — „w samo południe”.

Afera ujawniona przez „Skowanego Kaczora” zwróciła
znów uwagę prasy francuskiej na problem podsłuchów we

Francji, przeciw którym protestowała już Akademia Nauk
Moralnych i Politycznych, Rada Europejska a ostatnio spe­
cjalna komisja senacka.

Niezależnie od wyników śledztwa w społeczeństwie fran­
cuskim pogłębia się nieufność do aparatu władzy. Pojawiły
się już pierwsze głosy (m. in. „Le Monde”) domagające się
ustąpienia ministra spraw wewnętrznych Marcelina, któreś
mu już od dawna zarzuca się wykorzystywanie służb poli­
cyjnych niezgodnie z prawem. Marcelin — pisze „Le Mon­
de” — ośmieszony został przez nieudolnych podwładnych;
winien więc podać się do dymisji. Jeśli zaś o niczym nie
wiedział to tym bardziej winien zrezygnować ze swego sta­
nowiska, skoro po pięciu latach sprawowania tak ważnych
funkcji nie orientuje się, co dzieje się w jego resorcie. Gdy­
by zaś okazało się, że jest to sprawka „policji równoległej”
a więc nie wchodzącej w skład służb oficjalnych, to Marcel­
in też winien poprosić o dymisję bowiem zawsze zaprzeczał
istnieniu takich służb, a więc albo okłamywał społeczeństwo
albo po prostu nib wie co się wokół niego dzieje.

ROBERT BIELECKI

Kiedy w końcu mgła ustą­
piła, widać było często migają­
ce i zostawiające drogę napi­
sy: „Strada in riparazione”, a

obok osunięte nasypy ziemne
ze zboczy i duże kaktusy wy­
rywane z ziemi siłą wiatru i
ulewy. Sama Catania wyglą­
dała jak po powodzi.

Dobrze choć, że gażnik
„wysiadł” nie wcześniej, ale

już na przedmieściach miasta,
tak, że wystarczyło telefonicz­
nie prosić o pomoc w holowa­
niu samochodu.

Holują inaczej niż my. Nie

przy pomocy linki, a.le przez

popychanie: wóz uszkodzony
jedzie pierwszy, a holujący za

nim, lekko popychając go zde­
rzakami przed sobą.

Qj?rdeczne i bardzo gościnne
przyjęcie przez znajomych
niewiele zmieniło nastrój —

zwłaszcza kiedy dowiedzieliś­
my się, że (co jest rzeczą nie­
bywałą na Sycylii) deszcze pa­
dają w tej okolicy już od 20
dni, a z powodu wichury, któ­
ra zerwała przewody elek­
tryczne nie ma światła, ani
wody. I tylko, wiatr mocno

szarpiąęy okiennicami a w

przerwach poświstów mono­
tonny szelest deszczu i świa­
domość, że tuż obok dymi Etna
skrywając swój wierzchołek w

chmurach — dopełniały tej
niezwykłej dla Sycylii scenerii.'

Mimo woli wyobraźnia pod­
suwała obrazy kojarzące się
z Herkulanum i Pompeją.

Brrr...

A tymczasem mieszkańcy
Catanii przygotowywali się do

spotkania Nowego Roku. Jed­
ni w domach w gronie rodziny
i nabliższych znajomych, inni

na publicznych balach, czy za­
bawach, jeszcze inni w pod­
miejskich bardziej, lub mniej
ekskluzywnych restauracjach.

Ą łasi gospodarze zaprosili
nas do lokalu położonego
już u podnóża Etny Sala

była udekorowana bajecznie
kolorowymi festonami, lam­
pionami, maskami i różnego
rodzaju maskotkami, w czym
było można się rozeznać do­

piero po wnikliwym wglądzie,
bo całością jaka dominowała,
była wspaniała feeria barw.
Stoliki rozstawione były po­
jedynczo lub zbiorowo. Nasze
liczne grono zasiadło przy
długim wspólnym stole, gdzie
chyba prócz nas dwóch, wszy-,
scy znali się wzajemnie.

Po obfitej zakąsce, gdzie
obok łososia i najwykwintniej­
szych sałatek nie brakło oczy­
wiście i „pasty" (kluseczek i

sosem pomidorowym — naro-

dowej potrawy Włochów) —>

punktualnie o 12 w nocy za­
częły się życzenia. Składali je
sobie wszyscy siedzący przy
stole, tak bliscy, jak i znajo­
mi, czy nawet zupełnie obcy;
uderzając się przy tym po

głowie lekkimi pałeczkami ba­
kelitowymi. . Mają one i tę
właściwość, że służą równo­
cześnie jako donośny gwizdek;
jakim dokumentuje się szcze­
gólną serdeczność wobec ko­
goś. Jest to podobno wyłącz­
nie sycylijski zwyczaj. Nie

ominęły i nas te przejawy
serdeczności, zwłaszcza kiedy
nasi gospodarze przedstawili
nas jako przybyszów z Pol­
ski, cieszącej się tam sympa­
tią.

Toasty „Viva la Polonia",
„viva 1’amizia fra tutti i popo-
li” wiele razy poniosło echo w

ojczyste strony. A po toastach

już tylko tańce i śpiewy do

białego rana.

Chyba jakoś uroczyściej wi­
tamy Nowy Rok w Polsce...

Nawiasem mówiąc, dotyczy
to również wigilii świąt Boże­
go Narodzenia. Nie ma np.

zwyczaju składania sobie ży­
czeń, a wieczerza wigilijna, to

po prostu kolacja jak wszyst­
kie inne, tyle, że po niej chęt­
nie grywa się w brydża czy

pokera, z zastrzeżeniem, że

„przywilej” ten dotyczy tylko
mężczyzn.

J. MORAWA

„TYLKO DLA MĘŻCZYZN"

Prokuratura we Florencji wymierzyła mandaty i kary
aresztu dyrektorom wydawnictwa „Tylko dla mężczyzn”
oraz dyrektorowi „Playmena", który opublikował w ub. r.

zdjęcie Jacąueline Onassis w stroju Ewy. Aresztowanym
zarzuca się umieszczanie w redagowanych przez nich
pismach drobnych ogłoszeń w rubryce „samotne serca”,
które pośredniczyły... w prostytucji.

KRYZYS Z PALIWEM

Thomas Barret, właściciel zaparkowanego samochodu,
znalazł pod maską wozu 5-dolarowy banknot oraz kartkę
tej treści: „Musiałem pożyczyć trochę benzyny, ale nie
jestem złodziejem. Zostawiam część paliwa, abyś mógł
powrócić do domu”. W dniu tym wszystkie stacje benzy­
nowe były zamknięte w związku z ograniczeniem zużycia
energii cieplnej.

PROPAGANDA CZYTELNICTWA

Pewien wioski wydawca, pragnąc zachęcić czytelników
do nabywania ostatnio przez niego wydanych książek
(o erotycznej treści) zaopatrzył każdy egzemplarz w upo­
minek — saszetkę ze środkami podniecającymi.

Władze zakwestionowały publikacje wraz z załącznika­
mi, do czasu ich bliższego zbadania.

LEPSZY BYŁBY „HAMBURGER"
Do baru automobilistów w Los Angeles podjechał sa­

mochód, ale pasażer i kierowca, zamiast dobrze wysma­
żonych hamburgerów, zażądali . zawartości kasy. Ku
przerażeniu złodziei silnik nie chciał zapalić Rzucili więc
kasjerce pieniądze na okienko i zaczęli pchać wóz aż do
rogu, gdzie „zaskoczył”. Policja nie zdążyła ująć spraw­
ców

GDZIE JEST TEN POSTĘP?

Stare statystyki z roku 1900 notują, że dorożki w Pa­
ryżu poruszały się ze średnią szybkością 9 kilometrów na

godzinę. W tym samym Paryżu, w roku 1973, w godzinach
popołudniowych średnia szybkość samochodów nie prze­
kracza 7 km na godzinę.

MIŁOŚNICY LEKTURY?

Jak wykazuje podsumowanie dokonane przez policję,
na ostatnich XXV Targach Książki we Frankfurcie nad
Menem zginęły setki eksponatów, na łączną sumę 32 ty­
sięcy marek. Co niekoniecznie świadczy o wzroście czy­
telnictwa w NRF.

PIES NIE WYTRZYMAŁ...

Niezwykła rozprawa odbędzie się przed sądem w Los
Angeles. James Fawcett zażądał od swojej sąsiadki 2 ty­
sięcy dolarów odszkodowania za spowodowanie śmierci
ukochanego jamnika Pies dostał mianowicie ataku serca,

gdy spotkał ją na klatce schodowej w maseczce upiększa­
jącej na twarzy.

SAMOKRYTYKA SEKRETARZA STANU?

W jednym z wywiadów prasowych dr Henry Kissinger
oświadczył, że zdaniem jego żony nie zasłużył na przyzna­
nie mu pokojowej nagrody Nobla. Kiedy bowiem jego
12-letni syn rozzłościł się u. klasie, gdzie szereg kolegów
twierdziło, że nagrodę przyznano niesłusznie jego ojcu,
chłopiec zawołał: „Mówicie zupełnie jak moja matka”,



wróci — mówi do twej córeczki Moniki— Tatuś niedługo
tona st. sierżanta Floriana FILIPKA — Danuta.
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KAZIU, trzymaj
miał miłą niespodziankę po po­
wrocie. Marzenka, Beatka i ja
chcemy zrobić dla Ciebie al­
bum, wycinamy wszystkie zdję­
cia z gazet, dostarczają nam

nawet nauczycielki ze szkoły,
moje koleżanki, nasi znajomi
— z pewnością będziesz z tego
zadowolony.

— Tatusiu, tu Marzenka.
Bardzo się cieszę, że mogę do
Ciebie mówić. W szkole idzie
mi dosyć dobrze. Dziękuję Ci
za widokówki. Życzę Ci Tatu­
siu dużo, dużo zdrowia i wra­
caj do mas szybko.

— Tu mówi Beatka. Dzięku­
ję za pocztówki i ćhciałabym
jeszcze więcej Całuję Tatusia.
. . . Krakowie przy ulicy Ra-

> mieszka
. Giec, która
temu została żoną star-
sierżanta Ryszarda Gie-
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LITERACKA

eszc-ze kilka tygodni temu

Jbyli w Krakowie, szkolili

się na .placach ćwiczeń, od­
bywali skoki ze spado­
chronem, wysokogórskie
wspinaczki i marsze po

bezdrożach poligonu lub — w

wolne od zajęć popołudnia spa­
cerowali po Plantach, podzi­
wiając urodę i szyk dziewcząt
podwawelskiego grodu, które
też nie omijały wzrokiem smu­
kłych sylwetek chłopców w

„czerwonych beretach”. Dziś
już w błękitnych hełmach ONZ
pełnią swe zaszczytne obowiąz­
ki, w imię utrwalenia pokoju
na świecie. 2,5 tys. kilometrów
od kraju. Tęsknią za nim, za

swoimi rodzinami, matkami
siostrami, narzeczonymi,
towarzyszami służby i pracy,
wszystkim co polskie. Tęsknią
też rodziny i najbliżsi tu w

kraju, a więź — jaka łączy nas

wszystkich — pozwala dzielić
troskę o ich los, o pomyślność
realizacji trudnych i złożonych
zadań, jakie im powierzono. W
wigilijne święto roku 1973 roz­
głośnia „Słońce”, mieszcząca
się w bazie specjalnej jedno­
stki Wojska Polskiego wcho­
dzącej w skład Doraźnych Sił
Zbrojnych ONZ na Bliskim
Wschodzie, nada audycję słow­
no-muzyczna przeznaczoną dla
„naszych chłopców”, audycję
opracowana w kraju Drzez puł-

i
za

za

•
. . LlldAUWLC pi Z

lA/ dzikowskiego
V V pani Janina

9 lat
szego
ca, żołnierza 6 Pomorskiej Dy­
wizji Powietrzno-Desantowej,
wieloletniego wychowawcy
licznych pokoleń spadochronia­
rzy. Starszy sierżant Giec ma

na swym koncie ponad 2200
skoków. Dlaczego tak dużo?
Bo jak się szkoli chłopców, to

się z nimi skacze: raz, żeby po­
kazać jak, a drugi — tuż za

premierowym delikwentem,
żeby w razie czego... złapać w

powietrzu.

kownika Wojciecha Skolimow­
skiego, której współtwórcami
są ponadto rodziny żołnierzy. Z

głośników zabrzmi głos matek,
ojców, żon. braci i sióstr.

Okazuje się, że wcale nie jest
tak daleko z Krakowa czy Rze­
szowa, z lubelskich czy bia- • Pani Janino, co

łostockich wiosek — gdzie mie­
szkają najbliżsi żołnierzy — do
Kairu.

Pułkownik Jarosz jest do­
wódcą specjalnej jednostki
Ludowego Wojska Polskiego

wchodzącej w skład Doraźnych
Sił Organizacji Narodów Zjed­
noczonych. Jak zawsze wyma­
gający i od siebie, i od innych,
należy jednak do tych szefów,
za którym żołnierz pójdzie w

przysłowiowy ogień.
A co słychać w domu, w

Krakowie? Małżonka, pani Mi­
rosława, wzruszona i zaskoczo­
na już zbiera myśli:

— Jureczku, wszystko jest w

porządku, dzieci są zdrowe,
uczą się Tęsknimy za Tobą
bardzo. Przykro jest, że nie
możemy być razem na świę­
ta Życzę Ci dużo zdrowia, po­
myślności i szybkiego powrotu.
Pozdrów wszystkich znajo­
mych, Twoich kolegów, wszy­
stkich żołnierzy.

— Jureczku, w

jest zima, śnieg,
wszystkie programy
zji, czytamy gazety. Będziesz

Krakowie
Oglądamy
w telewi-

Ojciec i brat st, szer. Mariana MASEŁKO kilka dni temu oglą­
dali go na ekranie telewizora...

chciałaby
mężowi?
moc serdecz­

nych świątecznych życzeń,
■szczęścia, zadowolenia z pracy

| zawodowej, dobrych osiągnięć
; tam właśnie, na Bliskim
i Wschodzie. U nas w domu jest

wszystko w porządku. Andrze-
. jek zdrowy, chodzi do przed­

szkola. W pracy dobrze mi się
'

układa, czekamy na Ciebie, jak
' wrócisz do nas. Bardzo tęskni-

my za Tobą. Andrzejek oczy­
wiście też składa Ci serdeczne
życzenia, ściska Cię
kiedy przyjedziesz.
byłam w Twojej
Spotkałam Twojego
jora Kapronia, który prosi o

przesłanie Ci serdecznych po­
zdrowień Spotkałam się rów­
nież z Gutkiem Koniorem.

Byłam u nich. Gutek też wraz

z rodziną przesyła Ci serdeczne
pozdrowienia.

W dzielnicy Krowodrza, na

osiedlu Azory mieszka
pani Danusia, żona star­

szego sierżanta Floriana Fi­
lipka. Zarówno ona, jak i mąż
pracują w służbie zdrowia.
Mąż jest laborantem, pani Da­
nuta natomiast — przełożoną
pielęgniarek w przychodni
dzielnicowej.

„Dzień dobry kochanemu
mężowi. Ćhciałabym Ci zdać
relację, co się dzieje w domu.
Monika jest już zdrowa, cho­
dzi do przedszkola, ja też pra­
cuję po zwolnieniu. W domu
nic nowego, trzymamy się ja­
koś kupy. Listy od rodziców
Twoich i moich. Strasznie są
ciekawi, co się u Ciebie dzieje.
Może w najbliższym czasie
przyślesz obszerniejszą wiado­
mość, co zwiedziłeś? Czy ma­
cie dużo pracy? Czekamy na

ładne pocztówki. Szczególnie
Monika zapytuje, kiedy do niej
napiszesz. Miałyśmy dzisiaj
Mikołaja. Zbliżają się święta.
Z okazji świąt i Nowego Roku
życzę Ci wszystkiego najlep­
szego”.
. . . powiecie myślenickim
lA/ ’es* w'e^ Wręczyce. W
V V zabudowaniu nr 37 mie­
szka wielodzietna rodzina pań-

pani przekazać
— Rysieńku,

świątecznych

i czeka
Niedawno
jednostce
szefa ma­

Stanisława BZDYL — matka 14 dzieci w tym 6 synów, * któ­
rych dwóch aktualnie chodzi w mundurze. Syn Bronisław

przebywa na Bliskim Wschodzie...

stwa Bzdylów. 6 synów, 7 có­
rek, z tego dwóch synów obec­
nie pełni służbę wojskową.
Bogdan jest kierowcą w Ślą­
skim Okręgu Wojskowym, a

starszy od niego Bronek pełni
służbę w 6 Pomorskiej Dywi­
zji Powietrzno-Desantowej. W
tej chwili — oddelegowany na

Bliski Wschód.
— Kochany Bronku, tutaj

mówi Twoja mama Stanisła­
wa. Drogi Brońciu, synu, bar­
dzo się cieszymy. Basia oglą­
dała Cię kiedyś w telewizji,
jakeś się uśmiechał i przyno­
sił do namiotu jakieś worki.
C.hcę Ci powiedzieć, że Kry­
sia — siostra — ma córkę.
Bardzo się cieszymy z niej.
Marek mówił, żebyś do niego
napisał, bo był u Ciebie, ale się
nie zobaczył z Tobą Z okazji
nadchodzących świąt życzę Ci
wszystkiego dobrego, smaczne­
go obiadu i wspomnienia o

nas, bo my będziemy myślą
przy Tobie.

— Życzymy Ci zdrowia w

Nowym Roku, żebyś był zdro­
wy i żebyś był honorowym żoł­
nierzem, spełniał służbę woj­
skową, żebyś wzorowo i rze­
czowo wrócił do domu, że-
byśmy się z Ciebie cieszyli.
Czego Ci życzy zawsze kocha­
jąca Cię i o Tobie myśląca ma­
ma. Od całej rodziny przesyła­
my serdeczne pozdrowienia.

— Kochany Bronku, tu mó­
wi siostra Marysia. Życzę Ci
samych słonecznych i pogod­
nych dni, żebyś był szczęśliwy
i żebyś szczęśliwie wrócił do
nas. Łamiemy się z Tobą opłat­
kiem. Gdy myślę o Tobie, sta­
je mi w oczach Twoja przysię­
ga. Pamiętasz, jak Ci mamusia
zaśpiewała?

Wybij se Brońciu
panienki z głowy
żebyś był przy wojsku
żołnierzyk wzorowy,
poszanuj dowódcę,
poszanuj kaprala,
jak zajadę do Ciebie,
by była pochwała!

— Bronku, przesyłam Ci po­
zdrowienia od koleżanek i o-

czywiście od Twoich sympatii ■
Jednym z pracowników Hy­

drobudowy, murarzem, który i
stawia blok mieszkalny dla ■
budujących zaporę na Rawie '

koło Dobczyc, jest pan Józef '

Masełko ze wsi Stadniki. Jego i
syn, Marian, w tej chwili peł- i

■ni służbę w wojskach Organi-
■zacji Narodów Zjednoczonych.

— Kochany synu. Mówi tu
■Twój ojciec Józef. U nas wszy-
i stko w porządku, jesteśmy
i zdrowi. Z okazji świąt i Nowe-
■go Roku zasyłamy Ci życzenia,

cała rodzina. Tu stoi przy mnie
i Leszek. Byś był szczęśliwy i

zdrowy i zdrowo powrócił, że-
i byś służbę swoją wykonywał

w porządku.
— Kochany bracie, tu Le­

szek. Z okazji świąt życzę Ci
'

wszystkiego dobrego i zdrowia
i najszybszego zdrowego po­
wrotu.

W Krakowie, przy ulicy
Pierzchówki pod 61 mie­
szkają rodzice kaprala

Kazimierza Kierysa. Do mikro­
fonu poprosiliśmy jego mamę,
panią Ęronisławę.

— Kaziu, szkoda, że nie ma

tatusia. Miałbyś więcej przy­
jemności, bo ja nie mogę mó­
wić ze wzruszenia. Napisz, jak
Ci tam jest, że jest Ci dobrze,
żebym ja mogła przyjść do sie­
bie. Chociaż uważam państwo
i wojsko, że się starają o po­
ciechę dla mnie jako dla mat­
ki, ale Ty też napisz. Chyba
będziesz zadowolony z tego, że
zwiedzisz trochę, opowiesz mi.

Pocieszyli mnie też, że przyj­
dziesz na swój czas, czy tu, czy
tam. Dla Ciebie dobrze zwie­
dzić, chyba nie będziesz miał
straty na tym, że zwiedzisz.
Przynajmniej będziesz umiał
żyć później jak ludzie żyją na

świecie. Tam lepiej czy gorzej?
Może lepiej, może gorzej. U-
ważąm, że chyba najlepiej tu,
gdzie człowiek się urodził. A
z okazji świąt i Nowego Roku
życzę Ci wszystkiego najlep­
szego, najdroższy synu. Miej
się dobrze.

— Kaziu. Tu mówi Marysia.
Właśnie chciałam powiedzieć o

mamusi, że troszkę się zdener­
wowała. No wiesz jak to jest.
Z mamusią jest wszystko do­
brze, była u lekarza. Teraz jej
się stan zdrowia poprawił.
Szkoda, że nie będziesz na

święta Wiesz o co chodzi (pan
Kazimierz miał być Grzesia
chrzestnym, no i nie wyszło...).
— Kaziu, wszystko, jest w do­
mu w porządku, nic się nie
martw. Dostaliśmy list. Dzię­
kuję bardzo. Pisz więcej. Pa,
Kaziu, trzymaj się!

K raków nie stracił jeszcze swego obli­
cza — rysy jego są wyraźne, piękno
prezentuje dostojność. Nie uległ niwe­
lującemu wpływowi rozwoju potężnej
aglomeracji miejskiej, którą w końcu
się stał, ale — zauważcie — wszystko

się tutaj kręci wokół rynku, wokół 4 hekta­
rów nieustannego święta, feerii stylów archi­
tektonicznych. Naturalnie prym wiedzie Wa­
wel — duma polska, to nienadaremne budo­
wanie, które ostało się burzom dziejowym!
Jednakże te zimne mury, opiewane, chwa­
lone, przeklinane również i ganione dla siły
obezwładniającej, która nie pozwalała patrzeć
jasnym wzrokiem w teraźniejszość i przy­
szłość — nie stanowią wszystkiego. Miasto
tworzą ludzie. Kto chce je zrozumieć, musi co

pewien czas przyłożyć ucho do jego serca...

Spotkania autorskie na przykład w Kra­
kowie zamieniają się często w pełne pasji roz­
mowy, ludzie znają tu książki, czytają wier­
sze. I czekają. Czekają cierpliwie, dość długo
na literackiego proroka, który rozjaśni ho­
ryzont naszej literatury ojczystej. Wśród tych
wszystkich oczekiwań warto więc zwrócić
uwagę na to, co w niektórych otwartych szu­
fladach literackich się dzieje, skoro sposob­
ność świętalna ku temu jest oczywista, rok
chyli się ku końcowi i filmy w żaden spo­
sób zastąpić nie mogą intymnych sjest lite­
rackich, owego obcowania z książką.

Pisarzy krakowskich po prostu znam. Czy­
tuję ich książki, najczęściej wtedy, gdy
do Wydawnictwa Literackiego nadchodzą

tzw. sygnalne egzemplarze. Chcę szybko po­
informować Czytelników o tym, co owo serce

literackie grodu podwawelskiego czuje, jak
z nami współodczuwa rzeczywistość. Znam
również tych pisarzy z innych sytuacji —

spotykając ich na Rynku mam czas zagadać
kilka słów, spytać o zdrowie, o nowe książki.
Różnie reagują na moje pytania. Kamienna
twarz i głuche milczenie nie są wyjątkiem
w takich sytuacjach. Ale też i nie brak od­
powiedzi rzucanych z radością, jak gdyby
twórca chciał powiadomić swoich bliskich
o sprawie, która przynosi mu przyjemność.
Są to po prostu ludzie uwikłani w ludzkie
sprawy, niewolni od codziennych zmartwień,
które tylko nasza imaginacja zwykłych czy­
telników chce unicestwić. Powiem jednak
z naciskiem, że ludzie ci umieją przejść do
porządku nad swoimi zmartwieniami i jedy­
ną pasją obdarzają swą twórczość. Przeto go­
dzę się z nimi, że wydawcy działają niemra­
wie, tomy czy tomiki czekają zbyt długo na

druk.
Dość tych narzekań, pora przystąpić do

dzieła. Najprościej oczywiście zahaczyć pyta­
niem Jerzego Broszkiewicza, którego nieopa­
trznie mój kolega nazwał pisarzem krakow­
skim. No cóż, „Broszek” zareagował na to

godnie, jak przystało człowiekowi
ciem humoru:

— Na upartego
sko-galicyjskim.

Łapię za słowo
Ależ tak! Powieść
raz pracuje Jerzy Broszkiewicz, nosi zgoła
„krakowski tytuł” — „Pan Twardowski". Pi­
sarz powiada, że „każdy ma swojego diabła"
Przeto "

znowu

ponoć
cudów
wicz nie odpowiedział. Na razie rezyduje od
czasu do czasu w Klubie Dziennikarzy przy
stoliku sekty „jedenastogodzinowców” (spoty­
kają się tam w małej grupce pisarze i dzien­
nikarze codziennie o godzinie jedenastej).
I cieszy się z wydania książkowego „Utworów
scenicznych" oraz dobrą realizacją telewizyjną
„Przepisów starej kroniki".

Kawiarnia domu „Pod Gruszką” sprzyja
pytaniom. Tyle ich tu zresztą padło! Na spot-

jestem pisarzem

z poczu-

warszaw-

przecież...rnego rozmówcę,
współczesna, nad którą te-

współczesny doktor Faust miałli by
szukać młodości? Tu, w Rynku, gdzie
pod Krzysztoforami imć Twardowski
dokonywał? Na to pytanie Broszkie-

kaniach tajemnych owej królewny z wybra­
łbym - mężem, w czasie oczekiwania królowej
na powrót męża z dalekiej wyprawy wojen­
nej. Tadeusz Holuj skłonny jest w tych wła­
śnie murach udzielić nam informacji. Przeto
spisujemy je skrzętnie:

— Pracuję nad scenariuszem dla filmu pt.
„Odwet". Jest to w moim zamierzeniu film
współczesny, psychologiczny. Czekam na re­
alizację wydawniczą powieści pt. „Osoba”,
poza tym moje pióro służy również zapisywa­
niu i wzbogacaniu różnego rodzaju memoria­
łów sejmowych, jako że praca poselska obfi­
tuje w różnego rodzaju możliwości przedstaw
wienia i realizacji ważnych spraw dla środo­
wiska kulturalnego całego kraju.

Nie myślcie, że kawiarnia nam tylko po­
została dla spotkań literackich. Oto z sece­
syjnej kamienicy przy ul. Łobzowskiej 12 wy­
fruną! poeta przedmieść krakowskich i łem­
kowskich siół. Śnieżnym ogonem zawinął,
znalazł się na wysokości secesyjnej chimery,
która ozdabia narożną kamienicę przy ul. Bi­
skupiej. Dawniej tu, gdzie leży asfalt, koku
kościoła Wizytek płynęła rzeczka, której mia-
sto zlikwidować nie mogło żadną miarą, po­
nieważ siostry zakonne prały szaty kościelne
dla duchownych całej diecezji... Ale to powie­
dziawszy, Jerzy Harasymowicz — miłośnik
przeszłości, Madonn przydrożnych i dziewann
przemienionych w rycerzy spod Grunwaldu —

popłynął w obłoku poezji ku placowi Na Sta­
wach. Odnalazł tam czarnego Cześka, otoczył
go przyjaznym ramieniem i tak razem weszli
na placformę ciągnioną przez ostatniego na

Półwsiu Zwierzynieckim siwka... Poeta po­
wiada, że przygotowuje nowy tom wierszy
„Wierszobranie”. Za kilka dni znowu go zo­
baczymy, jak w zimnym kaszkieciku przemy­
ka wśród głogowych chaszczy Wzgórzem św.
Bronisławy ku Panieńskim Skałom, aby po­
rozmawiać ze zlęknionymi Norbertankami o

strasznej napaści tatarskiej, kiedy to kamień
nieczuły otworzył się na gościnne przyjęcie
zlęknionych służek...

No tak, mówię, ale Norbert Polaków nie
lubił! My mu tego nie zapomnimy! — odpo­
wiada poeta. I oddala się ku Tyńcowi, który
włączony przed rokiem do Krakowa wzboga­
ca listę zabytków naszego miasta.

Na Krupniczej przed domem, gdzie się
urodził Wyspiański, spotykam Tadeusza
Nowaka. Zażywa on dobrej sławy zna­

komitości poetyckiej, prozaika, który tak pię­
knie motyw rodzinnych stron włączył w tra­
dycje współczesnej polszczyzny literackiej.'
Jego twórczość stała się nieustającym „takim
większym weselem”. Pracuje teraz nad tomem

przekładów z Sergiusza Jesienina...
Nieco dalej, koło Alej przez Park Krakow­

ski pomyka Jaiu Kurek. Przysiada przyjaźnie
na zaśnieżonej ławce i dyktuje słowa, które
zapisuię zziębniętymi palcami:

— W Wydawnictwie Literackim leży tom
moich nowych wierszy, pt „Pocztówki”. Pro­
za? No coś tam dłubię. Tak, jest to proza
współczesna, ja zawsze pisze prozę współcze-
ną, z wyjątkiem „Księgi Tatr" i opowieśct
o Kostce Napierskim.

U wejścia do redakcji „Przekroju” w nie­
młodym już budynku Drukarni Narodowej
czekamy na Kerna. Zjawia się Ludwik Jerzy
i nim zasiądzie do redagowania ostatniej stro­
ny „Rozmaitości” zapisujemy, że przesłał do
„Naszej Księgarni” nowy tom wierszy dla
dzieci pt. „Nasze podwórko". Ja wiem, że

głównie dorośli będą wykupywali tę książkę,
ale pytam o specyfikację dla dorosłych już w

samym zamierzeniu autorskim. A jakże —

będzie i dla nas książka pt. „Jaśnie pan'Rym”;
Kern przygotowuje poza tym widowisko te­
lewizyjne dla Łodzi pod nazwą „Małżeńskie
pn-achunki".

Natomiast Bogdan Brzeziński, ciągle tę­
skniący — i słusznie! — za teatrem sa-

tyryeżnym w Krakowie, nie załamuje
rąk i przygotowuje wybór satyr pt. „Zabaw­
ne powieści”. Drugie wydanie jego książki' i
dla dzieci pt.„Opowiem ci bajeczkę", będzie
ozdobione ilustracjami Kazimierza Mikulskie­
go. Kiedy żegnam się z panem Bogdanem w

gmachu naszej drukarni i redakcji przy ul.-
Wielopole 1 odezwał sie dalekopis, który prze­
kazywał życzenia dla B. B. — ...warszawiani­
na z krwi i kości, który
upodobał.

No, drodzy! Zmierzch
czorem prawdopodobnie
rzyć nie będą. Zostańmy przy tej garstce,
pochylmy się nad nimi i życzmy im wszyst­
kiego najlepszego w zbożnym dziele wzboga­
cania naszej wyobraźni.

Kraków sobie wielce

zapada, dzisiaj wie-
pisarze książek two-

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

i

anllany posiadająz

są przyjemne w do-

U
Krakowskie
zdniem1sl

ib- ■

trwałe

elastyczne
sprężyste
wytrzymałe na tarcie

chroniące przed zimnem
łatwe do prania

od żmudnego cerowania
nowoczesne elastilowe męskie skarpety 1 podkolanćwkl

Producenci — Zakłady Przemysłu Pończoszni­
czego „SYNTEX" i „SANDRA” - stale dbają
o wprowadzanie coraz ciekawszych, nowocze­
śniejszych i urozmaiconych wzorów i kolorów.
Skarpety i podkoianówki z „ELASTILU” we

wszystkich rozmiarach można kupić w skle­
pach handlu uspołecznionego.

Przyjemne jako prezent!

czapka, szalik,

miłym i praktycznym podarkiem gwiazdko­
wym i noworocznym są

• CZAPKI
• KOMPLETY

rękawiczki
Wyroby te produkowane są ze 100 proe.

anilany — włókna sztucznego o właściwo­
ściach wełny. Są więc wygodne w użytko­
waniu. łatwo się piorą, nie gniotą się, nie
ulegają spilśnieniu, nie odkształcają się.

Czapki i komplety
grube miękkie sploty,
tyku, a ich urozmaicone wzornictwo i kolory
sprawiają, że całość wygląda barwnie i we­
soło.

Dzieci bardzo lubią takie właśnie zestawy.

Kupić je można w uspołecznionych sklepach
galanterią dziecięcą.
Producentem są Zakłady Przemysłu Dzie­

wiarskiego „UNIA’* i „OPOLANKA”.
A oto ich znaki fabryczne uwidocznione

na wyrobach:

z

ilNlR o

zawiadamiają, że
________ zą w życie bardzo ko­

rzystne warunki cenowe dla ferm towarowych, prowa­
dzących kontraktowaną produkcję jaj kurzych spożyw­
czych.

Wieloletnie umowy kontraktacyjne zapewniają ponad­
to tym fermom:

przydział specjalistycznych mieszanek paszowych
możliwość korzystania z kredytów inwestycyjnych
i produkcyjnych
bezpłatny transport jaj z fermy do punktu odbioru

— opieke i nadzór lekarsko-weterynaryjny
— instruktaż zootechniczny.

Zawarcie kontraktu na dostawę jaj spożywczych wa­
runkują:

lokalizacja fermy w promieniu do 50 km od Tar­
nowa, Nowego Sącza, Nowego Targu, Wadowic lub
Krakowa

— posiadanie lub wybudowanie kurnika o wielkości co

najmniej 500 m* powierzchni produkcyjnej, w któ­
rym zmieści się 2.500 sztuk niosek.

Szczegółowych informacji w sprawie założenia fermy
towarowel jajczarskiel udzielają:
— Zakład Jajczarski w Nowym Sączu, ul. Grodzka

tel. 224-20 lub 210-03
Zakład Jajczarski w Nowym Targu, ul. Harcerska
tel. 28-56 lub 30-01

— Zakład Jajczarski w Tarnowie, ul. Tuchowska
tel. 32-81, 32-82 lub 57-14

— Zakład Jajczarsko Drobiarski w Wadowicach-Tomi-
cach, tel. 34-10 lub 41-59

— Krakowskie Zakłady Drobiarskie w Krakowie, Dział
Skupu i Kontraktacji, Kraków, ul. Bialoprądnicka 76,
tel. 364-67

11,

12,

62,

K-10853
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CO.GDZIE
KIEDY ?

PONIEDZIAŁEK
31 GRUDNIA

WTOREK
1 STYCZNIA

Sylwestra
Mieczysława

PONIEDZIAŁEK

STARY (Jagiellońska 1): Ba­
łucki: Dom otwarty — 19.15,
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): Kreczmar: Hyde park —

19.15, LUDOWY (os. Teatralne

34): Cyrulik sewilski — 19.15,
OPERA (pl. Ducha 1): Travlata
— 19.15.

WTOREK

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1) : Mrożek: Szczęśliwe wyda­
rzenie — 19.15, BAGATELA

(Karmelicka 6): Bryll: Po gó­
rach po chmurach — 19.30, LU­
DOWY (os. Teatralne 34): Ko-
żusznik: Zaczarowane kwiaty —

14 i 17, GROTESKA (Skarbowa
2) : Wagant: Co dostaniesz od

Mikołaja? — to, 14, 17, KOLE­
JARZA (Bocheńska 5): Szalo­
ny pomysł — 19.

SOLSKIEGO w Tarnowie: D.
SALA: Nowe szaty króla — 16,
M. SALA: Kobieta jest diabłem
— 19.

TARNÓW — Azot: Opętanie,
Wiarus: Poradnik żonatego
mężczyzny, SZCZUCIN — Pier­
wiosnek: Yankes, ŻABNO —

Postęp: Solaris, DĄBROWA
TARNOWSKA — Lotos: Cu­
downa lampa Aladyna, CIĘŻ­
KOWICE — Rusałka:
ambasador. BRZESKO

tyk: z

NICZ —

NOWY

Bandyci
NOWA -

KRYNICA — Jaworzyna: Al­
batros, MSZANA DOLNA —

Luboń: Tylko wtedy gdy się
śmieję, MUSZYNA — Baszta:
Bez wyraźnych motywów, RY­
TRO — Prehyba: Bez wyraź­
nych motywów, GRYBÓW —

Biała: Morze w ogniu.
ŻYWIEC — Janosik: fran­

cuski łącznik, SPYTKOWICE
— Czarny Diament: Niewolni­
cy, SUCHA — Smrek: Opo­
wieść wigilijna, WĘGIERSKA
GÓRKA — Klimczok: Cztery
damy 1 as, ZAWOJA — Babia
Góra: Niezawodni przyjaciele,
WADOWICE — Szarotka: Je­
dynym wyjściem jest śmierć,
ZEMBRZYCE — Gazda: Ty­
dzień szaleńców,
Pokój: Erotissimo,
WICE — Magórka:
jesteś
WICE — Kaprys: Koniokrady,
MAKÓW PODH. — SDK: Play
time.

ZAKOPANE — Morskie Oko:

Agent nr 1, SZCZAWNICA —

Pieniny:
— Raba:

Promyk:
CZARNY
le:
Śnieżka: Bułeczka, PORONIN
— Watra: Dwoje na sprzedaż.
LUBIEN — Szczebel: Trup w

każdej szafie. RABA WYŻNA
— Orkan: Mario 1 Nino.

Pozostałe kina — Jak 31. XII.

ryńskiego 24, Mogilska 16, pl.
Boh. Getta 11 (tlen), Zako­
piańska 69, N. Huta: Struga 36

(tlen), os. Na stoku paw. 1.

ROZDZIAŁ
Kraków po raz

x

drugi

(42)

PONIEDZIAŁEK

BOCHNIA — Jutrzenka: Se­
kret, PROSZOWICE — Syrenkat
Jeże rodzą się bez kolców.

OŚWIĘCIM — Luna: W pusty­
ni i w puszczy, Przodownik:

Zbieg z Alcatraz, CHRZANÓW
— Zorza: Iluminacja, Fablok:

Pojedynek rewolwerowców,
MYSLACHOWICE — Górnik:
Klan Sycylijczyków.

TARNÓW — Marzenie: Ka­
baret, Krakus: Odstrzał, Azot:

Jeźdźcy, DĄBROWA TARNOW­
SKA — Lotos: Nocny kowboj,
BRZESKO — Bałtyk: Dziewica
1 Cygan, TUCHÓW — Promień:
Hubal.

NOWY SĄCZ — Podhale:

Nieszczęścia Alfreda, Krokus:

Tydzień szaleńców, KRYNICA
— Jaworzyna: W pustyni i w

puszczy, STARY SĄCZ — Po­
prad: Jeźdźcy, GRYBÓW —

Biała: Gappa.
ŻYWIEC — Janosik: Ned

Kelly, WADOWICE — Szarot­
ka: Absolwent, SUCHA —

Smrek: Nocny cowboy, RAJ­
CZA — Sola: Z dala od zgieł­
ku, KALWARIA — Żarek: Ha­
rem pana Voka.

ZAKOPANE — Giewont: W

pustyni i w puszczy, NOWY
TARG — Tatry: Kłute, JA­
BŁONKA — Orawa: Anatomia
miłości; KROŚCIENKO — So­
kolica: Dziewczyna na miotle.

APOLLO: Bułeczka (poi. 6

lat) — 16, Głos na sprze­
daż (wł. 16 lat) — 13, 20.15;
DOM ŻOŁNIERZA: Układ

(USA, 18 1.) — 15.45, 17.45,
20.15; KIJÓW: Imprezy syl­
westrowe (seanse zamkn.) — 19
1 23.30; KULTURA: nieczynne.
MASKOTKA: Jeśli dziś wto­
rek to jesteśmy w Belgii (ang.
14 lat) — 11, 13, 19.30, Serce to

samotny myśliwy (USA 16 lat)
— 15.15, 17.30; MIKRO: Czło­
wiek orkiestra (fr. 14 lat) —16,
18, 20; MŁ. GWARDIA: Sparta­
kus (USA 16 lat) — 14.30, 13:
SZTUKA: Sanatorium pod
Klepsydrą (poi. 16 lat) — 13,
15.30, 18; UCIECHA: W pu­
styni i w puszczy (poi. 7 lat)
— 14, Imprezy sylwestrowe
(seanse zamkn.) — 19 1 22.30.
UGOREK: Wódz Seminolów

(NRD 14 lat) — 17, 19; TĘCZA:
Szaleniec z IV laboratorium

(fr. 14 lat) — 19; WANDA:
Wilk morski (rum. 14 1.) —10,
12, Kaprysy Marii (fr. 11 lat) —

16. 18, 20; WARSZAWA: W

kręgu zła (fr. 16 lat) — 15, Im­
prezy sylwestrowe (seanse
zamkn.) — 18.30, 22; WISŁA:

Dziewczyna z pistoletem (ang.
18 lat) — 11,. 16, 18, Małżeństwo

(fr. 16 lat) — 13, 20; WOL­
NOŚĆ: Kłute (USA 18 lat) —

15, Imprezy sylwestrowe (sean­
se zamkn.) — 18.30 1 22. WRZOS:
Król dama walet (NRF 16 lat)
— 15.45, 18, 20; ZUCH: nieczyn­
ne; KDF ZWIĄZKOWIEC:
Zemsta (poi. 12 lat) — 10, Bal­
lada o Cable’u Hogue’u (USA
16 lat) — 12, Łobuz (fr. 16 lat)
i Impreza Sylwestrowa — 17,
20, 23.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Nieszczęścia
Alfreda (fr. 14 lat) — 16, 18,
20, Eldorado (USA) — 22.15,
ŚWIT M. SALA: John 1 Mary
(USA 16 lat) — 15, 17.15, 19.30,
ŚWIATOWID D. SALA: W

pustyni 1 w puszczy (poi. 7

lat) - 15, 19; ŚWIATOWID M.
SALA: Hrabina z Hongkongu
(ang. 14 lat) — 15, 17.15, 19.30,
SFINKS: Ktoś za drzwiami (fr.
18 lat) — 16, 18, 20.

WIELICZKA — Górnik: Tak

tu cicho o zmierzchu.

SKAWINA — Hutnik: Pan
Hulot wśród samochodów.

WTOREK

NIEPOŁOMICE — Bajka: O-

liver, MIECHÓW — Gryf:
Dzielny wojak Rosolino, SŁO­
MNIKI — Czar: Czermen, mi­
łość I klndżał, BORZĘCIN —

Polonia: Dziki 1 swobodny,
KŁAJ — Mimoza: Przywilej.

KĘTY — Hejnał: Księżnicz­
ka czardasza, PILICA
Brzask: Hubal, OLKUSZ — O-
rzel: Roztargniony, OŚWIĘ­
CIM — Przodownik: Noc me­
wy, CHRZANÓW — Zorza:

Sekret, TRZEBINIA — Muza:
Przez pustynię, WILAMOWI­
CE — Epoka: Michał Stro-

gow kurier carski, ZATOR —

Jaśmin: Zwariowany weekend,
BOLESŁAW — Skarbnik : Quei-
mada, CHEŁMEK — Pstrow­
ski: Morderca jest w domu,
JAWORZNO — Złocień: Chło­
pi, Pionier: Sklep z modelka­
mi, KLUCZE — Papiernik: Nie

pije nie pali nie podrywa ale,
KRZESZOWICE — Nowości:

Ostatni wojownik.

Pani
Bal-

księgi królów, WOJ-
Wawel: Ósmy.
SĄCZ — Uśmiech:

w Mediolanie, LIMA-

Sojusz: Gorący śnieg,

Gazda:
JORDANÓW

LODYGO-
. Wiem że

mordercą, PRZYTKO-

Serafino, DOBCZYCE

Posłaniec, GDÓW. —

Słodka Charity,
DUNAJEC — Podha-

Poszukiwanie, RABKA —

APOLLO: Głos na sprzedaż
(wł. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
KIJÓW: West side story (USA
14 lat) — 16.30, 19.45, KULTU­
RA: Cyrk straceńców (USA, 16

lat) — 18, 20.15. MASKOTKA:
Jeśli dziś wtorek to jesteśmy
w Belgii (ang. 14 lat) — 11, 13,
19.30, Serce to samotny myśli­
wy (USA, 16 lat) —.15.15. 17.30;
MIKRO: Człowiek orkiestra

(fr. 14 lat) — 16, 18, 20; MŁ.
GWARDIA: Spartakus (USA,
16 lat) — 14.30, 18; SZTUKA:'
Sanatorium pod Klepsydrą
(poi. 16 lat) — 15.30, 18, 20.30;
UCIECHA: W pustyni i w pu­
szczycz.I1II(poi.7lat)—
15, 19, UGOREK: Bajki — 11,
12, 13, Wódz Seminolów (NRD,
14 lat) — 15, 17, 19; TĘCZA:
Szaleniec z IV laboratorium

(fr. 14 lat) — 15, 17, 19; WAN­
DA: Kaprysy Marii (fr. 11 lat)
— 16, 18, 20; WARSZAWA: W

kręgu zła (fr. 16 lat) — 15.30,
18, 20.30; WISŁA: Bajki — 11,
12, Dziewczyna z pistoletem
(ang. 18 lat) — 13, 16, 18, Mał­
żeństwo (fr. 16 lat) —20; WOL­
NOŚĆ: Kłute (USA, 18 lat) —

15.45, 18. 20.15; WRZOS: Sha-
lako (ang. 14 lat) — 15.30, 13,
20.15; ZUCH; niecz.; KDF

ZWIĄZKOWIEC: Żandarm się
żeni (fr. 11 lat) — 15.45, May-
erllng (fr. 14 lat) — 18, 20.15.
DOM ŻOŁNIERZA: Jezioro o-

cobliwości (poi. 14 1.). .

— 15.45,
18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Nieszczęścia
Alfreda (fr. 14 lat) — 16, 18) 1

20; ŚWIATOWID D. SALĄ:
W pustyni i w puszczy cz. I i
II (poi. 7 lat) — 15, 19; ŚWIA­
TOWID M. SALA: Hrabina z

Hongkongu (ang. 14 lat) —

15.30, 17.45, 19.45; SFINKS: Baj­
ki — 11, 12, Ktoś za drzwiami

(fr. 18 lat) — 16, 18, 20.
PROKOCIM — Kolejarz: Po­

sąg księżniczki Ralu (rum. 14

lat) — 18.
WIELICZKA — Górnik: Mor­

derca samotnych kobiet.
SKAWINA — Junak: Ziemia

faraonów.
Pozostałe kina — Jak w po­

niedziałek.

PONIEDZIAŁEK

SUKIENNICE (10—15), SZO-
LAYSKICH: pl. Szczep. 9 <12—

18), CZARTORYSKICH Jana
19 (10—16), ARCHEOLOGICZ­
NE: Poselska 3 (10—14), MUZ.
LENINA: Kr. Jadwigi (9—13),
KTF: Boh. Stalingr. 13 (9—21).

WTOREK

KTF: Boh. Stalingradu 13 (9—
21) — pozostałe nieczynne.

DYŻURY

PONIEDZIAŁEK

CHIRURGICZNY: Kopernika
40, CHIRURGIA DZIEC.: OS.
Na Skarpie, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38,
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn,
UROLOGICZNY
18.

Grzegórzecka

1 WTOREK
SŁ. ZDRO-

PONIEDZIAŁEK
INFORMACJA

WIA: 552-06, TELEFON ZAU­
FANIA: 377-55 (godz. 17—22),
MŁODZ. TELEFON ZAUFA­
NIA: 611-42 (15—17 z wyj. nie­
dziel), INFORMACJA O USŁU­
GACH: 585-88, 228-50, PORAD­
NIA ds. wychowania seksual­
nego młodzieży 357-66 (godz.
15—17), TELEFON ZAUFANIA

MO: 216-41.
WTOREK

CHIRURGICZNY: Dzierżyń­
skiego 44, CHIRURGIA DZIEC.:

Prokocim, LARYNGOLOGICZ­
NY: Dzierżyńskiego 44, OKU­
LISTYCZNY: Prądnicka 35,
NEUROLOGICZNY: Prądnicka
35, UROLOGICZNY: os. Na

Skarpie.

L

PONIEDZIAŁEK I WTOREK

Siemiradzkiego 1, wypadki 09

zachorowania 1 przewozy
al. Pokoju
podgórze
Nowa Huta

209-01,
625-50,
422-22,

389-50
205-71
657-57
417-70

APTEKI

PONIEDZIAŁEK i WTOREK
Boh. Stalingradu 77 (tlen),

Rakowicka 12, Batorego 1, Wa-

RADIO.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM .1
5.00 Wiad. 5 .05 Rozmait. Roln.

5.25 Piosenki. 5 .50 Poradnik
rolnika. 6 .00 Wiad. 6.05 Gimn.
6.15 Muz. 6.40 Echa sportowej
niedzieli. 7.00 Sygnały dnia,
7.35 Dzień dobry kierowco, 8.00
Wiad. 8.05 U przyjaciół, 8.10
Melodie 7-rriiu stolic, 8.35 „W
XIX-wiecznym salonie”. 9.00
Wiad. 9 .05 Przeboje 73. 9.‘30 Z

różnych stron Kraju Rad. 10.on
Wiad. Co czyta kraj. 10.08

Muzyka. 10.30 „Na spo­
tkanie dnia” — pow. 11.00 Muz.
11.25 Refleksy. 11 .30 Koncert.
11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 Z

kraju i ze świata. 12.30 Kon­
cert życzeń. 13.00 Muz. 13.20

Rolniczy kwadrans. 13.35 Pio­
senki. 14 .00 Alert dla biosfery.
14.05 Klasycy muz. rozrywk.
— Ph; Gerard. 14.30 Sport to

zdrówie. 14.35 Klasycy wokali­
styki rozrywk. 15.00 Wiad. 15.05
W karnawałowym nastroju.
15.30 Listy z Polski. 15.35 E-
strada przyjaźni. 16.00 Wiad.
— Tu druga zmiana. 16.10 Muz.
1 poezja, 17.00 Studio Mł.: „Syl­
westrowy radio-kurier”. 17.30
Jazz.. 17.45 „Dom na Twardej”
— opowieść radiowa. 18.40 Muz.
19.05 Muzyka 1 Aktualn. 19.30

Gwiazdy roku. 19.50 J. Stefa-
ni — Fragm. suity ork. z op.
„Krakowiacy i górale” w opr.
Grzegorza -Fitelberga. 20.00
Przemówienie Noworoczne.
20.15 Wiad. 20.30 „Sylwester 73”.
23.53 Toast noworoczny. 0.07—
6.00 „Sylwester 73”.

PROGRAM n

3.03 Muz. 3 .30 Wiad. 3.35 Muz.
4.30 Wiad. 4 .35 Dzień dobry
pierwsza zmiano. 5.00 Muz. 5.30
Wiad. 5,35 „Posłuchaj i prze-,
myśl”. 5.45 Aud. dla wsi. 6 .10
Kalendarz Radiowy. 6 .15 13 lek­
cja jęz. franc. 6 .30 Wiad. 6.35
Komentarz dnia.
7.00 Próg.
Rzeszowa.
Wiad. 7.35
7.45 Muz.
Wiad. 8.35
ki. 8.45 Muz. lud. 9 .00 Na skrzy­
pcach gra Wacław Niemczyk.
9.20 Muz. 9.40 Tu Radio Mos­
kwa. 10.00 „Droga wolności”
— fragm. 10.20 Chór PR. 10.40
Kobiece ABC. 11 .00 Muz. ope­
rowa. 11.30 Wiad. 11.35 Porady
praktyczne dla kobiet.
Kom. o st. wód. 12 .05 „Wesele
brzeskie”. 12.25

Starszego Człowieka”. .12.35 U-

wertury. 12 .50 Rądio-reklama.
13.00 UIRT „Badania głębino­
we”. 13.10 Piosenki. 13.30 Wiad.
13.35 „Krąg się zamknął” —

rep. lit; 14.00 Więcej, lepiej, ta­
niej. 14.15 Sprawy codzienne.
14.35 Ciekawostki Polskich

Nagrań. 15.00 Radioferie 15.40
Turniej kapel i śpiewaków' lu­
dowych. 16.00 Alfa i Omega.
16.15 Tr. z

' Rzeszowa. 17.00
Start. 18.00 Skrzynka inter­
wencji. 18.10 Mel. lud. ‘18.20
Dziennik .krak. 18.30- Echa dnia.
18.40 Tańce kilku stuleci — cz.

I. Ip.op Tańce .kilku stuleci —

cz. II . 19.15 25 lekcja jęz. ros.

19.30 Tańce stuleci — cz. III.
• -19.'5Ó ;J; StefahL — Fragm sui­

ty ork. z op. „Krakowiacy i
• górale”. 20.00 Przemówienie
'

noworoczne; 20.15 . Wiad 20.30

Sylwester pod 9-tką. 23 53 To­
ast noworoczny. 0.07 Specjalne
wyd. „Podwieczorku przy mi­
krofonie”. 1.37—5.30 Muz. tan.

NA UKF 68,75 MHz — ZKR.
LOK.

16.00—17.00 Program stereof.
Koncert Sylwestrowy. ■20.30—
23.53 Program stereof.

WTOREK

PROGRAM I

6.00 Wiad. 6.05'- Kiermasz pod
Kogutkiem. 7.00 Wiad. 7.05
Wiad. sport. 7 .10 Muz. 7.30 Mo­
skwa z melodią i piosenką. 8.00
Wiad. 8 .10 Piosenką roku. 9.00
Wiad. 9.05 Refleksje — dysk, o

osiągnięciach ub. roku, anali­
za i wnioski. 9.30 • Gwiazdy e-

strady 73. 10.00 Wiad. 10.05 Dla
dzieci mł.: „Rodzynki w ko­
szyku” — słuch. 10.35 Kolędy.
II. 00 Warszawa 73. 11 .20 Z fono-
teki nowości. 12.05 Przemówie­
nie noworoczne. 12.15 Wiad.
12.20 J. St. Fr. suity ork. z op.
„Krakowiacy 1 Górale”. 12.30
Goście polskich estrad. 13.15

„Dialogi” humoreski J. Osęki.
13.30 Przeboje, 13.55 Jubileuszo­
wa płyta Ireny Santor. 14.30

Słynne orkiestry — wielcy
dyrygenci, 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.00 Wiad. 16.05 „Awan­
tury miłosne Arlekina 1 Zai-

dy” — słuch. 16.55 Przy mu­
zyce o sporcie. 17.30 „Jaki
chcemy mieć ten Nowy Rok”.
19.53 Dobranocka. 20 00 Wiad.
20.15 Noworoczna rewia ta­
neczna. 21.00 Zespół Dziewiąt­
ka — „Wczoraj w Sylwestra”.
22.00 Noworoczna
neczna. 23.00 Wiad. 23.10 Ogóln.
wiad. sport. 23.25 Noworoczna
rewia taneczna. 24.00 Wiad.
0.05—3 .00 Tr. z Katowic.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5 .35 Muz. 6.10 Ka­
lendarz Radiowy. 6.15 Muz.
6.30 Wiad. 6.35 Wiad. sport. 6 .40

Pogoda. 6 .50 Muz. 7.29 Pogoda.
7.30 Wiad 7.35 Śpiewa „Ma­
zowsze”. 7.45 W rannych pan­
toflach. 8 .30 Wiad. 8 .35 Fel. lit.
8.45 Poranek literacko-muzycz-
ny. 10.30 Koncert życzeń. 11.00

Transmisja z Rzeszowa. 12 .05
Przemówienie noworoczne.

12.15 Wlad. 12.20 J. St. Frag­
ment Suity z opery „Krako­
wiacy 1 Górale”, 12.30 Retr.
Koncertu Noworocznego z

Wielkiej Sali Wied. Tow. Muz.
Fel lit. (w przerwie), 14.30 „I-
mltacje” — magazyn lit. 15.30
Dla dzieci 1 młodz. „Indiań­
ska niedziela” — słuch. 16.05
„Dom rodzinny dom” — ma­
gazyn. 16.35 Polskie kolędy.
17.00 Studio Mł.: „Rok 1974 —

za miesiąc, za dzień, za chwi­
lę” — mag. 18.00 XXX-lecie
Teatru Krakowskiego — Karol

Frycz. 18.30 Wiad. 18.35 Fel. A.

Szczypiorskiego. 18.45 Muz. P .

Czajkowskiego. 20.00 Studio

Współczesne -

tra Corwella”
Gra Richard Good
I nagrody
Pianist. im.
A. Mozart:
21.30 Wiad.
22.00 Złoty kotylion — między­
narodowa aud. konkursowa.
23.00 Kulig z piosenką. 23.30
Wiad. 23.40 Z muz. XX w. —

K. Szymanowski — II Kwartet

Smyczk.
bJA UKF 68,75 MHz — Z KR.

LOK.:
18.30—21 .00 Program stereof.

6.50 Gimn.

pogody. 7.01 Tr. z

7.10 Soliści. 7.30
W radiowym tyglu.
8.25 Próg. pog. 8.30
Studio Ml.: Piosen-

11.55

„W Klubie

rewia ta-

20.00

„Rakieta Pio-
■słuch. 21 .00

laureat

Międz. Konkursu

Clary Haskll — W .

Koncert fort. F-dur.
21.35 Wiad. sport.

| Kiedy po powrocie
I Mieczysław Ruszyński
| zespole, woźny Franciszek wręczył
g mu małą paczuszkę.

— To przynieśli wczoraj dla pana
I mecenasa — wyjaśnił — musiałem
| pokwitować.
R — Kto przyniósł, listonosz?
| — Nie. Jakiś piętnastoletni
I pak-| — Cygan? — Mięcia tknęło
| czucie.
| — Nie. Zwykły chłopak. Nie .

| glądałem się jemu. Wziąłem paczu­
szkę, podpisałem pokwitowanie, któ­
re miał przy sobie i tyle go widzia­
łem.

Adwokat rozpakował małe zawi­
niątko. W brązowym etui, wyłożo­
nym granatowym pluszem, leżała

I duża złota bransoletka. Taka sama

i albo nawet ta sama, jaką niedawno
3 Ruszyński widział na ręku Tymo-
| teusza Kwieka. Pod bransoletką
I znajdowała się kartka ze starannie

] wykaligrafowanym napisem: „Z
i podziękowaniem, pan wie za co”.

— Ńo, no — Franciszek nie mógł
I wyjść ze zdumienia — to ma ze

sześćdziesiąt gramów. Prawdziwe
złoto?

— Przypuszczam — adwokat był
nie mniej zdziwiony od poczciwego
woźnego.

— To od tych dwóch Cyganów?
— Tyle wiem co i Franciszek.

Przypuszczam, że od tego starszego.
— Pan mecenas musiał im wielką

sprawę załatwić.
— Nawet nie mogę mu tego ode­

słać, bo powie, że o niczym nie wie.
— Co też pan mecenas? Taki skarb

odsyłać?
— A potem będą mówili, że Ru­

szyński bierze „na lewo”. Poza taksą.
— Ależ panie mocenasie! To

pieniądze. Przyjaciel zawsze

dać prezent przyjacielowi.
Miecio jakby czekał, aby

w ten sposób przekonał,
pakiecik dc kieszeni.

— Może Franciszek ma i
przyznał, pewnie, że to od przyja­
ciela. Ale co ja z tym będę robił?
Przecież nie włożę na rękę.

— Mecenas ma grubą rękę, ale
rozmiar na pewno dobry. Wejdzie.

— Wejść wejdzie, ale czy ja Cy­
gan, żebym takim kawałem
ludziom w oczy świecił,
liby, że Ruszyński
zwariował.

— Tylko nie na

strzegł się woźny
wygląda najwyżej
kę. A i czterdziestolatka by
skoczył. Przedwczoraj, kiedy mece­
nasa nie było w zespole, przyszła tu

jedna klientka. Nie znała nazwiska
mecenasa i pytała się „o takiego
przystojnego pana z siwą czupryną”.
Zapytałem czy w moim wieku, po­
wiedziała, że nie, dużo młodszy Nie
mogłem początkowo zmiarkować, że
to o pana mecenasa chodziło, Ma
przyjść dzisiaj.

Miecio łykał słodkie słówka jak
indyk kluski. A woźny kadził dalej:

— Niejedna dziewczyna, jak tę
bransoletkę zobaczy, to ze szczętem
straci głowę.

— Żadnej nie pokaźę — oświad­
czył adwokat — schowam na pa­
miątkę. Drugiej podobnej na pewno
nigdy nie dostanę. Kto wie, może

kiedy' dam ją córce?
— Albo wnukowi jak dorośnie.
Miecio skrzywił się. Kto mówi o

wnukach w obecności takiego mło­
dego człowieka jak on? Szybko za­
pytał?

na

ze Słupska
zjawił się w

chło-

prze-

przy-

nie
może

No nie?
go ktoś

Schował

rację —

złota
Powiedzie-
stare lata

stare lata — za-
— pan mecenas

na pięćdziesiąt-
prze-

— Dużo klientów było w środę?
— Jak zawsze pełno, panie me­

cenasie. Jeden awanturował się, bó
chciał płacić. Pani kasjerka nie
wzięła pieniędzy, bo nie otrzymała
żadnego polecenia, A może pan
mecenas nie zechce przyjąć jego
sprawy? A poza tym nie wiedziała,
ile się będzie należało. Gość się kłó­
cił, że jak zapłaci pieniądze, to me­
cenas będzie musiał wziąć sprawę.
Aż go kierownik uspokajał. Przyj­
dzie dzisiaj. Ale już dwie panie cze­
kają.

— To niech je Franciszek daje —

adwokat zaczął codzienną młockę
przyjmowania klientów, udzielania
porad, pisania pozwów i innych
pism procesowych. Ciągle jednak
myślał, za co mu przysłano tę bran­
soletkę? Czy za wyciągnięcie mło­
dego Kwieka z tarapatów, czy też
za tę nieudaną podróż do Słupska i
formę potraktowania sprawy małej
Elwiry.

Zatelefonował pułkownik Adam
Niemiroch. Pytał, czy Ruszyński
może przyjść do Pałacu Mostow­
skich nazajutrz i jaka, godzina mu

odpowiada? Adwokat miał o dzie-

ku Znowu w przyszłym tygodniu
muszę być pod Wawelem. Chyba
jednak pójdę na Łobzowską po raz

drugi.
— Szukamy, wszędzie — informo­

wał pułkownik — nasi ludzie wy­
konali gigantyczną robotę. Przej­
rzano tysiące najrozmaitszych mel­
dunków. Idziemy każdym, najmniej­
szym nawet śladem. Nasi wywia­
dowcy obejrzeli parę setek dzieci, co

do których istniały jakieś drobne
niedokładności w meldunkach. Na

próżno.
— W tej chwili nie mam żadnej

koncepcji — smętnie przyznał Ru­
szyński — dlatego włąśnie chcę się
zobaczyć ze Szczerbiecką. Moźt roz­
mowa z nią wniesie coś nowego.
Żeby choć ruszyć z tego martwego
punktu.

— Wtedy na pewno sprawa okaże
się zupełnie prosta. Dziecinna, w

podwójnym tego słowa znaczeniu. A
na razie jadę do Krakowa. Kiedy
stamtąd wrócę, zdam panu szcze­
gółowy raport.

— A ja nadal będę się grzebał w

meldunkach. Może
wreszcie znajdę.

coś ciekawego

wiątej termin, więc umówili się
na dwunastą.

Kiedy mecenas wszedł do gabine­
tu naczelnika, tam już siedział ma­
jor Janusz Kaczanowski. Przywitali
się. Ruszyński zażartował:

— Dzisiaj nie będzie koniaku!
— Nie zasłużyliśmy sobie na puł-

kownikowski winiaczek — dodał
Kaczanowski.

— Winiak- może by się i znalazł —

powiedział Niemiroch — nie mogę
mieć do panów pretensji. Trop był
dobry, lecz zwierzyna inna. Ale dzię­
kuję mecenasie i za inicjatywę i za

sposób załatwienia tamtej, słupskiej
historii. Major opowiedział mi ze

szczegółami Uważam, że postąpiliś­
cie właściwie. A że trochę niefor­
malnie... — oficer milicji machnął
ręką.

— Mam małą wiadomość. Może to
mecenasa zainteresuje — major
zwrócił się do Ruszyńskiego.

— Słucham.
— Przyszły meldunki z Komendy

Wojewódzkiej ~

'

Maria Teresa Szczerbiecka nie była
meldowana w żadnej kuracyjnej
miejscowości województwa. Ani w

Krynicy, gdzie się miała leczyć., ani
w Muszynie, ani nawet w Zakopa­
nem.

— Wiele osób mieszka u górali,
którzy nie meldują swoich gości.

— To prawda — zgodził się Ka­
czanowski — wiemy jednak, że na

pewno sie nie leczyła. A przecież
Szczerbiecka rzekomo wyjechała z

Krakowa dla przeprowadzenia ku­
racji. Nie zasięgała porady w żad­
nym ośrodku zdrowia województwa
ani nie korzystała z kąpieli. To mo­
że o niczym nie świadczyć, ale po-
daję to panu dó wiadomości jako
fakt.

— Tak — zgodził się adwokat —

ta kobieta, tak zacięta w swoim
gniewie, intryguje mnie od począt-

w. Krakowie. Pani

W Krakowie,W Krakowie, w mieszkaniu przy
Łobzowskiej znowu zapanowała ci­
sza po dzwonku i znowu rozległo się
człapanie. Ale twarz w szparze
drzwi była tym razem inna. Bar­
dziej stara, chociaż z równie wydat­
nym nosem, ale za to z czarnymi
włosami.

— Ja do pani Szczerbieckiej —

informował mecenas — już raz tu

byłem. Przed dziesięcioma dniami.
Tym razem drzwi otworzyłyby się

bez dłuższych pertraktacji.
— Wiem. Mówiła mi siostra. Pan

jest z milicji.
— Nie podobnego — łaskawa pani.

Jestem adwokatem. Przyjechałem z

Warszawv Oto moja legitymacja.
Maria Teresa wzięła książeczkę i

zwyczajem dalekowidzów odczytała
nazwisko, trzymając dokument na

odległość wyciągniętej ręki.
— Mieczysław Ruszyński — prze­

czytała półgłosem — adwokat Rada
Adwokacka w Warszawie. Zgadza
się.

Oddała legitymację jej właścicie­
lowi.

— Czym mogę panu mecenasowi
służyć i co pana do mnie sprowadza?

— Aż dwie rzeczy, szanowna pa­
ni. Pierwsza, że bardzo chętnie ku­
piłbym tę piękną sekreterę, którą
tu widziałem za moją pierwszą byt­
nością. A także parę innych ładnych
drobiazgów. Kocham stare meble i
starą porcelanę. Sam mam parę
ciekawych sztuk w domu. Było wię­
cej, niestety wojna... O pani anty­
kach słyszałem od znajomych.

— Nie mam nic na snrzedaż Nie
potrzebuję pieniędzy. Nauczyłam się
obywać tym, co mam. To — Szczer­
biecka zrobiła ruch ręką, jak gdyby
chciała nią ogarnać mieszkanie —

zostawię moim wnukom. Niech one

robią, co zechcą.
— Właśnie i o wnuczku szanow­

nej pani chciałbym porozmawiać.

— Słucham — głos pani domu na­
brał twardych akcentów.

— Chodzi mi o małego Januszka.
Pani wie, że zaginął?

— Słyszałam coś niecoś. W ra­
dio były komunikaty. Nic dziwne­
go, czy taka osoba może

dopilnować i wychować dziecko?
Biedaczek utopił się w Wiśle.

— Może jednak nie utopił się,
lecz uprowadzono go? — zauważył
adwokat.

— Proszę, niech mecenas wejdzie
dalej. Nie będziemy tak stali i roz-.

mawiali w przedpokoju.
Ruszyński znowu znalazł się w za­

graconym salonie. A jednak ta se­
kretera naprawdę była ładna. Ad­
wokat chętnie by ją przewiózł do

Warszawy.
— Mamy pewne podstawy przy­

puszczać, że dziecko źyje, lecz zo­
stało uprowadzone — tłumaczył me­
cenas. — Milicja prowadzi energicz­
ne dochodzenie, ja zaś na

pani Heleny Kowalskiej,
jestem pełnomocnikiem.

prośbę
której

_____ ________

również
zajmuję się tą sprawą. Pani, zdaje
się. oie utrzymywała bliższych kon­
taktów z synową?

— Jeszcze czego — oburzyła się
starsza dama — z taką „kużdeno” z

Puław?
Słowo „kużdeno” miało oznaczać

najwyższą pogardę dla pochodzenia
społecznego dziewczyny, jak też i
dla zacnego miasta: Puław.

— A jednak mały Januszek jest
jedynym pani wnukiem. Wasza
krew. Teraz, kiedy pani syn nie

źy.ie. ostatni potomek.
— To nie jest, jego syn — krótko

ucięła Szczerbiecka — sama Kowal­
ska miała choć tę szczyptę uczci­
wości, że zapisała dziecko pod swoim

panieńskim nazwiskiem.
— Rzeczywiście — dopiero teraz

adwokat spostrzegł, że Januszek nie
nosi nazwiska ojca, a nazywa się
„Kowalski”.

— Mój syn byłby wielkim czło­
wiekiem. Bardzo zdolny. Nie wahał­
bym sie Dowiedzieć: genialny. Cóż,
ta kobietą zmarnowała mu życie.
Przez nia umarł.

— Słyszałem, że pan Karol zmarł
ńa białaczkę. Tym go przecież nie
zaraziła.

— Karolek przez całe życie był
posłusznym dzieckiem. Jedyny raz

nie zastosował się do życzliwych
rad kochającej go matki. I takie te­
go były skutki Biedował. głodził się,
nie dosvniał. tvlkn ślor-^ał nad książ­
kami. Mieszkał w jakiejś norze pod
Warszawą. Wątły organizm nie wy­
trzymał. A tej lafiryndzie jeszcze
sie zachciało mieć bękarta z jakimś
chłopem.

— Czy pani dobrodziejka nie za

bardzo surowo ocenia swoją byłą
synową?

— Znam życie i wiem jak tam
u nich było. Uszanowałam wolę sy­
na. Pogodziłam się z losem. Przy­
jeżdżałam nawet. Chciałam przemó­
wić dziewczynie do rozumu, dawa­
łam dobre rady. Jak groch o ścia­
nę. Karolek męczył się przez czte­
ry lata. Wreszcie i on zrozumiał,
jak tragiczną pomyłkę popełnił.
Niestety; było już za późno.

— Słyszałem jednak, że pański
syn płacił alimenty.

— Sama go namówiłam, aby po-
ten tysiąc złotych. Taka ko-
dla paru groszy nie zawaha-
się przed skandalem. Szarga-
nasze nazwisko po sadach.
Pani nigdy nie widziała tego .

chłopczyka?

syłał
bieta
łaby
łaby

(Ciąg dalszy nastąpi)
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PROGRAM I

8.55 Program dnia,
mł. widzów: Teleferie.

Sport u sąsiadów. 11.25
dzieci: „Mały Klaus i duży
Klaus” (kol.) . 12.30 Dziennik

(kol.) . 12 .45 „Przyspieszenie”
— progr. publicystyczny, 13.15
„Hallo, kto mówi?” — pr. sa­
tyryczny (kol.) . 13.50 „Karna­
wał żywiecki” (kol.) . 14.20 III

Te'. Festiwal Widowisk Lalko­
wych dla Dzieci: Jan Wilkow-
ski: „O Zwyrtale Muzykancie”
(Kr.) . 15.20 Kronika (Kr.) . 15.40

„Dyktatorzy mody” — rep.
film. 15.55 „Pięćdziesiątka z

Wańkowiczem” — reportaż.
16.25 „Sopot 73” — film e-

stradowy TVP (kol.). 17 .10 W

starym
szyna”
statni
branoc
(kol.). 20.00 Przemówienie No­
woroczne (kol.) . 20.15 Koncert

muzyki polskiej (kol.) . 20.45

„Wszyscy na scenę” — film
USA (kol.). 22 .35 „Gallux
show”. 23.35 Program rozrywk.
Interwizjl i życzenia bratnich

Telewizji. 23.55 Życzenia no­
woroczne (kol.) . 0.05 Program
sylwestrowy. 4.45 Zakończenie

programu i program na Nowy
Rok (wtorek 1. I . 1974 r.).

PROGRAM II

16.30 Program dnia. 16.35

Trójmecz harcerski. 17.35 Mo­
dy, style, zabawy — program
rozrywkowy (kol.) (Kr.) . 18.15
Ze £ arej szuflady „Jeździec­
two”. 18.50 Grająca Tabakier­
ka — koncert w stylu rokoko.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik,
(kol.). 20.00 Przemówienie No­
woroczne. 20.25 „Tam księżyc

9.00 Dla
10.40
Dla

kinie: „Moja mała pta-
— film arch. 18.45 „O-
przęsło” — rep. 19.20 Do-

(kol.) . 19.30 Dziennik

3

„Gazeta Krakowska” — or­
gan KW PZPR w Krakowie,
ul. Wielopole 1. Telefon; cen­
trala 235-60

rękopisów
ca Druk:
Graficzne

Książka —

Wielopole .

l Nie zamówionych
redakcja nie zwra-

..Prasowe Zakłady
RS W „Prasa —

Ruch”, Kraków, ul.

1. B-9

KRAUOWA

LOTERIA

PIENIĘŻNA

lewym okiem mruga” — film
rozr. TVP (kol.). 20.55 „Sen
Nocy Sylwestrowej” — nowe­
la film. CSRS. 21.35 „Feralny
dzień” — ang. progr. rozrywk.
(kol.) . 22.00 Teatr TV: „Ustę­
pliwy kochanek” G. Greene’a.
23.15 „Przeboje” — progr. roz­
rywkowy TV węg. 23.45 Życze­
nia Noworoczne. 23.55 Bacha-
rach po polsku — pr. rozrywk.
0.45 Rewia satyryczna. 1.15
„Motodrama” — film kom.

sport, poi. 2 .40 „Raz do roku”

progr. rozrywk. TV NRD. 3 .55

Program bieżący.

WTOREK

„Dzwon Admira-
„Koml-

przynosi szczęście” —

progr. rozrywk. 10.30
73. 12 .00 Dziennik (kol.).
Noworoczny koncert z

PROGRAM I

8.55 Program dnia. 9 .00 Dla
ml widzów:
ła” — film ang. 10.00
sarz

radź.

Sport
12.15
Wiednia (kol.). 13.25 Charakte­
ry — rep. 13.35 Z cyklu: Poe­
zja Polska — J. A. Morsztyn

„Karuzela„Do panny”. 13.45
rzeszowska” — rep. (kol.) . 14.10

Turniej Czterech

(kol.) . 15.30 Charaktery — re­
portaż. 15.40 „Telewarlete” —

Skoczni

progr. rozrywk. TV czechosł.
16.40 Charaktery — rep. 16.50
„Tam księżyc lewym okiem

mruga” — 'progr. rozrywk.
TVP. 17.20 Charaktery — rep.
17.30 „Montania” — Z cyklu
filmów St. Szwarc-Bronikow-

skiego (kol.). 18.00 Charaktery
— rep. 18.10 Tel. Teatr Muzy­
ki — „Arie świata” (kol.) . 19.10

Charaktery — rep. 19.20 Do­
branoc (kol.). 19.30 Dziennik

(kol.). 20.15 „Gamoń” — film
fr. (kol.) . 22 .00 .. Spotkamy się
na Nowym Swlecie” — Kaba­
ret „Dudek”. 22 .50 Wiad. sport.
1 „Sport 73”. 24.00 Program na

środę.

PROGRAM II

15.40 Program dnia. 15.45 No­
woroczne opowiadania. 16.45

„Serenada w Dolinie Słońca”
— film USA. 18.10 „Tutankha-
mon” — inscenizowany rogr.
hist. (kol.) . 18.30 „Telektro-
skop”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik (kol.). 20.10 „Powie­
dzieć w milczeniu” — rep. o

wrocławskim Teatrze Pantomi­
my (kol.) . 20.40 Scena Fanta­
styki: „Lot do Antaresa”

(kol.). 21.30 „Co śpiewają nad

Wełtawą” — pr. rozrywk. TV
CSRS. 22.00 Program na środę.

W dniu 25 grudnia 1973 r. zmarł w wieku 74 lat

towarzysz WŁADYSŁAW MIRSKI
były długoletni i zasłużony pracownik Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Budowy Pieców Przemysłowych w Kra­
kowie, działacz ruchu robotniczego, były członek KPP
i PPR, członek PZPR, uczestnik Rewolucji Październiko­
wej, odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi, Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Orderem „Czer­
wona Gwiazda” oraz wieloma innymi medalami i odzna­

czeniami.

Wyprowadzenie zwłok z domu przedpogrzebowego na

cmentarzu Rakowickim nastąpi w środę 2 stycznia 1974 r„
o godz. 14.

Żonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy szczerego
współczucia.

DYREKCJA, KOMITET ZAKŁADOWY PZPR,
RADA ZAKŁADOWĄ, RADA ROBOTNICZA,

ZMS i ZAŁOGA KRAKOWSKIEGO
PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWY PIECÓW

przemysłów ren

WtĄauuudrwwraiua

14.500.000Zł

W dniu 28 grudnia 1973 r. zmarł nagle

kol. płk WŁADYSŁAW KUBICKI
długoletni wybitny działacz Gwardyjskiego Towarzystwa
Sportowego „Wisła” w Krakowie, wyróżniony za działal­
ność sportową tytułem „Zasłużonego Działacza Kultury

Fizycznej”.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 31 grudnia, o godz.

10.00, z domu przedpogrzebowego na cmentarzu Rako­
wickim w Krakowie. ZARZĄD GTS „WISŁA”

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 28 grudnia
1973 r. zmarł

towarzysz WŁADYSŁAW KUBICKI
naczelnik Wojewódzkiego Zarządu Zakładów Karnych
Krakowie, uczestnik kampanii wrześniowej w 1939 r.

i ruchu oporu na Rzeszowszczyżnie, funkcjonariusz orga­
nów bezpieczeństwa publicznego na kierowniczych sta­
nowiskach, członek PPR i PZPR, zasłużony w utrwalaniu

władzy ludowej w Polsce, ędznaczony za swoją działal­
ność zawodową i polityczno-społeczną Medalem Zasłużo­
ny na Polu Chwały, Medalem Zwycięstwa i Wolności,
Brązowym Krzyżem 7asługi, dwukrotnie Srebrnym Krzy­
żem Zasługi, Złotym Krzyżem Zasługi, Odznaką „10 Lat
w Służbie Narodu” oraz Krzyżem Kawalerskim Orderu

Odrodzenia Polski.
W Zmarłym tracimy oddanego bojownika o postęp i so­

cjalizm.
Cześć Jego pamięci!
Jego Rodzinie składamy wyrazy głębokiego współczucia.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 31 grudnia, o godz.

10 na cmentarzu Rakowickim.
KIEROWNICTWO WOJEWÓDZKIEGO ZARZĄDU
ZAKŁADÓW KARNYCH W KRAKOWIE, KOMITET

| ZAKŁADOWY PZPR i KOMISJA PRACOWNICZA

Dnia 23 grudnia 1973 r. zmarła w Krakowie, po długiej
i ciężkiej chorobie

b.
w

mgr STEFANIA BOBROWSKA
założyciel Oddziału Stowarzyszenia Stenografów i Maszy­
nistek w Krakowie, odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi

1 Złotą Odznaką SSiM.
W Zmarłej tracimy wybitnego pedagoga i propagatora

stenografii.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 31 grudnia, o godz.

10.40, na cmentarzu Rakowickim w Krakowie.

STOWARZYSZENIE STENOGRAFÓW
1 MASZYNISTEK W POLSCE

ODDZIAŁ W KRAKOWIE
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REZULTAT PRZEJAŻDŻKI

Mąż do żony, która wróciła
z przejażdżki samochodem:

— A gdzie wóz?
— Częściowo w garażu.

MAŁOMÓWNY

Młody człowiek do wybra­
nej:

— Tym pocałunkiem powie­
działem pani wszystko.

— Niestety, nie dosłyszałam.

NASTOLATKI

— Przedtem mówiłeś, że je­
stem całvm twoim światem.

— Ale od tego czasu nau­
czyłem sie geografii.

ZMARTWIENIL

Dwa lwy w klatce przyglą­
dają się markotnie leżącemu
na ziemi portfelowi i parze
okularów

- To był naprawdę dobry
weterynarz — mruczy jeden.

— tak — odpowiada dru­
gi — szkoda, że go już nie
ma.

OSTRZEŻENIE
Żona do męża:
— Uprzedzam, że jeśli każ­

dą noc będziesz spędzał przy
kartach, to wezmę sobie przy­
jaciela.

— Dobrze, ale pamiętaj, że­
by to nie był żaden z moich
partnerów!

BEZWSTYDNIK

— Jak panu nie wstyd jeź­
dzić po pijanemu na rowerze?

— Trudno, panie władzo,
nie stać mnie na samochód.

POWÓD
— Kazio mówi, że znał

swoją pra-pra-pra-prababkę.
Chyba kłamie?

— On nie kłamie. On się
jąka...

WZOROWY OJCIEC

Żona wniosła sprawę o roz­
wód. Sędzia pyta:

— Co pani zarzuca mężowi?
— Ma coraz bardziej dzikie

pomysły. Ostatnio pousuwał
wszystkie dywany, by zain­
stalować kolejkę elektryczną

— Ależ proszę pani, to

świadczy o tym, jak dobrym
ojcem jest pani mąż.

— Dobrym ojcem? Nie ma­
my żadnych dzieci!

SPOSTRZEGAWCZA
Automobilistka wjeżdża ze

złej strony w ulicę o jedno­
kierunkowym ruchu. Zdziwio­
na zwraca się do milicjanta-

— Co to znaczy, panie wła­
dzo, dlaczego wszystkie sa­
mochody wracają?

PO CO OJCIEC?
Mały Tadzio zapytuje mat­

kę:
— Czy to prawda, że jedze­

nie jest darem bożym?
— Oczywiście, kochanie.
— A dzieci przynosi bocian?
— Ależ tak.
— Podarki zaś pochodzą od

Świętego Mikołaja?
— No. naturalnie.
— To powiedz mi mamo, po

co my właściwie trzymamy
ojca?

OBAWA

Dwóch bandytów zaczaiło
się z rewolweiami w ciemnej
uliczce, czekając na bogatego
przemysłowca, który codzien­
nie tędy przechodził. Mija go­
dzina, druga, trzecia przemy­
słowca nie ma. Wówczas je­
den zwraca się do drugiego:

— Czy aby mu się, broń
Boże, co złego nie stało?

WZAJEMNE USŁUGI

— Jakże tam z twoim pa­
nem? — zapytał kolegę słu­
żący.

— Najwyborniej — odpo­
wiedział zapytany — żyjemy
jak brat z bratem. Każdego
poranku trzepiemy swoje suk­
nie. Z tą tylko różnicą, że

pańska suknia wisi na kołku,
a ja mam swoją na grzbiecie.

BYRON I MĄŻ
Na balu dworskim sławny

poeta angielski Byron poznał
bardzo sympatycznego szlach­
cica francuskiego.

— Widzi pan tamtą blon­
dynkę, sir? — mówi Byron,
trzymając kielich w ręku —

jestem w niej bardzo zako­
chany. Jak pan sądzi, czy bę­
dę miał u niej powodzenie?

— Trudno przewidzieć —

uśmiechnął się Francuz. Ale
tak czy owak proszę mnie
poinformować o wyniku.

— Czy to pana interesuje?
— Eh, nieszczególnie — od­

powiedział z uśmiechem Fran­
cuz — jestem tylko jej mę­
żem.

(„Szpargały Wiosenne” 1895)
rys. ANTONI CHODOROWSKI

— Mówią, że kryzys, a ja uważam,
że jest znacznie lepiej...

NIEDZIELNY KIEROWCA

Bogdan Brzeziński

DOSIEGO!
M

ąż niezadowolonym tonem spytał:
— Gdzie są nasze dzieci?
Żona zajęta przygotowaniem świątecznej

kolacji nie odpowiedziała.

Michał Jackiewicz

Gdy rozdzwonią się zegary,
Gdy się rok zakończy stary,
W sercach rozbawionych ludzi
Rzewna się refleksja zbudzi;
Oto Nowy Rok zawita!
Kto z przyszłości dziś odczyta,
Jakie nam przyniesie zmiany,
Czy się spełnią nasze plany,
Czy nas skrzepi ! dogodzi
Lepiej, niż ten, co odchodzi?
Noworoczna tajemnica
Niepokoi i zachwyca!
Ze wzruszenia łezką w oku
Stoją cisi wszyscy wokół
I w skupieniu czeka wiara
Aż zamilknie głos zegara...
No I nagle wrzask wybucha,
Każdy krzyczy, nikt nie słucha,
Zdrowia! Szczęścia! Forsy więcej!

Mocno się splatają ręce,
Ktoś dowcipem tanim błyska:
„Stary byku, dawaj pyska!"
Każdy nam funduje buzi,
Zdrowie Wacia, zdrowie Rózi,
Niech dostanie to mieszkanie,
Bo już długo czeka na nie!
Każdy chciałby z życzliwości
Darzyć rogiem obfitości.
W starym roku — postęp wszędzie
Nowy — jeszcze lepszy będzie!
Lepszy? Owszem, ja w to wierzę!
Ale mówiąc całkiem szczerze

TYLKO OD NAS TO ZALEŻY!
Nie żałować rąk i głowy,
Żeby lepszy był ten Nowy!
O tym myślę, na to liczę,
Gdy spełnienia marzeń życzę!

— Spytał jeszcze raz.

— Diabli wiedzą co się dzieje. Spotkanie Nowe­
go Roku wkrótce, a oni bóg wie gdzie się włóczą.
Wymykają nam się z rąk... Rozpuścili się... Sły­
szysz?

Żona obróciła się, prawą ręką poprawiając wło­
sy spadającejna nagie plecy.

— Słyszę, słyszę. Nie jestem głucha... A czegoś
ty chcesz od swoich synów. Są już dorośli. Po­
wiedzmy — prawie dorośli. No więc gdzieś sobie

poszli.
— Poszli, poszli — zniecierpliwionym tonem

powtórzył mąż i znów podniósł głos: — Cóż oni

mają w głowie. Pewno zapomnieli, że za dwie go­
dziny Nowy Rok, pewno zapomnieli, że porządni
ludzie zgodnie z tradycją to święto spędzają w

kręgu rodzinnym... Może należy iść i ich poszu­
kać?

— Siedź spokojnie i nie denerwuj się — roz­
złościła się żona. Za chwilę się zjawią. Nie są ta­
cy mali, znają porządek.

(humoreska)
Mąż zamilkł i pogładził swoją brodę, poświęca­

jąc jej całą swoją uwagę. Ale po kilku minutach
znów go poniosło.

— To skandal. Jeszcze ich nie ma... Taka jest
ta dzisiejsza młodzież... Pamiętam, kiedy ja byłem
młody, byłem zupełnie inny,

— A cóż ty tam pamiętasz — odezwała się żona.
— Wyobraź sobie, że pamiętam i to bardzo do­

brze. Ja nigdy nie byłem lekkoduchem...
Żona wtrąciła.

— Zapewne byłeś takim aniołkiem, robiącym
dokładnie tylko to, na co ci rodzice pozwolili.

Brodacz podenerwował się.
— Tak to nie było. Jak sama wiesz nie mo­

gło być.
— Czego więc chcesz od swoich synów?
— Chcę żeby oni się dobrze prowadzili. Więcej

niczego. Powiedz sama, jeśli potrafisz osądzić o-

biektywnie całą sprawę. Nadchodzi Nowy Rok,
a oni zamiast tobie pomóc, gdzieś się włóczą.

Zona poczerwieniała ze złości i wycedziła przez

zęby.
— A ty mi dużo pomagasz? Sterczysz w domu

i tylko mi przeszkadzasz.
Adam umilkł, choć był przekonany, że ma

absolutną rację.
Ewa nie podjęła tematu. „Bóg z nim — z tyS

biednym stworzeniem — bez jednego żebra. W

istocie, to przecież inwalida” — pomyślała i zaję­
ła się swymi sprawami oczekując pojawienia się
Kaina i Abla.

Świat się zmienia. Ludzie także. Ale

jak widać od początku świata, jeśli wie­
rzyć w legendę o Adamie i Ewie, proble­
my wychowania pozostały te same.
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Justyna
Alfonsa
Nikodema
Dominika
Marii

Augustyna
Jana
Szczęsnego
Rajmunda

Marii
Filipa
Bartłomieja
Ludwika
Mariia

N

LU

1
2
3
4
5
6
7
8
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20
21
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31

W' Nowy Rok 1 P Ignacego 1 P Albina
S Makarego 2 S Marii 2 S Heleny
C Genowefy 3 N Błażeja 3 N Kunegundy
P Eugeniusza 4 P Andrzeja 4 P Kazimierza
S Edwarda 5 W Agaty 5 W Teofila
N Andrzeja 6 S Doroty 6 S Wiktora
P Lucjana 7 C Romualda 7 C Tomasza
W Seweryna 8PJana 8 P M. Dz. Kobiet
Ś Juliana 9 S Cyryla 9 S Franciszki
C Jana 10 N Jacka 10 N Marcelego
P Feliksa 11 P Olgierda 11 P Konstantego
S Arkadiusza 12 W Juliana 12 W Grzegorza
N Weroniki 13 S Katarzyny 13 S Krystyny
P Hilarego 14 C Walentego 14 C Matyldy
W Pawła 15 P Faustyna 15 P Longina
S Marcelego 16 S Julianny 16 S Hilarego
C Antoniego 17 N Juliana 17 N Zbigniewa
P Piotra 18 P Symeona

LU
18 P Cyryla

S Henryka 19 W Konrada 19 W Józefa
N Fabiana 20 S Leona 20 S Anatola
P Agnieszki 21 C Feliksa 21 C Benedykta
W Wincentego S- 22 P Piotra 22 P Bogusława
S Rajmunda ■ 23 S Damiana 23 S Pelagii
C Tymoteusza '.Ir*?

24 N Macieja 24 N Gabriela
P Pawła 25 P Cezarego 25 P Marii
S Pauliny 26 W Aleksandra 26 W Emanuela
N Jana 27 S Gabriela <L 27 g Lidii
P Augustyna 28 C Romana 28 C Jana
W Franciszka 29 P Wiktoryna
S Martyny i 30 S Jana
C Ludwika 31 N Balbiny

O
LU

P Grażyny
W Franciszka
S Ryszarda

Izydora
Wincentego
Celestyna

N Rufina
P Dionizego
W Marii

Michała
Leona
Wiktora
Przemysława
Wielkanoc
Wielkanocny

W Urbana
Roberta
Bogumiły
Leona
Teodora

N Anzelma
P Łukasza
W Wojciecha
S Grzegorza
C Marka
P Marceliny
S Teofila
N Pawła
P Piotra
W Katarzyny

1
2
3
4
5
6
7
8
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20
21
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31

Święto Pracy
Zygmunta
Marii
Moniki
Ireny
Jana

S
C
P
S
N
P
W Benedykta
S- -

C
P
s

N
P
W Bonifacego
S—
C
P
S
N Piotra
P Bernarda
W Tymoteusza
S-'
C
P
S
N
P
W Augustyna
S Magdaleny
C Feliksa
P Anieli

Stanisława
Dz. Zwycięstwa
Izydora
Franciszka
Pankracego
Serwacego

Zofii
Andrzeja
Paschalisa
Feliksa

Julii
Dezyderego
Joanny
Grzegorza
M. Dzień Matki
Jana

1
2
3
4
5
6
7
8
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20
21
22
23
24
25
26
27
28
29
30

S M. Dz. Dziecka
N Zielone Świątki
P Klotyldy
W Franciszka
Ś
C
P
S
N
P
W Feliksa
S
C
P
s

N
P
W Marka
S
C
P
s

N
P
W Wilhelma
S
C
P
S
N

Bonifacego
Norberta
Roberta
Medarda
Felicjana
Małgorzaty

Onufrego
Boże Ciało
Bazylego
Jolanty
Aliny
Adolfa

Gerwazego
Sylweriusza
Alicji
Pauliny
Wandy
Jana

Jana, Pawła
Władysława
Ireneusza
Piotra i Pawła
Lucyny

1 P Haliny
2 W Marii
3
4
5
6
7
8
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20
21
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31

S
C
P
S
N
P
W Weroniki
S
C
P
s

N
P
W Marii
S
C
P
s

N
P
W Apolinarego
S“
C
P
s

N
P
W Julity
S Ignacego

Anatola
Innocentego
Antoniego
Łucji
Cyryla
Elżbiety

Filipa
Piusa
Jana
Eugeniusza
Bonawentury
Włodzimierza

Aleksego
Szymona
Wincentego
Czesława
Andrzeja
Sw. Odrodzenia

Krystyny
Jakuba
Anny
Natalii
Wiktora
Marty

A

1
2
3
4
5
6
7
8
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20
21
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31

Kajetana
Emiliana
Juliana
Wawrzyńca
Zuzanny
Klary
Hipolita
Euzebiusza
Marii
Joachima
Jacka
Heleny
Juliusza

C
P
s

N
P
W Jakuba
S
C
P
S
N
P
W
s

c

p
s

N
P
W Bernarda
Ś Joanny
C‘
P
S
N
P
W Józefa
S
C
P
s
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1 N Bronisławy
2 P Stefana

W Eufemii
Rozalii
Wawrzyńca
Zachariasza
Melchiora
Marii
Piotra
Mikołaja
Jacka
Gwidona
Filipa
Korneliusza
Nikodema
KornelaP

W Justyna
Józefa
Januarego
Eustachego
Mateusza
Maurycego
Tekli

W Gerarda
Ładysława
Cypriana
Kośmy
Wacława
Michała
Hieronima

Wszystkim
Użytkownikom
i Kontrahentom

z regionu
krakowskiego

poleca swe usługi
w Nowym Roku

Wojewódzki Związek
Gminnych Spółdzielni

„Samopomoc Chłopska
w Krakowie

LU

W Remigiusza
Teofila
Teresy
Franciszka
Apolinarego
Brunona
Marka

W Pelagii
Dionizego
Franciszka
Emiliana

Maksymiliana
Edwarda
Kaliksta

W Jadwigi
Gerarda
Małgorzaty
Łukasza
Piotra
[reny
Urszuli

W Korduli
Seweryna
Rafała
Chryzanta
Ewarysta
Sabiny
Tadeusza

W Narcyza
S Saturnina
C Alfonsa

P Wszystkich Sw.
S Bohdana
N Huberta
P Karola
W Zachariasza
S
C
P

Leonarda
Rocz. Rew. Paź.
Wiktoryna
Ursyna
Andrzeja
Marcina

N
P
W Witolda

Stanisława
Józefata
Leopolda
Edmunda
Salomei
Romana
Elżbiety
Feliksa
Janusza
Cecylii
Klemensa
Flory
Katarzyny

W Konrada
Waleriana
Zdzisława
Saturnina
Andrzeja

1
2
3
4
5
6
7
8
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20
21
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31

N Eligiusza
P Pauliny
W Franciszka
S Barbary
C Kryspina
P Mikołaja
S Ambrożego
N Marii
P Walerii
W Julii
S
C
P
S
N
P
W Łazarza
S
c

p
s

N
P
W
s

c

p
s

N
P
W Sylwestra

Damazego
Aleksandra
Łucji
Izydora
Waleriana
Albiny

Gracjana
Urbana
Dominika
Tomasza
Zenona
Wiktorii
Adama i Ewy
Boże Narodź.
Szczepana
Jana

Antoniego
Tomasza
Eugeniusza


